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Na załatwienie spraw 
normalnymi godzinami

— str. 1 
osobistych człowiek powinien poświęcić czas poza 

pracy. Rzeczywistość wygląda często inaczej. Oto,

Problemu sytuacji gospodarczej

— str. 1

NOWY INSTYTUT GOSPODARSTWATadeusz Kolik
— str. 2SPOŁECZNEGO

poświęcić jeszcze «ięcej uwagi, niż dotychczas. Im szerzej wykorzystamy nasze 
możUwoścl rozwoju produkcji poszukiwanych na rynku towarów, tym mniej 
trzeba będzie ograniczać dynamikę dochodów ludności.

W resorcie przemysłu ciężkiego prowadzi się obecnie badania w zakresie 
specjalizacji 1 koncentracji produkcji oraz rekonstrukcji branż. Jest to ol
brzymia praca. Dokonano Już fotografii obecnego stanu przemysłu maszy
nowego 1 elektrotechnicznego w pouacl bilansu zdolności I" rezerw produk
cyjnych. Obecnie wspólnie z Komisją Planowania opracowuje się projekty

Rozmiary budownictwa mieszkaniowego na wsi od kilku lat gwałtownie ma
leją. W rezultacie, założenia obecnego planu pięcioletniego, przewidujące zbu- 
dnwanie-na wsi 950 tys. izb, nie zostaną zrealizowane. Autor analizuje przy
czyny tego stanu rzeczy oraz postuluje podjęcie środków zaradczych.

Na czoło aktualnych problemów naszej gospodarki 
nie dynamiki wzrostu zatrudnienia i wypłat ź tytułu 
równocześnie jednak sprawie rozwoju produkcji na

Kolejny artykuł z. cyklu „Co robią Instytuty?". Autor szeroko omawia 
dotychczasowe badania IGS oraz zwraca uwagę na mało znany fakt, że 
w dotychczasowej historii IGS miał stosunkowo większy udział badan wy- 
konywanych na zlecenie, niż niejeden instytut resortowy. Co się za tym 
kryje?

wysuwj się zahamowa- 
wynagrodzeń za pracę, 
potrzeby rynku trzeba

Andrzej Stasiak 
NYCH

PLAN ŻYCZEŃ NIEZREALIZOWA- 
— str. 3

Bolesław Miszulowicz — REKONSTRUKCJA PRZEMY
ŚLU MASZYNOWEGO — str. 1

CZEJ — aktualni; ZADANIA

jak. piszą nasi Czytelniej-, większość punktów usługowych w Birlymstoku 
(a Jest tak na pewno 1 gdzie indziej) czyni usilne starania, aby swój czas 
piaey zmieścić w godz. 7—17. Sprawa ta jest obecnie nader ak.ualna. Szu
kamy rezerw wzrostu wydajności pracy - zwróćmy uwagę na marnotra
wiono godziny pracy.
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PŁYNĘŁO już prawie dwa 
miesiące od ostatniego o- 
mówienia aktualnych pro
blemów rozwoju naszej sy
tuacji gospodarczej ’). O- 
kres ten przyniósł zmia

ny, wskazujące na potrzebę rewi
zji ocen ciężaru gatunkowego nie
których problemów. '

W dotychczasowych ocenach na 
czoło wysuwana była głównie po
trzeba nadrobienia zaległości pro
dukcyjnych spowodowanych trud
nymi warunkami atmosferycznymi 
tegorocznej zimy. * Wskazywaliśmy 
przy tym -na niekorzystne tenden-
cje do .padrabiąhia tych • zaległość! 
.„za wszelką cenę”,I kosztem? 'dużego 
wzrostu zatrudnienia, godzin ‘ nad-

wiem zawierane z dużym wyprze
dzeniem i trudno się z nich „wy
cofać” nawet wówczas, gdy wiado
mo. że przesunięcia w programie in
westycji sprawiają, iż sprowadzone 
maszyny będą musiały czekać na 
ich „zamontowanie”.

Wobee^kiego rozwoju sytuacji 
za szczególnie istotne uważaliśmy 
dołożenie wszelkich możliwych sta
rań, aby profil produkcji i inwesty
cji kształtował się bardziej celowo, 
aby powstrzymany został nadmier
ny wzrost zapasów, aby zabezpie
czony został rozwój produkcji arty
kułów rynkowych, stosownie do- 
tendencji wzrostu plac, aby wyko
rzystane zostały wszystkie możli
wości wzrostu produkcji, nie wy
magające specjalnych nakładów i
aby zabezpieczone zostały wyższe

------- -  ------- ,-------, „------ . . dostawy pasz wysokobiafkowyćh na
-liczbowych i wynagrodzemza pracę . potrzcby . hodowli -). ’4a . drugim.
oraz poprzez, 'produkowanie takich 
artykułów, które ,.w dariej chwili

B
 ADANIA przeprowadzane w 
.Ministerstwie - Przemysłu 
Ciężkiego wykazały, że w 
ciągu najbliższych 20 lat 

. trzeba-będzie zbudować kil
kadziesiąt zakładów o śred

nim zatrudnieniu 2-3 tys. ludzi oraz 
. stokilkadziesiąt zakładów o zatrud
nieniu 5(10 do 1000 ludzi. Są to wiel
kości orientacyjne wskazujące tylko 
rząd wielkości w skali całego prze
mysłu. Przy projektowaniu konkret
nych inwestycji badane będą roz
miary optymalne dla każdego za
kładu oddzielnie, w zależności od 
zadań, które ma spełniać, przy uw
zględnieniu właściwego zakresu spe
cjalizacji, i koncentracji produkcji.

W stosunku do aktualnej struktury 
resortu przemysłu ciężkiego oznicza 
to zmniejszenie koncentracji produ
kcji w zakładach zatrudniających 
powyżej 1000 ludzi, która obecnie 
jest u nas dwukrotnie większa, niż 
w przemyśle maszynowym USA 
(ok. 35% produkcji przemysłu ma
szynowego, skoncentrowane, jest, taili _ 

'w zakładach zatrudniających ponad 
' 1000. ludzi, a u nas ok.‘77%). Nato
miast.-w. stosunku do wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłu 'maszyno-- 
wegó, nadzorowanych pirzeż 12 re
sortów gospodarczych wraz z drob
ną wytwórczością państwową i spół
dzielczością pracy — oznacza to zna
czne powiększenie koncentracji pro
dukcji w zakładach zatrudniających 
powyżej 300 ludzi.

Nekonst ruk o I o
prx®m>®łM
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stosunkowo łatwiej można wytwa
rzać. a nie takich, jakie są nam 
aktualnie najbardziej potrzebne.

Następstwa takiego rozwoju sy
tuacji, to dalszy niepożądany 
wzrost zbędnych aktualnie zapasów 
i zaostrzenie napięć rynkowych, 
spowodowane wzrostem wynagro
dzeń za pracę, nie znajdujących * 
dostatecznego pokrycia w odpo
wiednim wzroście produkcji poszu
kiwanych przez ludność artykułów 
żywnościowych i wyrobów przemy
słowych. Tym bardziej, że sytuacja 
rolnictwa oraz opóźnienia w budo
wie wielu obiektów i konieczne

wykorzystania zdolności produkcyj
nych nadmiernie wielkiego, zakładu 
trzeba powiększać liczbę produko
wanych asortymentów i typowych 
wymiarów -jprodukcji;».. -

Również specjalizacja produkcji 
-posiądą' symje optimum, uwłaszcza 
rw zakresie/kapitalbchłónnosci.; Wę^;; 
•dług'1 analizy ' przeprowadzonej»przez'1'-1 
•H. Lelbeństeina*) ekonomika zakła
dów inwestycyjnych' w zależności od 
stopnia specjalizacji •; produkcji wy
raża się krzywą w kształcie litery U. 
Przy stopniowej specjalizacji pro
dukcji najpierw nakłady inwesty
cyjne na jednostkę produkcji małe-

(od 1940 r. do 1961 r. — 14-krotnie) 
i daje obecnie 24,8% globalnej pro
dukcji przemysłowej kraju, jako 
główny kierunek rozwojowy ustalił' 
.specjalizacji produkcji.■ W “zwiążkji 
7. tym ł jfiówstala konieczności/koń,- 
.cóntracji produkcji, posuniętej aż 
,do - likwidacji małych, nierentow- 
'.nyęU, zakładów.. ' ,
- 'W ściągu ostatnich 4 lat przerwa
no . prpdukcję 250 małych odlewni, 
.300 nierentownych zakładów wyro
bów masowych oraz 100 drobnych 
warsztatów produkujących elektro
dy. Tylko w Moskwie unierucho
miono ponad 70 drobnych warszta-

W przyjętym planie spacjabzacji 
i koncentracji produkcji przewiduje 
się skoncentrowanie, zunifikowanej 
produkcji wyrobów finalnych w 
wielokrotnie mniejszej liczbie zakła- 
dóWP np, wymienniki- ciepła z 54 • 
do 10 zakładów, aparatura chemicz
na z 41 do 7 zakładów, filtry z 17 
dp 2 zakładów, reduktory ze 126 do 

'10 zakładów itp. .
Między innymi zdecydowano uru

chomić. 24 specjalizowane rejom.we

ograniczenia nakładów inwestycyj
nych nie pozwalają na zabezpiecze
nie odpowiedniego wzrostu, dostaw 
wielu potrzebnych nam wyrobów. 
W ślad za tym wzrasta oczywiście 
zapotrzebowanie na dostawy towar 
rów importowanych. Tymczasem, - 
słaby ubiegłoroczny urodzaj zmusił 
nas, jak wiadomo, do ograniczenia 
wywozu niektórych artykułów żyw
nościowych, zwiększenia przywozu 
z zagranicy pasz, ograniczając bar
dzo możliwości importu na wszyst
kich innych odcinkach. Wygospo
darowanie nieco większych : środ.- 
kó.w na przywóz z zagranicy naj
potrzebniejszych doraźnie towarów 
poprzez ograniczenie szybko w p- 
statnich latach rosnącego importu 
maszyn i urządzeń okazało się przy 
tym dość trudne. Umowy importo
we na tego typu artykuły są bo-

•miejscu 'stawialiśmy- natomiast po- 
.czynania zmierzające do zahamo
wania dotychczasowej, wysokiej dy
namiki wzrostu zatrudnienia i płac, 
jako operacji szczególnie „niemiłej" 
dla każdego człowieka pracy w-na
szym kraju, do której sięga się dopie
ro w ostateczności po wyczerpaniu 
wszystkich środków zmierzających 
.do tego, aby. wzrost zatrudnienia i 
plac znajdował pokrycie we wzroś
cie produkcji na potrzeby rynka, 
krajowego i handlu zagranicznego. 
Nie brak było zresztą przesłanek, 
pozwalających przypuszczać, że już 
pod koniec br. nastąpi poprawa za
opatrzenia na najistotniejszym od
cinku, na rynku artykułów żyw
nościowych 3).

Niestety, ostatnie miesiące roz
wiały nasze nadzieje na rychłą da
lej idącą poprawę zaopatrzenia
rynku w artykuły żywnościowe,, w 
związku z mniej korzystnymi niż 
początkowo ocenialiśmy tegorocz
nymi wynikami produkcji rolnej4). 
■Pomimo bowiem, że brak jest.- jesz
cze bardziej wyczerpującej oceny 
tegorocznych zbiorów, to wiadomo 
już, żę z powodu suszy zawiodły 
nasze nadzieje na dalej idącą po-, 
prawe sytuacji paszowej, a tym sa
mym i na ponowne prżyspłeśżf-ńte 
dynamiki rozwoju . hodowli. Fakt 
ten wskazuje na potrzebę-pewnych 

•zmian w dotychczasowych ocenach

DOKOŃCZENIE NA SIR. t

nomicznych. Po przekroczeniu swe- szynowy ZSRR, który w ciągu ostat-
nich 20 lat. wzrasta! dwa razy szyb
ciej od całej gospodarki narodowej

NIE WIELKIE LUB MAŁE, 
LECZ - OPTYMALNE

DOŚWIADCZENIE 
PRZEMYSŁU ZSRR

go optimum — dalszą koncentracja 
przeciwdziała specjalizacji, gdyż dla

ją, a po przekroczeniu poziomu ..op
tymalnego znów szybko wzrastają.

tów i odlewni, a w 51 przedsiębiot- 
stwach przęrwanp pj-odulccję wćto- 

W świetle/badań .•,'naukbwtyc‘lr i Upty. masóWYch, .M zlikaliźową- 
doświadęzeri krajowych i zagfańfcz- -no--w -5»'pi'żedsi-ębiorstwacli. specją- 

■ ■■ ... liśtycęnych. Produkcja elektrod, za-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Problem struktury wielkościowej 
przedsiębiorstw przemysłu' maszyno
wego budzi zrozumiałe zaintereso
wanie, zwłaszcza w okresie, gdy 
koncentracja .produkcji staje się ha
słem potocznym w wielu krajach 

. uprzemysłowionych. Szczególnie du
ży nacisk kładzie się na koncentrac
ję produkcji przemysłu maszynowe
go i elektrotechnicznego.

Nie należy jednak hasła koncen
tracji ’ traktować jako fetyszu. Kon
centracja produkcji wcale nie jest 
celem sama w sobie, lecz tylko środ
kiem do ekonomicznego przepro
wadzenia specjalizacji produkcji i 
powiększenia serii rocznej, a w kon
sekwencji — wprowadzenia bardziej 
postępowych metod technologicz
nych, zmniejszenia pracochłonności, 
polepszenia jakości i zmniejszenia 
kosztów wytwarzania.

Maksymalna koncentracja produk
cji prowadzi do złych wyników eko-

nych postawienie problematyki bu
dowy zakładów dużych albo małych 
byłoby w swym założeniu błędne. 
Zawsze natomiast prawidłowe- jest 
postawienie problematyki określe
nia optymalnych rozmiarów . przed
siębiorstwa służącego dla ściśle o- 
kreślonych celów.

Ciekawe wypowiedzi autorytatyw
nych działaczy gospodarczych uka
zały się ostatnio w prasie radziec
kiej.

Na przykład w „Ekoriomiczeskoj 
Gazietie" Nr 7 z 1963 r. N. POTA- 
POW, członek Państwowego Komi
tetu Automatyzacji i Budowy Ma
szyn, w artykule pod tytułem „Głów
ny kierunek rozwoju budowy ma
szyn" —' wskazuje, że przemysł ma-

brana z 23 drobnych warsztatów, 
skoncentrowana została w dwóch 
przedsiębiorstwach / specjalistycz
nych, ria skutek czego kąszty włas
ne obniżyły się o jedną trzecią.,

W ucieczce przed planową ko
operacją niektóre przedsiębiorstwa 
kluczowe uruchomiły po 1958 roku 
produkcję . chałupniczą odlewow, 

■których koszt był kilkakrotnie wvz- 
szy niż w dużych odlewniach koope- 
racyjnych. 'Autor artykułu wskazu
je, że jeszcze obecnie w Gruzji czyn
nych jest 8 odlewni o produkcji ro
cznej 20 do 270 ten. .

Specjalizacja 1 koncentracja pro
dukcji w ZSRR ooprzedzana jest ty
pizacją elementów, podzespołów i 
zespołów oraz unifikacją typów pro
dukowanych maszyn. Autor wska
zuje, że aktualny wykaz maszyn 
produkowanych w ZSRR zawiei i 
125 tys. pozycji nazw, z których 
więle jest przestarzałych oraz nie
potrzebnie dublujących produkcję

CZYTELNIKÓW

Obecnie na terenie całego kraju działa
ją komisje powołane przez przedsiębior
stwa i zjednoczenia, pracujące nad-rea
lizacją postanowień i uchwały Rady Mi
nistrów I CHZZ z. 23 llpca br. Komisje 
te zajmują się ni. In. takimi zagadnienia
mi, Jak wykorzystanie dnia roboczego 
1 dyscyplina pracy. Mają one szczcęó.ny

wiek powinien poświęcić czas poza nor
malnymi godzinami prący. W tym celu 
rozwija śię sieć punktów ' usługowych

aspekt, któremu pragniemy 
nieco uwagi.

Rocznika

poświęcić

r (1963 r.) wynika, że,w Polsce na koniec 
1963 r. było zatrudnianych ‘ w. gospodarce 
uspołecznionej 8.01" tys. osób, w tym po
nad 2.SU0 tys. kobiet. Wszyscy zatrudnie
ni,1 oprócz normalnego H-godzinnego dnia 
pracy, mają szereg różnych obowiązków, 
■wynikających z warunków życia w zor
ganizowanym społeczeństwie. Do- obo- 

• "wlązków takich należy zakup produktów 
jywnośćlowych, opłacenie czynszu za 
mieszkanie, kształcenia dzieci oraz roz- , 
maile drobne czynności składające się 
na rodr.ienne życic.

Na załatwianie wszystkich spraw Zwlą? 
zanych z jego życieu osobistym czło-

placówek handlowych itp. Specjalna 
uchwała R. M. z dnia 9 czerwca 1960 r. 

• zobowiązuje nawet jednostki gospodarcze 
do stałego rozwoju punktów usługowych, 
wzbogacenia wachlarza usług dla ogól
nego zaspokojenia potrzeb ludności.

Pozornie więc wydawać' by się mogło, 
że wszystko jest zorganizowane w spo
sób właściwy 1 nic nie stoi na przeszko
dzie, aby człowiek pracy mógł wszyst
kie swoje sprawy załatwić w godzinach 
popołudniowych. Rzeczywistość wygląda
nieco Inaczej. Po przeanalizowaniu pracy 
punktów usługoiyych 1 niektórych skle
pów* na terenie Białegostoku (niewątpli
wie — podobną sytuacja jest w inny eh 
miastach), dochodzimy do wniosku, że 
czas pracy jednostek usługowych nie od
powiada potrzebom. Oto przykłady:

. — adntjnj.strąęje budynków mleszkal- 
■ nych przyjmują '"'ciynw wyłącznie do

godz. 13, > •

— nowo uruchomiona przez WZSP „Fa
bryka naprawy obuwia" czynna jest do 
godz. 15.30, 
, —' wszystkie punkty usługowe na tere
nie ] miasta, zarówno spółdzielcze, Jak i 
przemysłu terenowego, czynne są do 
godz. 16-17,
- punkty usługowe miejskiego przed

siębiorstwa gospodarki komunalnej czyn
no są do godz. 17,

— żłobki, przedszkola czynne do 
godz. 17.

Jeśli przyjmiemy, że czas -pracy zamy
ka się w granicach godzin 7-16, a znacz
na część rodzin pracujących posiada ' 
dzieci w wieku przedszkolnym lub szkol
nym i w pierwszej kolejności po wyj
ściu z pracy zajmle się odebraniem

■ dziecka ze żłobka, przedszkolu czy śwle- 
1 tlhy szkolnej — wówczas okaże się, że 
i praktycznie korzystanie z punktów usłu

gowych staje się niemożliwe; w tym 
czasie są Już bowiem nieczynne. Ten 

■ stan rzeczy powoduje, że rodziny pracu- 
I. .łące znaczną część swoich spraw osobi

stych 'załatwiają w godzinach pracy.

Zakładając, żc na osiem milionów za
trudnionych tylko 1/1, tj. 2 miliony osób, 
stanowi małżeństwa pracujące, z których 
jedna ze stron bierze na siebie obowią
zek załatwiania spraw osobistych, natu
ralnie (z konieczności) w godzinach pra- 
cy, dojdziemy do wniosku, że w ciągu 
roku gospodarka nasza traci w ten spo
sób miliony roboczogodzln. Należy za
znaczyć, że pracownik, który w ciągu 
dnia zmuszony został dp opuszczenia 
stanowiska roboczego na tlluższy okres, 
po ponownym przystąpieniu do pracy 
nie osiąga w zasadzie średniej wydaj
ności, co z kolei powoduje dalsze stra
ty. Wedle naszych przybliżonych sza- 
cunków gospodarka narodowa traci ogó
łem z powyższych przyczyn ok. 1 m.d 
zł rocznie.

Większość instytucji o charakterze 
usługowym cgynl usilne starania o to, 
aby swój czas pracy zmieścić właśnie 
w godz. 7—17. Jeśli do tego dodamy na
szą do granic absurdu . rozbudowaną 
biurokrację z„ jej wszystkimi papierku.

świadectwami, zalącznikaibi, podpi
sami i stempelkami,, gdzie załatwienie 
najdrobniejszej sprawy urasta do pro
blemu, to wówczas straty w roboczo- 
godzinach wzrastają w sposób bardzo 
wyraźny.

Czy w chwili obecnej nie nadeszła 
właściwa pora, aby uporządkować i te 
sprawy? Wydaje się celowe przeprowa
dzenie analizy godzin pracy tych Wszy
stkich instytucji, których celem jest słu
żenie i ułatwienie życ.a pozostałej czę
ści społeczeństwo. Przedłużenie lub 
przesunięcie czasu pracy punktów usłu
gowych do godziny minimum 19' nie bę
dzie stwarzało okazji- do załatwiania 
spraw osobistych w czasie dnia-.pracy. 
Wiele bowiem straconych godzin, ab
sencja, zła dyscyplina pracy, nieuzasad
nione „grzecznościowe’) zwolnienia cho
robowe, mają swe źródło w tym, że 
człowiek pracujący, nawet ten najbar
dziej uczciwy, nie ma warunków dla 
załatwienia bardzo istotnych 1 ważnych 
spraw osobistych w godzinach wolnych 
od pracy, • ' ' * 1.................. '

Jest rzeczą znamienną, ża np. ■wszy
stkie sklepy sprzedające artykuły mo
nopolowe na terenie Biąlegostoku otwar
te są do godz. 20. Jak widać handel potra
fi dbać o to, żeby jego stałym klientom 
nie zabrakło w godzinach vfieczoraych 

.tak „podstawowego” artykułu.. A może 
by za przykładem handlu inne insty
tucje powołane do świadczenia usług d'a 

•ludności pomyślały o tym, że usługi te 
należy świadczyć w czasie dogodnym dla 
klienta, a nie tylko „odfajkowywać" - w 
sprawozdawczości, że ?coś takiego, co 
nosi szumną nazwę usługi dla ludnoś
ci, istnieje.

Naszym zdaniom, w chwili, gdv pro
wadzi się tąk poważną akcję poszukl- 

, wanla marnotrawionych godzin, warto 
zastanowić się nad wszystkimi prrv« 
czynami ich powstawania. Szukamy re
zerw - pomyślmy i <i tych sprawach.

A. DOMACEWICZ
S. GUTOWSKI/ 

Ihalystolt " ' ■



K
IERQWANY przez L. 
Krzywickiego, przedwo
jenny Instytut Gospo
darstwa Społecznego na
leży do najbardziej in
teresujących kart w his

torii badań społecznych w Polsce, 
Dość-odległą historią jest już fakt, że 
byłym pracownikom Instytutu, 
działającego także w najcięższych 
latach okupacji, nie udało się go 
reaktywować w pierwszych latach 
Polski Ludowej.

Dopiero w marcu 1957 r. powstał 
z inicjatywy członka dawnego IGS, 
rektora SGPiS Andrzeja Gródka 

, nowy Instytut Gospodarstwa Spo
łecznego. Na jego czele ' stanął Ed
ward Strzelecki — jeden z naj- 
czynniejszych pracowników i dzia
łaczy Instytutu w okresie między
wojennym i w czasie wojny. Dla
tego też w pierwszych latach ist
nienia nowej placówki mówiono w 
jej kręgu o reaktywowaniu IGS, 
co miało tylko pewne uzasadnienie. 
Instytut nawiązał co prawda do 
tematyki badawczej swego po
przednika, jednakże nie można by
ło już po tylu latach, ^ zapewnić 
ciągłości kadrowej. .dŁczniklem 
między tymi dwiema '-^^ówkami 
jest praktycznie osoba jego obec
nego kierownika oraz członkow
stwo w Komitecie' Naukowym nie
których współpracowników dawne
go IGS. Nie mogło bowiem być w 
zmienionych warunkach ciągłości 
organizacyjnej. Przedwojenny in
stytut miał prawny status stowa
rzyszenia społecznego zrzeszające
go zarówno członków indywidual
nych, jak i organizacje oraz insty
tucje (kilka ubezpieczalni, organi
zacje zawodowe, zarządy miejskie 
i związki spółdzielcze). Na jego 
fundusze składały się wpłaty 
członkowskie i subwencje. Podsta
wą jego egzystencji były zarówno 
środki pochodzące ze źródeł spo
łecznych (pozapaństwowych), jak 
i praca społeczna. Pracownikami 
i „działaczami” Instytutu były 
zwykle osoby wcześniej już uksz
tałtowane pod względem społecz
nym i naukowym.

Z punktu widzenia prawno-orga
nizacyjnego nowa placówka ma 
niewiele wspólnego ze swoim 
przedwojennym imiennikiem.
Obecny IGS jest instytutem uczel
nianym, co ma pewną zaletę — za
pewnia zaplecze studenckie, jako 
źródło „sezonowej" siły roboczej i 
dopływu nowej kadry. Są jednak 
i wady. Instytut uczelniany ma 
szanse działać wyłącznie jako fede
racja kilku wybranych katedr 
uczelnianych, pozbawiona własnego 
budżetu i wybitnie ograniczona w 
polityce kadrowej. O nowych eta
tach decydują najczęściej potrzeby 
i zdolności dydaktyczne uczelni. 
Nawet przy tej formie instytucjo
nalizacji badań i przy najlepszym 
zrozumieniu ich potrzeb ze strony 
władz uczelni prace badawcze ma
ją na uczelni wszelkie cechy pro
dukcji ubocznej. Wykonuje się je . 
w ramach uruchomienia nadwyżek 
zdolności prodiikcyjno-dydaktycz- 
nej; Nadto istnieje ogromna trud
ność pogodzenia badań zespoło
wych z indywidualną wspinaczką 
pracowników pnącyeh się prak
tycznie dobrych kilkanaście lat po 
wyjątkowo wysokiej u nas drabi- 

/ nie awansu akademickiego (njagis- 
terium, doktorat, habilitowana do
centura). W tych war-urikach insty
tuty uczelniane są najczęściej ma
ło zagregowaną sumą ludzi piśzą- 
cych doktoraty, lub łiabilitącje. 
Właśnie w tego typu instytutach 
uzewnętrznia się paradoks obecnej 
organizacji życia akademickiego, 
polegający m. in. na niemożliwości 
nadawania stopni za prące zespo
łowe. Dopóki pracownik naukowy 
należy do, kategorii pomocniczych 
'— jest pochłonięty uprawianiem 

'własnego poletka (doktorskiego lub 
habilitacyjnego) i broni się przed 
udziałem w zespołowych pracach 
badawczych. Ma być w tym po
mocny dopiero wtedy, gdy się 
usamodzielni. Tymczasem nie jest 
także' z tych samych względów 
skłonny do podejmowania tematów 
zbyt ryzykownych.
, Powstając w tych warunkach, 
IGŚ musiał się nastawić na, to, że 
pierwsze lata wypadnie przezna
czyć. przede wszystkim na kształ
cenie kadry naukowej. Na długo
trwałość tego okresu wstępnego 
wpłynął także fakt, że IGS wziął 
na \ siebie niełatwe zadanie „pro- 
duktywizacji" pracowników zlik
widowanej katedry podstaw mark- 
sizmu-leninizmu, a więc zespołu 
bardzo młodego i zupełnie nie- 
obeznanego z problematyką oraz 
metodami badań społecznych. Oni 
to stanowili początkowo najwięk
szą grupę pracowników Instytutu. 
W sprawozdaniu IGS za pięcioletni 
okres działania, czytamy o tej ka
tedrze: „Niedostateczne przygoto
wanie początkowego zespołu do 
przeprowadzania badań i opraco
wania ich wyników musiało od
bić się niekorzystnie na postępie 
niektórych : podjętych przez IGS 
prać, zwłaszcza gdy prace te wy
magały gruntownej znajomości 
przedmiotu i pogłębionego proble- 
unowego ujęcia". (Biuletyn IGS, 
3/62, s. 59).

'IGS powstał początkowo jako 
„związek” katedry historii gospo
darczej kierowanej przez A. Grod- 
ka i katedry statystyki ekonomicz
nej kierowanej przez K. Roma
niuka. Niebawem weszła w skład 
IGS katedra demografii (kier. E. 
Szturm de Sztrem) i Zakład Eko
nomiki i Prawa Pracy (kier, M. 
Święcicki), a od 1961 r. także ka
tedra gospodarki miejskiej (kier. 
A. Girsbert) . oraz zajmująca się 
głównie problematyką płac i orga-

nlzacji pracy — katedra ekonomi
ki przemysłu (kier. J. Kordaszew- 
ski). Zarówno z potrzeb uczelni, 
jak i zwłaszcza z Instytutu wy- 1 
rosła utworzona w 1958, r. katedra 
polityki społecznej. Kierowana 
przez organizatora i kierownika 
Instytutu E. Strzeleckiego i za
trudniająca 18 osób (a więc prawie 
połowę personelu naukowego IGS) 
stanowi trzon omawianej instytu
cji.

*
Charakterystyka dorobku nauko

wego obecnego IGS jest znacznie 
trudniejsza niż przedwojennego. 
Chociaż ostatni pozostawił ogrom
ny dorobek badawczy, łatwość jego 
charakterystyki polegała na tym, że 
przeprowadzone przezeń gadania 
są skupione w stosunkowo nie
wielkiej ilości standardowych pu
blikacji, gdy tymczasem badania 
jego następcy są już obecnie przed-

2. Następnym z 
cym się na czoło 
kierunkiem badań 
trudnienia. Oto

kolei wybijają- 
w pracach IGS 
są problemy za- 
konto badawcze

zakładu polityki zatrudnienia, kie'
rowanego przez Rajkiewicza.
Punktem wyjścia rozwoju badań 
zakładu było zlecone w r, 1957 
przez Radę Ekonomiczną, a wiele 
lat trwające badanie tynku pracy 
w siedmiu miastach (Koło n/Wartą, 
Lidzbark Warm., Przemyśl, Toma
szów Maz., Zamość i Warszawa). 
Wyniki pierwszej fazy badań prze
kazano już w 1958 r. zleceniodaw
cy i były przedmiotem wielu pu
blikacji cząstkowych. Monograficz
ne opracowania o rynku pracy w
poszczególnych wymienionych
miastach przekazano zainteresowa
nym instytucjom — jak podkreśla
sprawozdanie IGS do „wew-
nętrznego użytku”. Sumaryczne 
opracowanie całości zebranych w

stawione w dużej ilości drobnych, ciągu kilku lat materiałów nie jest
najczęściej artykułowych przy
czynków. Część badań nie została 
omówiona w formie publicznie do
stępnej (o czym poniżej). Dalsza 
trudność polega na tym, że w ar
tykule chodzi nam o specyficzną 
działalność IGS, o te kierunki ba
dań, które wniósł on do prac ba
dawczych przez swoje powstanie. 
Z tego punktu widzenia należy

jeszcze gotowe.
Wyniki dochodzenia ankietowego 

i monograficznego w sprawie 
kształcenia i wychowania kadr, 
zorganizowanego przez CRZZ, a 
'przeprowadzonego przez zakład 
'polityki zatrudnienia, zostały opu
blikowane jako materiał wew
nętrzny CRZZ w 1961 r. i następ-
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pracownie i zakłady należące ido 
katedry polityki, spok mej. W ra
mach tej katedry istnieje nadto 
zakład socjologii (kierowany przez 
J. Piotrowskiego), który obecnie 
koncentruje swoje zainteresowania 
głównie na społecznych aspektach 
pracy kobiet oraz organizacji, życia 
rodziny. Problematyka pracy za
kładu znalazła odbicie w obszernej 
monografii J. Piotrowskiego: Praca 
zawodowa kobiety a rodzina (Bi
blioteka Nauk o Prący KiW, 1963). 
Widać więc wyraźnie, źe od losów, 
prężności i siły oddziaływania tej 
najliczniejszej katedry zależą w 
obecnym układzie losy całego In
stytutu. Katedra polityki społecznej 
była inicjatorem i głównym orga
nizatorem świeżo powołanego kie
runku specjalizacyjnego uczelni 
(polityki społecznej), którego- zada
niem jest kształcenie wysoko kwa
lifikowanej kadry w zakresie zagad
nień zatrudnienia, płac, organiza
cji pracy, opieki społecznej, ro
dziny, ochrony pracy i ubezpieczeń 
społecznych. Działalność dydak
tyczna tej kadry oraz powołanie

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
O SYTUACJI W ROLNICTWIE

W przemówieniu, wygłoszonym na 
Centralnych Dożynkach w Warszawie 
Władysław’ Gomułka szczegółowo scha
rakteryzował aktualną sytuację w rol
nictwie, Stwierdził on m. im, że nie 
można „...jeszcze określić bliżej tego
rocznych wskaźników produkcji roślin
nej rolnictwa, zwłcszcza plonów ziem
niaków 1 buraków, które przy sprzy
jających warunkach atmosferycznych w 
miesiącu wrześniu i październiku mogą 
ulec wydatnej poprawie. Wszyscy jed
nak zdajemy sobie sprawę z tego, źe 
rok bieżący jest drugim z kolei ro
kiem słabego urodzaju w rolnictwie i 
sadownictwie. Tylko wczesne warzywa 
1 wczesne ziemniaki oraz inne płody 
ogrodnictwa obrodziły w tym roku do
syć obficie.

Wiosnę 1 lato roku ubiegłego cecho
wały dotkliwe chłody, przymrozki i nad
mierne opady deszczowe, co odbiło się 
szczególnie ujemnie na plonach zbóż

nowego kierunku studiów (obei-
mującego już w tej chwili około 
setki studentów) jest najbardziej 
namacalnym wyrazem korzyści, 
jakie odnosi z istnienia IGS ta 
największa w Polsce uczelnia eko-

okopowych. następstwie tego

glowi* bydła W
2 6Sproc"skup wszystkich zwierząt raeż- 
n’ych w przeliczeniu na mięso w ciągu 
, miesięcy br. był o około 12 proę. 
mniejszy niż. w odpowiednim okresie 

’ roku ubiegłego, Natomiast dostawy mię
ła na zaopatrzenie rynku 
sie w tym czasie tylko o proc- przy 
równoczesnym wzroście 
tłuszcze zwierzęce o 8,7 proc, oraz tłusz 
cze roślinne o 22 proc, -

Wobec głębokiego spadku skupu żyw
ca, nie chcąc dopuścić do poważniej
szych ograniczeń zaopatrzenia rynkuw 
mięso, trzeba było nie tylko skreślić 
planowany eksport żywca i mięsa w 
stanic nieprzerobionym, lecz także mu- 
slelismy zaimportować 45 tys.- ton mię- 
g- w tym 80 tys. ton ze Związku Ra
dzieckiego w formie pożyczki zwrotnej 
w I kwartale przyszłego roku. Skutki 
słabego urodzaju w roku ubiegłym od
biły się również na eksporcie Innych 
artykułów rolno-spożywczych, co w su
mie wydatnie pogorszyło bilans nasze
go handlu zagranicznego.

W roku bieżącym warunki atmosfe
ryczne również nie sprzyjały rolnictwu. 
Niebywale sur-wa 1 -ciężka zima wy
rządziła poważne szkody w sadownictwie 
i zasiewach ozimin, szczególnie rzepa
ku. Wiosna, mimo opóźnienia, była 
sprzyjająca dla rolnictwa. Pierwsze po
kosy łąk byty lepsze niż w roku ubieg
łym", a dobre warunki- suszenia traw 
wpłynęły na zwiększenie wartości od
żywczej siana. Dotkliwe straty przynlo-

zmniejszyło się poważnie pogłowie trzo
dy chlewnej i skup żywca wieprzowego. 
Jak wykazał tegoroczny spis czerwco- 

, wy ubytek pogłowia trzody chlew.lej 
wyniósł 14.4 proc., tj. około dwa milio
ny sztuk w porównaniu ze stanem z 
czerwca ub. roku, a w ciągu 7 miesięcy 
bieżącego roku skup żywca wieprzowe
go był niższy o przeszło 100 tys. ton 
niż w tym samym okresie roku ubieg
łego. Ubytek ten został częściowo po
kryty przez wzrost skupu żywca/.wolo
wego przy równoczesnym przyroście po-

sio jednak rolnictwu upalne lato 1 brak 
opadów deszczowych. Nie spotykana od 
wielu lat długotrwała susza dala się 
najostrzej we znaki w centralnym pasie 
rolniczym, dotknęła najbardziej produk
cyjne województwa, jak Poznań l Byd
goszcz. zmniejszyła poważne zasoby dru
giego pokosu traw 1 zielonek, wpłynęła 
ujemnie na 'stan okopowych i zasiewy 
jesiennych poplonów. Straty spowodo
wane suszą rekompensują częściowo nie
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co lepszo niż w roku ubiegłym 
zbóż.

W oparciu o wstępne wyniki 
tów szacuje się, że przeciętne

plony

omlo- 
plony

4 zbóż wyniosą 16,6—16,8 kwintali z hek
tara, podczas gdy w roku ubiegłym mie
liśmy ok. 16 q/ha. Wyższo plony zbóż 
niż w roku 1962 osiągnięto w wojewódz
twach warszawskim, łódzkim, kieleckim, 
lubelskim i białostockim, które w roku 
ubiegłym objął dotkliwy nieurodzaj 1 
w których nastąpił największy spadek 
pogłowia trzody chlewnej. W Innych 
województwach plony 4 zbóż u trzy mu ją 
się na poziomie roku ubiegłego, bądź 
też w niektórych są nieco niższe. W su
mie tegoroczna globalna produkcja rol
nicza zarówno roślinna, jak i hodowla
na nie tylko nie przewyższa niskiego 
poziomu zeszłorocznego, lecz w zależ
ności od wysokości plonów ziemniaka 
I buraka cukrowego może się okazać 
nawet mniejsza".

wyłączyć z naszych zainteresowań 
prace prowadzone przez katedrę 
historii gospodarczej, której zakład 
jest najdawniejszą i uchodzi za 
najdojrzalszą pracownię Instytutu. 
O włączeniu tej katedry w skład 
Instytutu decydowała przede wszy
stkim osoba jej zmarłego kierow
nika. Przez fakt inkorporacji do 
Instytutu nie zmieniły się w zasa
dzie ani charakter, ani kierunki 
jej badań.

Ubiegłoroczne sprawozdanie IGS 
wymienia jego najważniejsze, na
stępujące kierunki badań: warun
ki bytu ludności, działalność samo
rządu robotniczego, problemy za
trudnienia, migracja ludności, 
struktura rodzin i gospodarstw do
mowych oraz zagadnienia rozrod
czości, zabezpieczenie społeczne, 
społeczne aspekty pracy kobiet, 
problemy prawa pracy.

Najwięcej wysiłków absorbowa
ły zespół Instytutu trzy pierwsze 
grupy badawcze.

1. Najbardziej jednolity tema
tycznie charakter miały prowadzo
ne przez zakład polityki społecz
nej badania nad samorządem ro
botniczym. Działająca w. ramach 
zakładu pracownia samorządu ro
botniczego ma na swoim kóricie 
aź dziesięć Najwcześniejsze
z" nich dotyczyło liczebności rad 
robotniczych na terenie całego 
'kraju. Następnie^ badana: skład 
społeczny i zawodowy członków, 
problematykę obrad i uchwał sa
morządu robotniczego, wewnętrzny 
mechanizm funkcjonowania samo
rządu, a zwłaszcza utworzonych w 
1959 j. oddziałowych rad robotni
czych, wzajemne stosunki między 
organami samorządu a załogami 
fabrycznymi, rolę samorządu ro
botniczego w dziedzinie kontroli 
społecznej. W r. ' 1961 przeprowa
dzono w 24 jednostkach minister
stwa komunikacji i łączności ba
danie roli konferencji ekonomicz
nych, ich wpływu na zarządzanie 
oraz badano działalność sześciu re- 
.sortowych komisji rozjemczych do 
rozstrzygania sporów wynikłych po
między jednostkami nadrzędnymi 
przedsiębiorstw a radami robotni
czymi.

> W połowie 1962 r. przeprowadzo
no wspólnie z warszawską komisją 
Zw. Zaw. na terenie 25 warszaw
skich przedsiębiorstw badanie ma
jące na celu wszechstronne za
znajomienie się z działalnością sa
morządu robotniczego oraz zew
nętrznych i wewnętrznych warunków 
tej działalności. Dążono do poznania 
następujących problemów: struktury 
społeczno-zawodowej organów sa
morządu, wykorzystywania us
prawnień tych organów, funkcjo
nowania rad robotniczych na tle 
stosunków pomiędzy organami 
przedstawicielskimi załogi a kie
rownictwem przedsiębiorstwa, 
wpływu jednostek nadrzędnych 
administracji gospodarczej na 
działalność samorządu robotnicze
go, opinii załogi o działalności ich 
przedstawicielstwa, podziału fun
duszu zakładowego i jego wpływ 
na społeczne i ekonomiczne życie 
przedsiębiorstwa. Ze względu na 
swą kompleksowość, na szeroki 
wachlarz badanych zagadnień, os
tatnie badanie będzie mieć donios
łe znaczenie jako materiał służący 
do porównań z wynikami osiągnię
tymi we wcześniejszych kilku ba
daniach.

Wszystkie wymienone badania z 
zakresu samorządu robotniczego 
były omawiane w ponad siedem
dziesięciu publikacjach. Ich teore
tyczne uogólnienie znajduje się w 
dwóch przygotowywanych do dru
ku rozprawach doktorskich, znanych 
z licznych publikacji na temat sa- 

. morządu robotniczego autorów — 
J. Balcerka i L. Gilejki,.

nie przedstawione XIII Plenum 
CRZZ.

Zakład polityki zatrudnienia pro
wadził także różnorodne badania 
nad zatrudnieniem kobiet, w szcze
gólności nad polityką zatrudnienia 
“w tym zakresie oraz nad stosun
kiem kobiet do pracy zawodowej 
i problemami wyboru zawodu; 
Współdziałał z Ośrodkiem Bad" 
Opinii Publicznej j wykorzystywał 
■materiały statystyczne GUS. Inne 
badania tego zakładu to: ankieta 
“wśród młodzieży szkół podstawo
wych i średnich na temat życzeń 

' zawodowych uczennic i uczniów 
oraz badania w sprawie kadr wy
kwalifikowanych (m.in. zatrudnie
nia ekonomistów). Przygotowywa
na obecnie do wydania rozprawa 

.habilitacyjna A. Rajkiewicza o.dy
namice i strukturze zatrudnienia 
w Polsce Ludowej wykorzystuje 
różnorodne badania tego zakładu, 
chociaż nie jest pomyślana tylko 
jako ich uogólnienie.

3. Problematyką warunków by
towych ludności zajmowały się 
różne zakłady. Na przełomie 1957/ 
58 zakład statystyki ekonomicznej 
■przeprowadził dochodzenie wśród 
studentów. Wyniki przekazano zle
ceniodawcy — Ministerstwu Szkol
nictwa Wyższego, a tylko częścio
wo zreferowano w paru artyku
łach. Najpoważniejszym przedsię
wzięciem było prowadzone wspól
nie ze Zw. Zaw. Kolejarzy bada
nie budżetów domowych pracowni
ków kolejowych, którego rezulta
ty przedstawiono w kilku broszu
rach Wydawnictwa Związkowego. 
Wyniki tych badań przedstawia 
rozprawa doktorska A. Lusznie- 

jwieża o warunkach bytowych ko
lejarzy w Polsce. Na uwagę za
sługują też wszechstronne badania 
nad repatriantami, również uogól
nione w pracy doktorskiej M. Lo- 
tucha.

Zakład polityki zatrudnienia 
opracował wyniki ankiet o wa
runkach życia nauczycieli, prze
prowadzonych w latach 1957 i 1958 
przez ZG ZNP. Do omawianej gru
py tematycznej należą także pro
wadzone przez zakład polityki spo
łecznej, a zlecone przez Radę Eko
nomiczną studia nad obliczeniem 
wskaźników kosztów utrzymania 
rodzin pracowników zatrudnionych 
poza rolnictwem w okresie 1950— 
'—1957. ^Badanie to było kontynuo
wane później w związku ze zlece
niem przez przewodniczącego Ko
misji Zagadnień Ekonomicznych 
Polski Ludowej PAN, prof. Kalec- 
kiego, opracowania, którego celem 
było rozwinięcie i uzupełnienie 
własnych obliczeń Kaleckiego, do
tyczących porównań kosztów 
utrzymania i płac realnych okresu 
•przedwojennego i obecnego. Od 
Toku 1961 badania IGS koncentru
ją się głównie na terenie Płocka. 
Podjęto tam kilka tematów długo
falowych, wymagających zespoło
wego wysiłku pracowników IGS. 
Dotyczą one przekształceń społecz
nych pod wpływem procesu two
rzenia wielkiego zakładu prze
mysłowego. M. in. bada się zmiany 
w warunkach życia rodzin, adap
tację przybyszów, proces tworze
nia się załogi kombinatu petroche
micznego, funkcjonowanie rynku 
pracy, środowisko robotników do
jeżdżających do pracy itp. Bada
niom tym patronuje Komitet Rejo
nów Uprzemysławianych Polskiej 
Akademii Nauk.

Takie są osiągnięcia badawcze 
IGS w zakresie najważniejszych 
i najbardziej charakterystycznych 
dla jego profilu kierunków badaw
czych. Poza trzenia wyjątkami na
leżącymi do prac katedry staty
styki, wszystkie inne wyliczone tu 
badania przeprowadzone były przez

nomiczna. Stawiając w centrum 
swoich i studentów zainteresowań 
człowieka, jego warunki życia i 
pracy, działalność tej katedry ma 
szanse stać się najlepszą odtrutką 
na wszystko to, co zwykło się okre
ślać mianem „produkcji dla pro
dukcji". Z tego wynika wielkie 
znaczenie katedry Strzeleckiego, jej 
pionierski charakter.

Z braku miejsca rezygnujemy ze 
szczegółowego przedstawienia ba
dań prowadzonych przez katedry 
statystyki i demografii, gospodarki 
miejskiej i zakład prawa pracy, 
jako zespołów istniejących lub po
wstałych niezależnie od losów IGS. 
Podkreślić jednakże wypada, że 
już przez sam fakt istnienia IGS, 
przez fakt zinstytucjonalizowanego 
proklamowania potrzeby i koniecz
ności badań społecznych uwarun
kowań zjawisk ekonomicznych, a 
jeszcze bardziej przez świadomą 
inspirację ze strony zespołu i kie
rownictwa instytutu, uległ wyraźnej 
zmianie charakter działalności na
ukowo-badawczej, a częściowo tak
że dydaktycznej owych inkorporo- 
wanych do Instytutu katedr i ze
społów.

Ppwstanie i działalność IGS jest 
ważnym zjawiskiem w naukach 
ekonomicznych ostatnich lat. Jest 
wyrazem rozszerzenia się kręgu 
tematycznego zainteresowań ba
dawczych, przejawem wyrywania 
się z wąsko produkcyjnego ujmo
wania roli człowieka w nowych wa
runkach ustrojowych. Już obecnie 
publikacje Instytutu, zamieszczane 
zarówno we własnych biuletynach, 
jak i w czasopismach, poszerzają 
znajomość wielu dziedzin życia spo
łecznego, przez to samo IGS wpły
nął również na proces dydaktyczny 
uczelni, a w przyszłości po do
pracowaniu się odpowiednich po
mocy naukowych z zakresu polityki 
społecznej ma szanse wpływać na 
inne uczelnie ekonomiczne w Pol
sce. Nie każda z nich musi mieć 
własną specjalizację polityki spo
łecznej, ale każda powinna starać 
się o to, by mieć własną katedrę 
tego typu. Publikacje i doświad
czenia IGS mogą być w tym bar
dzo pomocne. Wyrazem oddziały
wania Instytutu na zewnątrz jest 
działalność powołanej przed paro
ma laty sekcji polityki społecznej 
Polskiego Towarzystwa .Ekonomicz
nego, w pracach której pracownicy 
IGS odgrywają czołową rolę.

Poważnym osiągnięciem Instytu
tu jest rozwinięcie szerokiej współ
pracy z różnymi placówkami współ
działającymi, lub zlecającymi ba
dania. Tak czy inaczej współpraca 
ta jest wyrazem ścisłego związku 
z szeroko pojętą praktyką spo
łeczną. Wydaje się jednak, że tu 
właśnie, w sposobie ukształtowania 
więzi Instytutu z praktyką, tkwią, 
zarówno mocne jak i słabe strony

dotychczasowej jego działalności. 
Już na podstawie charakteryzowa
nych wyżej trzech grup badań moż
na skonstatować ich imponującą 
różnorodność. Tylko w małej części 
zjawisko to tłumaczy się zindywi
dualizowanym dążeniem pracowni
ków pomocniczych do usamodziel
nienia się. Ciekawe, źe prace dok
torskie (i habilitacyjne) były raczej 
czynnikiem agregującym wyniki 
wielu badań szczegółowych. Może 
w większej części tłumaczy się ono 
właśnie doraźnym lub bardzo wą
skim charakterem wielu zleceń 
przychodzących z zewnątrz.

Zlecenia te nie miały charakteru 
zbyt utylitarnego i doraźnego, gdy 
pochodziły od Rady Ekonomicznej, 
Komisji Zagadnień Ekonomicznych 
PRL czy Komitetu Badań Rejonów 
Uprzemysławianych PAN, ale więk
szość z nich zgłaszały instytucje 
ministerialne i związkowe. W ta
kich szczególnie przypadkach zda
rzało się często, że zleceniodawca 
dawał krótkie terminy i wąskie 
zadania, gdyż szukał w badaniach 
IGS (na przykład w modnych an
kietach) dodatkowych argumentów 
popierających przygotowane już 
projekty reform. Już w sprawo
zdaniu IGS spotykamy informacje, 
że zleceniodawca nie publikował 
wyników badań w ogóle, rozpo
wszechniał je jako materiały wew
nętrzne a niekiedy rezygnował- z 
prowadzenia dalszych badań.

Obserwujemy tu drugie ciekawe 
zjawisko. Zarówno ze względu na 
akademicki charakter oraz na pro
blematykę badawczą od Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego oczekuje 
się badań samodzielnych, długofa
lowych, szerokich, służących prak
tyce raczej pośrednio. Tymczasem 
w swej dotychczasowej historii IGS 
miał stosunkowo większy udział 
badań wykonywanych na zlecenie 
niż niejeden instytut resortowy, na 
przykład Instytut Handlu Wewnę
trznego. Zagadka jest prosta. Nie 
mając własnego budżetu, będąc 
skazanym na zewnętrzne źródła fi
nansowania badań, IGS dbał do
tychczas o płatne zlecenia bardziej 
niż niejeden instytut resortowy. 
Ograniczało to samodzielność In
stytutu, możliwość długofaloweeo 
planowania, przeprowadzania ogól
niejszych badań koncentrowania 

, się na zagadnieniach ważnych z 
punktu widzenia długich okresów 
czasu, czy też z punktu widzenia 
potrzeb nauk społecznych, podda
wania zebranego materiału faktycz
nego uogólnieniu teoretycznemu. 
Myślę, że taka właśnie będzie rola 
IGS, gdy z jednej strony okrzepnie 
własna kadra Instytutu i gdy zacz- 
nie spełniać w szerokim zakresie 
rolę usługową w stosunku do 
bezpośrednich potrzeb praktyki — 
jako placówka badawcza Komitetu 
Pracy i Płacy.

NIEDOBORY 
W HUTNICTWIE

Jak -wiadomo, przemysł hutnictwa że
laza i -staU wyprodukować ma w bie
żącym roku 7,9 min ton stall, 5,4 min 
ton surówki żelaza, 5,4 min ton wyro
bów walcowanych oraz 12,6 min ton 
koksu.

Jak stwierdzi! w wywiadzie dla „Try
buny Ludu" wiceminister przemysłu 
ciężkiego Franciszek Kaim w I kwar
tale ostra zima spowodowała zaległo
ści produkcyjne, które niemałym wysił
kiem załóg hutniczych były wyrówny
wane w II kwartale. W dużej mierze 
udało się to, gdyż pierwsze półrocze 
zamknęliśmy — mimo wszystko — nie
zbyt dużyni niedoborem. Np. produk
cja stali była w stosunku do planu pół
rocza mniejsza o. 8 tys. ton. Zabrakło 
fe ’tej samej ilości ■wyrobów Walcowa
nych.' Większe zaległości -powstały na
tomiast w produkcji surówki żelaza, 
gdyż wyniosły 28 tys. ton.

Również bilans ośmiu miesięcy br. nlo 
należ}’ w hutnictwie do zbyt pomyśl
nych.

W sumie produkcja wyrobów hutni
czych w stosunku do analogicznego 
okresu roku 1562 jest wyższa od 3 do 
5,5 proc., co nie zmienia jednak faktu, 
że odbiorcy nie otrzymali szeregu po
trzebnych im asortymentów stalowych 
wyrobów.

Plan asortymentowy huty wykonały 
w granicach przekraczających 97 proc. 
Co prawda wiele walcowni przekracza 
zadania, jednak ponad trzecia część wal
cowni swych planów nie wykonuje, 
stwarzając duże trudności fabrykom 
konstrukcji czy maszyn.

Na pytanie jakie przedsiębierze się 
środki, by sytuację poprawić oraz ja
kie są szanse na wykonanie planu rocz
nego, wiceminister Kaim odpowiada:

— Sytuację w hutnictwie omawialiśmy 
na kolegium Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. Wszystkie huty mają opra
cowane programy poprawy realizacji 
tegorocznych zadań.

Na pierwszy plan wysuwamy koniecz
ność maksymalnego wyrównania zadań 
asortymentowych, tak by nasi klienci 
otrzymali maksimum niezbędnych wy
robów walcowanych. Ustaliliśmy w tym 
zakresie konkretne harmonogramy oraz 
priorytety dla najpilniejszych zamówień.

Zwracamy także uwagę na koniecz
ność poprawy realizacji planów postę
pu technicznego, w którym tkwią duże 
rezerwy wydajności i jakości. Koniecz
ne jest także poprawienie gospodarki 
remontowej, odrobienie powstałych za
niedbań. tak by wszystkie agregaty by
ły w pełni sprawne i gotowe do ba
talii o plan roczny. Do batalii, która 
zaczęła się już, od pierwszych dni wrześ
nia, a nasili się szczególnie w IV kwar
tale.

Chociaż niejedna huta robi to od do
brych paru miesięcy, zwracamy szcze
gólną uwagę na dobre przygotowanie 
się do zimy. Chodzi zwłaszcza o zapew
nienie odpowiednich zapasów-surowców, 
zabez.pieczenio sprawności taboru do 
transportu wewnętrznego oraz sprawno
ści urządzeń wyładowczych, odmrażała! 
itd.

Jeżeli wszystkie te zamierzenia zosta
ną wprowadzone w życie, możemy mleć 
nadzieję, że znane z ofiarności i ini
cjatywy załogi i personel kierowniczy 
naszych hut potrafią zapewnić jak naj
lepsze wykonanie zadań roku 1963,

Książki
nadesłane

», .. ......................... —i *

PAUL G. HOFFMAN - WORLD WIT- 
HOUT WANT - str. 144 - Harpcr * 
Row. Publishęrs, New York and Evan- 
ston.

Autor zajmuje się zagadnieniami po
stępu społecznego 1 ekonomicznego w 
krajach rozwojowych or'z pomocą dla 
tych państw ze strony krajów wysoko 
rozwiniętych.

ALEC NOVE — THE SOVIET ECONO-
MY — str. 328 - George Allen * Unwln 
Ltd., London.

Książka omawia strukturę radzieckich 
przedsiębiorstw produkcyjnych, admini
stracji, planowania, systemu finansowa

nia 1 kredytowania, plac, cen itp.
GARDINER C. MEANS - THE COR

PORATE REVOLUTION IN AMERICA 
(Economic Re-llty vs. Economic Theo- 
ry) - str. 191 - The Crowell-Collier 
Press 1962.

Książka jest zbiorem esejów, na te
mat big businessu i cen kierowanych.

JAN TINBERGEN SHAPING THE 
WORLD ECONOMY (Suggestionis for an 
International Economic Policy) - str. 
330 - The Twentleth Cen tury Fund, 
New York 1962.

Książkę opracował zespól Holender
skiego Instytutu Ekonomicznego pod 
kierownictwem Jego dyrektora Jana Tln- 
bergena. On też Jest autorem większości 
tekstów. Praca w części pierwszej oma
wia źródła obecnych n-plęć, natomiast 
w części drugiej perspektywy najbliż
szej przyszłości. Wiele mielsca zajmują 
opracowania materiałowe, napisane przez 
poszczególnych członków zespołu:

1) rozwój gospodarczy i współpracą 
w Afryce;

2) rozwój gospodarczy I kooperacja 
w krajach środkowego Wschodu;

3) rozwój ■ gospodarczy 1 współpraca 
w Południowej Azji;

4) rozwój gospodarczy i współpraca 
w Ameryce Łacińskiej;

5) nakłady .kapitałowe metropolii w 
koloniach 1 stopa zysku;

6) analiza handlu światowego;
7) obniżki taryf j Ich skutki.
ANDRE NICOLAI - COMPORTEMEN 

E ET STRUCTURES SO
CIALES — str. 322 — Presses Universi- 
taires <le France, Paris 1960, 

TIANO> MICHEL ROCARD, 
r^E££AL?.S.InB'ORGEL “ EXPERIEN- 

S FRANęAISES D’ACTION SYNDI- 
CALE OUVRIERE — str. 431 — Les 
Editions Ouvrifcres, Parin 195G.

Omówienie działalności związków za- 
w Pomyśle francuskim 

zaluadów XnCuR*1 państ"owych 

i ” INDUSTRIAL RE-

huen Si co. Ltd, London 1962.
Praca Zbiorowa pod redtkeją Robertsa 

omawtająca działalność związków zawo
dowych w przemyśle angielskim.



lat 1957—59 te założenia planu nie wały, Iż możliwości inwestycyjne 
były zbyt wygórowane. A jednak' ludności wiejskiej' śą znacznie wyż- 
okazały się zbyt optymistyczne. sze, niż to się okazało w praktyce.

Tu należy zwrócić uwagę, że 
średni poziom' dochodów realnych 
ludności rolniczej w 1960 r. wynos.ł

Otóż rozmiary budownictwa mie-- 
szkańiowego na wsi od 1959 r. 
gwałtownie maleją. Ilość mieszkań 
wybudowanych na' wsi w poszcze
gólnych latach przedstawia się na
stępująco:

1958 — 57,4 łys.
1959 — 54,9 „
1960 — 48,5 „
1361 — 43,0 „
1962 — 35,2 „

DLACZEGO?
Główną przyczyną, takiego stanu - 

rzeczy jest szybki spadek budownic
twa ze środków własnych ludności. 
Równie raptowny spadek budow
nictwa ze środków publicznych nie 
odgrywa większej roli ze względu 
na małe liczby absolutne tego bu
downictwa (od 12,3 tys. ’ w roku 
1958 do 3,2 tys. w roku 1962).

Jak . wiadomo budownictwo
mieszkaniowe dla ludności pozarol
niczej, opierające się głównie na bu- 

• downictwie państwowym i spół
dzielczym, korzystającym z korzyst
nych kredytów państwowych — nie 
wykazuje tak gwałtownych i nieko
rzystnych wahań.

f Wyd<je się. że założenia bieżącego 
planu 5-letniego dot. budownictwa

Ok. 3'4 średniego poziomu dochodów 
ludności pozarolniczej. (Patrz E. Go
rzelak: „Dochody ludności rolniczej 
w Polsce”, PWN, Warszawa 1963). 
•Przy założonym wzroście dochodów 
realnych ludności rolniczej w la
tach 1961—65 o ponad 20 proc., osiąg
nięty poziom w 1965 r. stanowiłby 
ok. 95 proc, poziomu dochodów lud
ności pozarolniczej z 1960 r.

Tymczasem dla ludności pozarol- 
niczej'przewidywano i zrealizowano 
znaczne rozmiary budownictwa ze 
środków publicznych oraz budow
nictwa spółdzielczego, kredytowa- | 
nego przez państwo. Natomiast lud- | 
ności rolniczej, muszącej pokrywać I 
zarówno inwestycje produkcyjne jak j 
i nieprodukcyjne z własnych śród- ■ 
ków i mającej niższe średnie docho
dy — od 1960 roku obcięto kredyty 
na budownictwo mieszkaniowe i w' 
r. 1962 zmniejszono zaopatrzenie 
wsi w materiały budowlane.

W ten właśnie sposób została na
ruszona zasada realności planu. No 
i na efeKty długo nie musieiiśmy 
czekać.

Studium
Organizacji

Kierownictwa

Nie uwzględniono również prefe- i niiiiistrowanla.

Towarzystwo Wolnej Wszechnicy Pol. 
> sklej uruchomiło w 1961 r. w Warsza- 
| wie studliim Organizacji 1 IŁIerowaic- 
I twa.
I Celem tego Studium jest upowtzech- 
| nlenie i pogłębienie wiedzy w zakresie 
I nauk związanych z organizacją pracy 
I I kierowaniem zakładami pracy. Ąfu- 
| dlum przeznaczone jest dla średniego 
| I wyższego personelu administracyjnego 
I w przemyśle, handlu, budownictwie i 
I w instytucjach społecznych, ponadto dla 
I nauczycieli przedmiotu ,,ekonomika i 
| organizacja przedsiębiorstw" w tec^nl- 
s bach i zasadniczych szkołach zawodo- 
“ wych. Osobom zajmującym stanowiska 
H kierownicze nauka na Sthdium umożli- 
B wia uzupełnienie ich wiedzy, dając ze- 
| spot usystematyzowanych wiadomości, 
I potrzebnych do właściwego, celowego or- 
p ganizowania pracy i racjonalnego ad-

A W AL bieżących spraw
i piętrzących się trud
ności nie skłania do re
fleksji nad trendami 
rozwojowymi poszcze
gólnych dziedzin życia 

gospodarczego. Są jednak okresy, 
kiedy musimy nieco więcej uwagi 
poświęcić takim analizom.

Wydaje się, że właśnie obecnie 
znajdujemy się w takim momencie. 
Wchodzimy bowiem w drugą poło
wę obecnego planu 5-letniego, a za
razem' wkraczamy w przygotowaw
czą fazę pięciolatki dla lat 1966- 
1970. Okoliczności te W5'maga,ią 
przeanalizowania przebiegu dotych
czasowej realizacji planu, aby móc 
wyciągnąć właściwe wnioski w pro
gramowaniu następnego.

Koncentrując się nad problema
tyką mieszkalnictwa na wsi spró
buję wskazać na pewne przyczyny, 
które spowodowały niemal komplet
ne załamanie się w tym zakresie 
założeń bieżącego planu 5-lelniego. 
Zanim jednak do tego przystąpię, 
chcialbym poświęcić nieco miejsca 
sytuacji mieszkaniowej wsi polskiej. 
Dopiero w świetle tych danych w 
pełni stanie się zrozumiała społecz
na, a także ekonomiczna wymowa 
tego załamania.
NAPRAWDĘ CIĘŻKIE WARUNKI

W wyniku długotrwałego niedoro
zwoju gospodarczego w uprzednich 
formacjach społeczno-gospodarczych, 
warunki bytu materialnego ludności 
wiejskiej ukształtowały się u nas 
stosunkowo na niskim poziomie. A 
jednym z podstawowych elementów 
okrdślśj^cyęli' '.''"ypźiópi'% warunków 
bytowych ludności jest jej sytuacja 
mieszkaniowa. I chociaż w wyniku 
przyrostu nowych zasobów oraz 
stosunkowo dużej migracji ludności 
wiejskiej do miast w latach 1950— 
1960 nastąpiła pewna poprawa wa
runków mieszkaniowych naszej lud
ności wiejskiej — to nadal są one 
ciężkie.

Poprawa wyraziła się w zmniej
szeniu przeciętnego zaludnienia za
sobów mieszkaniowych na wsi, z 
1,95 osób na izbę, w roku 19-50 do 
ok. 1,80 osób na izbę w 1960 roku 
oraz we wzroście przeciętnej wiel
kości budynku mieszkalnego i 
mieszkania na terenach wiejskich. 
Nadal jednak znaczna część ludno
ści mieszka w mieszkaniach nad
miernie zaludnionych, zbyt małych 
i o niskim standarcie jakościowym. 
Musimy też sobie zdać sprawę, że 
ok. U2 ludności wiejskiej mieszka 
w mieszkaniach o zaludnieniu po
wyżej 2,0 osób izbę, w tym ok. 15 
powyżej 3,0 osób na izbę — czyli w 
krytycznym zagęszczeniu.

Zabudowa wiejska, składająca się 
obecnie w zdecydowanej większości 
z zabudowy jednorodzinnej wolno
stojącej, posiada ogromne braki w 
zakresie stanu technicznego i wypo
sażenia. Znaczna część budynków, 
to budynki 1 — lub 2-izbowe, drew
niane, szczególnie w centralnej czę
ści Polski. Na 10 województw ziem 
dawnych — w 7 przeciętna wielkość 
budynku utrzymuje się-w- granicach ’ 
2—3 izb. .•

Natomiast budynki na obszarach 
województw północnych i zachod
nich są znacznie większe (przecięt
nie średnio powyżej 4 izb na budy
nek) i przeważnie wzniesione z ma
teriałów ogniotrwałych. Są jednak 
przestarzałe — w ok. 60 proc, po
chodzą sprzed 1914 r. i wymagają 
poważnych nakładów remontowych 
i modernizacyjnych. .

NIE TYLKO ZAGĘSZCZENIE
Wyposażenie -budynków ogranicza 

się przeważnie do elektryczności — 
ok. 60 proc, budynków posiada in
stalację elektryczną. Natomiast za
niedbania w wyposażeniu • ludności 
wsi w wodę zdatną do picia są na
prawdę rażące. Zaledwie okj 1,5 
proc, budynków mieszkalnych na 
wsi posiada doprowadzoną wodę z 
sieci, a ogromna większość ludności 
musi korzystać ze studni, z których 
przeważająca część nie posiada wo
dy biadającej się do picia bez prze- 
gotowanig. Naturalnie ten stan rze
czy musi powodować istotne zanie
dbania w- wyposażeniu mieszkań 
wiejskich w urządzenia higióny oso
bistej.

Tak więc ludność wiejska miesz
ka nie tylko w zasobach nadmier
nie zaludńionyćhuale także w zaso
bach o nieodpowiednim, standarcie 
przestrzennym,. jakościowym i wy
posażeniowym. Stwarza to szczegól
nie trudną sytuację, gdyż te braki 
są coraz wyia/mej odczuwane przez 
społeczeństwo wiejskiC,

Dalsze komplikacjo’ wprowadza 
fakt koncentracji szczególnie złych 
warunków mieszkaniowych na

to

W
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zwartym obszarze 6 województw 
centralnych i południowo-wschod
nich: (kieleckie, rzeszowskie, lubel
skie, krakowskie, warszawskie, łódz
kie). Mieszka tu 53 proc, naszej lud
ności wiejskiej, ale dysponuje ona 
tylko 45 proc, izb wiejskich, średnia
osób na izbę 
mieszkań 1 i 
do 80 proc.

Stosunkowo 
natomiast w

wynosi 2,1, a odsetek 
2-izbowych dochodzi

dobrą sytuację mamy 
województwach: ol-

sztyńskim, gdańskim, wrocławskim, 
koszalińskim, szczecińskim, opolskim 
i zjeloppgógskim.ic.Tu mieszka 23 
proć. naszej: ludności' wiejskiej, dy
sponującej 29 proc, izb, średnie'za
gęszczenie na 1 izbę wynosi 1,4, a 
odsetek mieszkań 1 i 2-izbowych 
wynosi ok. 31 proc.

POTRZEBY ZNALAZŁY 
ZROZUMIENIE

Gdybyśmy oszacowali obecne po
trzeby mieszkaniowe ludności wiej
skiej — to rząd potrzeb wyniósłby 
ok. 1,3 miliona mieszkań. Potrzebne 
są w zasadzie mieszkania średnie i 
duże — tak, że w przeliczeniu na 
izby te potrzeby wynoszą ok. 4 min 
izb.

Nie wchodząc w szczegóły szacun
ku (patrz artykuły A. Stasiaka . w 
„Wieś Współczesna" nr 3'63 i nr 
6 63) można stwierdzić, że skala po
trzeb jest ogromna i skoncentrowa
na przestrzennie, głównie na obsza
rze wspomnianych już województw 
centralnych i południowo-wschod
nich, gdzie deficyt wynosi ok. 900 
tys. mieszkań. Tereny te są -naj
mniej zurbanizowane i posiadają w 
przewadze stosunkowo mało zamoż
ną ludność rolniczą. A ludność ta — 
mimo wyraźnego odczuwania po
trzeb mieszkaniowych i zaniedbań 
w tym zakresie — nie jest w stanie 
dokonać tak poważnej rekonstrukcji 
funduszu mieszkaniowego w oparciu 
o własne środki.

Gdybyśmy chcieli realnie zapew
nić możliwość wymiany najgorszych 
zasobów na tym obszarze w ciągu 
15—20 lat, to budownictwo mieszka
niowe powinno tu wynosić ok. 
3—4 proc, obecnego stanu zasobów, 
czyli obracać się w granicach 55—70 
tys. mieszkali rocznie. A w 1961 ro
ku zbudowano na tym obszarze za
ledwie ok. 25 tys. mieszkań. W skali 
całego kraju minimalna średnia 
roczna budownictwa powinna się 
wahać ok, 75—80 tys. mieszkań rocz
nie (przy założeniu wymiany ok. 1'2 
zasobu w ciągu 20—25 lat).

Te trudne warunki mieszkaniowe 
ludności wiejskiej i wynikająca z 
nich konieczność zwiększenia pro
gramu budownictwa mieszkaniowe
go na wsi, znalazły zrozumienie 
wśród najwyższych czynników par
tyjnych i rządowych. Przejawem 
tego' było już wystąpienie tow. Go
mułki na VIII Plenum KC PZPR 
w sprawie wyników planu 6-letnie- 
go: „...Niepokój szczególny musi 
budzić budownictwo mieszkaniowe 
na wsi..., dla utrzymania ilości izb 
mieszkalnych posiadanych w 1950 r. 
powinniśmy rokrocznie budować na 
wsi 150 tys. izb, czyli dla 6-latki 
wynosi to 900 tys. izb. Tymczasem 
zbudowano tylko ok. 370 tys.... Zda- 
jemy sobie sprawę, że ani dnia 
dłużej nie powinniśmy ograniczać 
warunków rozwoju budownictwa na

„ZIELONA DROGA'*
I... GWAŁTOWNY SPADEK

Dzięki temu od roku 1957 otwarto 
„zielone światło" dla budownictwa 
mieszkaniowego na wsi, które za
częło szybko wzrastać przekraczając 
w ,,1953 i 1959 r. granicę 150 tys. 
izb. Uchwała Sejmu PRL o 5-letnim 
planie rozwoju gospodarki narodo-

rencji ludności wiejskiej w kierun- | 
ku nabywania dóbr konsumpcyj- 8 
nych trwałego użytkowania (pralki, | 

• rowery, motocykle, maszyny do |
szycia itd.), których konsumpcja w 
musi szybko wzrastać w miarę pod- | 
noszenia się poziomu bytu ludności fi 
i jej potrzeb. W ten sposób naru- | 
szono zasadę kształtowania się spo- fi
życia na

PLANU

Sądzę,

bliską metę.

NIE WYKONAMY, ALE...

że spadek rozmiarów bu-
downictwa mieszkaniowego na wsi fi 
powinien być: poważnym sygnałem | 
dla czynników planujących i reali- | 
zujących zadania planu. Stawia fi 
bowiem pod znakiem zapytania fi 
realność planów budownictwa mie- |
szkaniowego na wsi bieżącym 9

wej na lata 1961—1,965 przewidywa
ła, że na terenach wiejskich zosta
nie zbudowanych 950 tys. izb, w 
tym około 892 tys. izb miało dostar
czyć budownictwo własne ludności 
chłopskiej.

Przyjmując na podstawie danych 
GUS, że obecnie średnia wielkość 
mieszkania budowanego na wsi wy
nosi ok. 3 izb — można przypusz-' 
czać, że w bieżącej pięciolatce mia
no Zbudować ok. 300 tys. mieszkań 
na wsi. Średnia roczna wynosiłaby 
więc ok. 60 tys. mieszkań.

W porównaniu z uprzednio .przy
toczonymi potrzebami oraz efektami

mieszkaniowego na -wsi nie były 
opracowywane (i korygowane w trak
cie realizacji) według podstawowych 
zasad planowania wieloletniego. 
Szczególnie pominięto zasady real
ności planu i kształtowania się spo
życia na bliską metę.

MOŻLIWOŚCI INWESTYCYJNE I 
KIERUNKI SPOŻYCIA

Założeniądopieraly się na budow
nictwie ze środków własnych lud
ności bez pomocy kredytowej pań
stwa. Jak się okazało1 r- były ostu. 
zbyt optymistyczne, gdyż przyjmo-.

planie i w następnym, jeśli nie | 
zmienimy naszych poglądów na fi 
zdolność akumulacji własnej ludno- 0 
ści wiejskiej i jej preferencji kon- | 
sumpcyjnych. g

Obecnego planu już na pewno nie | 
wykonamy, gdyż musielibyśrny w | 
latach 1964—65 budować ok. 90 tys. | 
mieszkań na wsi rocznie — co jest | 
całkiem nierealne. Ale należy się g 
zastanowić, w jaki sposób można g 
na przyszłość pobudzić skłonność | 
inwestycyjną ludności wiejskiej do | 
budownictwa mieszkaniowego. ■ §

Z pewnością dróg może być wiele, g 
jednak wydaje się, że zasadniczą g 
jest stworzenie odpowiednich bódź- i 
ców ekonomicznych. Tak jak w g 
miastach popieramy skłoność inwe- f 
stycyjną ludności w kierunku bu- | 
downictwa spółdzielczego poprzez i 
udzielanie długoterminowych kredy- ą 
tów — tak i odnośnie ludności tviej- | 
skiej należy zastosować "świadomą | 
politykę długoterminowych kredy- B 
tów rnieszkahiow j Wydaje się, s

je^ito^ąi^n^ ■ • B

Czas nauki na Studium rozłożony jest 
na 4 semestry. Zajęcia odbywają się 
3 razy tygodniowo po 4 godziny’, w cza
sie pomiędzy godz. 17 a 20, tj. po 12 
godzin tygodniowo. Ogólny wymiar za
jęć: wvkiadow, seminariów i ćwiczeń 
praktycznych wynosi 180 godzin w każ
dym semestrze.

Program 1 plany wykładów, semina
riów i zajęć praktycznych na II U 
semestrze są jednolite dla wszystkich 
kierunków Studium. Od III semestru 
przewiduje się specjalizację w zakresie: 
przemysłu, budownictwa,- handlu oraz 
zagadnień administracji ogólnej i socjal- 

' nej. W zależności od zainteresowań kan
dydatów, na Studium mogą być tworzo
ne inne kierunki specjaiistyczne. Slu- 

1 chacze otrzymują bezpłatnie skrypty do 
przedmiotów ■ egzaminacyjnych o&tz 
wskazówki metodyczne do studiowania 
istniejącej odpowiedniej literatury w za- 

: kresie pozostałych przedmiotów. Po le- 
mestrze IV słuchacze obowiązani są do 
złożenia pracy dyplomowej, przygoto
wanej pod kierunkiem wykładowcy Stu
dium.

Przedmiotem pracy dyplomowej po
winno być w zasadzie zagadnienie zwią
zane z własnym zakładem pracy. Praca 
powinna zawierać jego rozeznanie, cha
rakterystykę, ocenę oraz ewentualne 
wnioski co do ułatwienia lub uspraw
nienia omawianego ‘ zagadnienia.

Słuchacze, którzy uzyskają pozytyw
ne oceny z pracy dyplomowej' oraz z 
egzaminów końcowych, otrzymują dy
plomy stwierdzające ukończenie Studium 
Organizacji i Kierownictwa. Pozostali 
słuchacze otrzymują zaświadczenia .o 
wysłuchaniu wykładów na Studium.

Absolwentom Studium przysługują re
sortowe uprawnienia do zajmowania sta
nowisk kierowniczych w instytucjach 
handlu uspołecznionego i spółdzielczo
ści pracy. Towarzystwo Wolnej Wszech
nicy czyni starania o rozszerzenie tych 
uprawnień na Inne instytucje i przed
siębiorstwa.

Na studium przyjmowani są kandy-- 
daci w wieku co najmniej 24 lat, po
siadający wyższe bądź średnie wykształ
cenie oraz pracujący aktualnie w jed
nostkach gospodarczych lut innych in
stytucjach. Ilość miejsc na Studium’jest 
ograniczona. ’

Zapisy na Studium trwają do końca 
września. . Informacji,. udziela sekretariat 
■Towarzystw^ "Wszechnicy'1- Pot

12 m. 55.

Ileż atramentu wylano, aby takie
właśnie warunki urzeczywistnić. 
Lecz, jak dotychczas, akcent spoczy
wa w praktyce niemal wyłącznie na 
drugiej części hasła. Żąda się od 
przedsiębiorstw, od icykonawców 
zadań — inicjatywy. I słusznie. Za
dania gospodarcze ustawicznie wzra
stają i komplikują się, zmienia się 
ich jakościowy charakter. Metody 
wczorajsze nie zawsze odpowiadają 
więc wymaganiom dnia dzisiejszego. 
Rzeczą przedsiębiorstw jest, a ra
czej — powinno być — dostosowanie 
ich do aktualnych potrzeb.

Nie dolewałbym tej nowej kropli 
do morza atramentu, gdyby nie no
wy impuls z terenu. Artykuł pt. 
„Uparci z Nowych Tych”, wydruko
wany w nr 33 naszego pisma, w.y- 
wołał tam żywy oddźwięk i poru
szenie. Komisja Ekonomiczna Ko
mitetu Powiatowego PZPR w Ty
chach oraz tamtejszy oddział PTE 

• zorganizowały na ten temat zebranie 
dyskusyjne, zapraszając nań dyrek
torów lub przedstawicieli wszystkich 
większych przedsiębiorstw powiatu. 
W zaproszeniu czytałem m. in., że 
wspomniany artykuł omawia 
wprawdzie sprawy budownictwa, 
„niemniej jednak poruszona proble
matyka dotyczy większości naszych

maitymi trudnościami wynikającymi 
z aktualnie obowiązujących metod i 
mierników planowania i oceny pra
cy przedsiębiorstwa. Na zebraniu, 
dyskusyjnym w Tychach przedsta
wiono przykłady zaprzepaszczania 
wskutek tego znacznych rezerw.

„To prawda, że one są, wiemy o 
tym dobrze — mówiono na nara
dzie — ale brak sprzyjających wa
runków dla ich wykorzystania. Nie
zbędne jest szersze pole dla inicja
tywy.' — wołano.

Dyrektor fabryki sprzętu elektro
technicznego w Kostuchnie opowia
dał o przeciągającej się latami wal
ce o praktyczną akceptację (wyma
gającą zmian planowych wskaźni
ków ilościowych) dwóch doniosłych 
usprawnień przedsiębiorstwa. Z jed
nym poradzono sobie w ten sposób, 
że ceny rur instalacyjnych z two
rzyw utrzymano na poziomie cen 
dawnych rur stalowych. Ale drugie
usprawnienie nowy niezwykle

zakładów", 
Jaka to problematyka? Treścią

artykułu była uparta walka Tyskie-- 
go Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego z nonsensami gospodar
czymi w imię realizaji rzeczywis-. 
tych interesów ogólnospołecznych. 
To znaczy — walka nie o wykona
nie planu przerobu, który nie od
zwierciedla prawidłowo ekonomiki 
przedsiębiorstwa i stanowi, w do
datku, antybodzlec dla postępu w 
tej dziedzinie, lecz o poprawę wy
ników planu rzeczowego, o wzrost 
rzeczywistej wydajności pracy i ob
niżkę kosztów budowy. Upór przed
siębiorstwa, jak pisałem, opłacił się, 
gdyż władze nadrzędne (Min. Budo
wnictwa i Przem. Mat. Budowlanych 
oraz Slpski Zarząd Budownictwa 
Mieszkaniowego) ostatecznie akcep
towały eksperyment ekonomiczny 
m. in. w TPBM.

To pięknie, lecz pojedynczy ekspe
ryment w przedsiębiorstwie, w do
datku specyficznym — bo bndowln- 
nym, sprawy nie załatwia, TPBM 
ma już pewien etap za sobą. Inne 
przedsiębiorstwa borykają się z roz- f

ekonomiczny sposób łączenia prze
wodów kablowych — przeszło swo
ją „drogę przez mękę”. Fakt, iż 
zwiększona pracochłonność u produ
centa byłaby okupiona z ogromną 
nadwyżką oszczędnościami u użyt
kowników — nie był dostatecznym 
argumentem ani dla. zjednoczenia, 
ani dla resortu, którym realizacja 
usprawnienia psułaby proporcje 
obowiązujących wskaźników iloś
ciowych. IV takich przypadkach nie 
przeprowadza się bowiem rachunku 
w skali ogólnogospodarczej czy mię
dzyresortowej. Mechanizmu zaś 
automatycznego, który by taki ra
chunek mógł w jakiejś części za
stąpić — brak. Wskutek takiego sta
nowiska gospodarka narodowa utra
ciła w tym konkretnym przypadku 
ok. 100 min. zł. Nie pomagała także 
interwencja Powiatowego Komitetu 
PZPR, który wreszcie zwrócił się p 
pomoc do centralnej prasy partyj
nej. Dopiero gdy napisano „czarno 
na ' białym", publicznie napiętnowa- 
nd nonsens, który w tym przypad
ku był wręcz szkodnictwem gospo
darczym ( a przecież takich przy
padków jest mnóstwo) — sprawa ru
szała z martwego punktu. Ale ileż 
energii zmarnowało przedsiębiorstwo 
na to, aby mu po zwolo n o r e- 
alizować postęp ekono- 

■ miczny. Nie mówiąc już o stracie 
konkretnych złotówek.,.

To pewne, że interwencje prasowe

nie zdołają zastąpić prawidłowego 
mechanizmu bodźców działających 
w pożądanym dla gospodraki kie
runku. Wszakże istnieje niewątpli
wie potrzeba wysnucia z takich .sy
gnałów pozytywnych wniosków.

Mówiono np. o trapiących has 
brakach papieru. Ale dlaczego w 
tej sytuacji robimy ter, papier taki 
ciężki — pytano. Nasze dzieci idąc 
do szkoły mają obciążone teczki i 
tornistry o 7—8 proc, ponad potrzebę. 
Przyczyna prosta; papiernie' obo
wiązuje plan wagowy, który łatwiej 
wykonać robiąc papier gruby, niż o 
właściwych dla danej klasy i ga
tunku wymiarach. Tym samym obo
wiązujące wskaźniki planowania i 
mierniki oceny są sprzeczne z nie . 
podlegającą żadnym wątpliwościom 
polityką państwa dotyczącą oszczęd
ności drewna i innych surowców, 
pełnego wykorzystania’ zdolności
produkcyjnych i z ogólnymi rygo
rami ekonomiki.

Na wspomnianym zebraniu w Ty
chach zabierało głos ok. 20 przed
stawicieli przedsiębiorstw. Nie było 
ani jednego mówcy, którego obecna 
sytuacja nie napawałaby troską. 
Wskazywano na rezerwy, których 
Wykorzystanie utrudniają lub wręcz 
uniemożliwiają wskaźnikowe i prze
robowe kryteria. Martwe rezerwy. 
Podkreślano — syntetyzując zagad
nienie — brak synchronizacji mię
dzy jakościowym charakterem za
dań, a ilościowymi miernikami i 
metodami planowania, które trak
tują przedsiębiorstwa w sposób sta
tyczny.

Wydaje się, że przedsiębiorstwa 
tego okręgu mają szczególne prawo 
stawiać sprawę w taki właśnie spo
sób. Jak wynikało z zagajenia se
kretarza KP PZPR w Tychach, tow. 
Józefa Stolarczyka, powiat ten na
leży do przodujących w kraju. Wy-

konstrukcyjnych, które w znacznym 
stopniu odciążają biura „urzędowe”. 
Na zebraniu nie ukrywano, że ini
cjatywa poparta energicznym dzia
łaniem pozwoli w aktualnej akcji 
„R” („Rezerwy” — tak nazwano 
akcję zleconą przez wspomnianą 
uchwałę RM i CRZZ) stwierdzić 
istnienie - dalszych rezerw. Akcja 
prowadzona dużym nakładem sił 
doprowadzi niewątpliwie do wyko
rzystania jeśli nie wszystkich, to 
poważnej ich części. Ale rzecz w 
tym, aby nie dopuścić do zaniku - 
efektów (i rezerw) z chwilą, gdy 
skończy się akcja, która tak czy 
owak jest przecież akcją w .chara
kterze przede wszystkim admini
stracyjnym. Chodzi o zlikwidowanie 
barier postępu ekonomicznego' i wy
korzystanie wewnętrznych rezerw 
przedsiębiorstw. •

Tu akcent optymistyczny.'Potrzeba 
reform dojrzewa w- umysłach dzia
łaczy wszystkich szczebli. Nowe me
tody gospodarowania wypróbowuje 
TPBM, w przyszłym zaś roku eks
peryment zostanie- rozszerzony na 
dalsze przedsiębiorstwa. Zasady eks
perymentu ekonomicznego zostały 
już opracowane w przemyśle cięż
kim (na podstawie eksperymentu 
A-3 we Włochach), przyszły zaś rok 
będzie okresem ich próby w ok. 20 
przedsiębiorstwach kilku zjednoczeń. 
Również, w przemyśle chemicznym 
szereg przedsiębiorstw opracowało 
swoje zasady eksperymentalne, któ
re prawdopodobnie będą obowiązy
wać od 1 stycznia 1964 r.~Prace w 
tym kierunku podjęło też już dość 
dawno w przemyśle, lekkim (m. in. 
mamy na myśli obowiązujący .w 
przemyśle odzieżowym wskaźnik
konfenkcjonowania).

Tak więc jest podstawa do twler- 
dzenia, iż jednostki nadrzędne wy
snuwają prawidłowe .wnioski z sy
tuacji i dążą do stworzenia wlaś-nikł analizy pracy przedsiębiorstw . ■ ■ ■ , - -------. —.-

dokonanej na. mocy uchwały Rady ctwych warunków ekonomicznych
Ministrów i CRZZ z 23 lipca br. 
mówią, że w zakresie produkcji oraz 
zatrudnienia i wydajności pracy 
przedsiębiorstwa miasta Tychy oraz 
powiatu tyskiego osiągnęły w I pół
roczu tego ! roku wskaźniki kilka
krotnie lepsze niż w województwie 
katowickim i w całym kraju. 
Wskaźnik wzrostu produkcji prze
mysłowej wynosił w mieście i w po
wiecie 7%, ogólnokrajowy zaś, jak 
wiadomo, 3,3%, Zatrudnienie wzor- 
sło tam w tym okresie tylko o 1%, 
podczas gdy w kraju o .?% ( w wo
jewództwie o 2%). Wzrost wydaj
ności pracy wyniósł 6% wobec 
0,3% w przemyśle krajowym

pracy przedsiębiorstw. W ten spo
sób tworzy się podstawę dla utrwa-
lenia efektów, jakie nasza gospodar
ka uzyska, w wyniku realizacji 
uchwały RM i CRZZ, czyli tzw. 
akcji „R". Doświadczenie podsuwa 
jednak uwagę, że osiągnięcie po
wyższego celu wymaga od żjedno- 
czeń i ministerstw konsekwentnego 
i możliwie szybkiego działania w 
kierunku, który już został podjęty 
— reformy metod gospodarowania, 
Pole dla iniejfitywy, którego tak się 
domagano net zebraniu w Tychach 
potrzebne jest wszystkim, przedsię-

. biorstwom.

Liczby te wskazują na niewątpli
wą aktywność przedsiębiorstw po
wiatu tyskiego w uruchamianiu re
zerw. Oprócz przykładu inicjatywy 
TPBM opisanego już w. nr 33 ZG, 
jest wiele innych, jak choćby utwo
rzenie społecznych biur projektowo-

W. D.

"1

WOSP**WARCZ E

- Nr 37 1636) 15.IX. l<«3 r.



W
 DOTYCHCZASOWYCH 
publikacjach na temat 
poprawy warunków by- 
towych najgorzej sy
tuowanych grup ludno- 

, ści, działalność związ
ków zawodowych traktowano li tyl
ko marginesowo. Tymczasem, bliż
sze rozeznanie sytuacji wskazuje, że 
organizacje związkowe stanowią tu' 
czynnik nader isiotny i, że przezna
czają na powyższy cel poważne kwo
ty pochodzące głównie ze składek 
członkowskich. Nieco uwagi warto 
więc poświęcić założeniom, zakreso
wi i kierunkom wykorzysiania tych 
środków pomocy.

KSIĘGA WYDATKÓW

Wpierw o wpływach. Jałt wynika 
z referatu sprawozdawczego CRZZ 
na V Kongresie, związki liczą okpłp 
6,5 min członków, co przy średniej 
wysokości składki w granicach 180 
zł daje łącznie blisko 1,2 mld zło
tych.

Z powyższej sumy sporo przezna
cza się oczywiście na utrzymanie 
aparatu, bardzo dużo pochłaniają 
dotacje na "Fundusz Wczasów Pra
cowniczych. itp. Niemało jednak 
wydaje się i na pomoc dla rodzin, 
pracowników znajdujących się w 
szczególnie trudnych warunkach. 
Przyjrzyjmy się więc kierunkom 
wykorzystania tych środków.

• Z tytułu zasiłków statutowych 
(przy urodzinach dziecka, gdy ubie
ra ktoś z rodziny, gdy umiera czło
nek związku) w roku ubiegłym wy
płacono ogółem 151 min zł. Średnia 
wysokość zasiłku -z okazji urodzin 
wynosiła 380 zł. Ale w związkach 
zawodowych Pracowników Leśnic
twa i Pracowników Łączności była 
ona niższa i kształtowała się na po
ziomie 300 zł, natomiast u Budowla
nych wyższa bo 450 zł. Większe by
ły zasiłki, które członkowie Zw. 
Zaw. otrzymali w przypadku zgonu 
kogoś z rodziny. Średnio 690 zł. Jed
nak kwoty powyżej tej średniej po
bierali w ub. roku górnicy — 8Ó0 
zł, poligraficy — tyleż, a włókniarze 
nawet po 900 zł. W tym samym cza
sie średnia zasiłków dla rodzin, w 
przypadku śmierci członka związ
ków zawodowych, przekraczała 1.300 
zł. W niektórych związkach — han
dlowców, kolejarzy i marynarzy — 
wynosiła nawet 1.500 zł.

W Następna pozycja po stronie 
interesujących nas wydatków to 115 
min zł przeznaczonych na wczasy 
ulgowe i bezpłatne oraz na zapo
mogi.

Wiadomo: nieraz bywa, że skiero
wanie jest — pieniędzy brak. Na 
„samotne" wczasy jeszcze by star
czyło, _lecz zabrać ze sobą potom
stwo, ó tym i marzyć nie ma co. 
Więc najczęściej zdarza się, że nie 
korzysta z wczasów również i żywi
ciel rodziny. W tych okolicznościach 
przychodzą z porpocą związki. Z 
wczasów* ulgowych. . i bezpłat
nych korzystało w ubiegłym roku 
prawie 17 tys. związkowców. Na ten 
cel wydano 31 ińln $ł?v-!0’^

Jak nietrudno^ się: domyślić, resz
tę, czyli 84 min, przeznaczono na 
zapomogi. Instancje związkowe 
udzieliły je 39 tys. osób, rady za
kładowe — 187 tys. W sumie — z- 
tego typu pomocy korzystało w 
ubiegłym roku 226 tys. osób. Takie 
są liczby ogólne, wymagające jed
nak kilku Uzupełnień. Mianowicie: 
wartość zapomóg jest na ogół skrom
na: 350 zł,, jeśli ją przyznała rada 
zakładowa i 435 — jeśli przyznała 
instancja związkowa. Ale zapomogi 
uzyskane w zarządach okręgowych 
Związku Chemików kształtowały się 
średnio na poziomie 800 zł, Hutni
ków — 750 zł, a Transportowców — 
nawet 1000 zł.

, • Kolejna pozycja w księdze wy
datków opiewa na sumę 81 min zł 
i obejmuje wysoce różnorodny wa
chlarz poczynań. A zatem: dopłaty 
do kolonii letnich. Inaczej mówiąc 

zakup łóżek, pościeli, nieraz lodó
wek, często sprzętu kulturalnego. A 
więc: patronaty nad sanatoriami i 
prewentoriami, czyli wydatki na do
żywianie osób korzystających z tych 
instytucji. Jest też prawie milion 
złotych na pomoc prawną dla gorzej 
sytuowanych związkowców. W ubie
głym roku górnicy wydali na ten 
cel 208 tys. zł, nauczyciele — 242 tys. 
zł, kolejarze — ponad 300 tys. Stara
nia o alimenty, o odszkodowanie z 
tytułu wypadku, z tytułu niespra
wiedliwego zwolnienia z pracy, 
wszystko to wymaga pomocy adwo
kata, a zabezpiecza ją Zarząd Okrę
gowy Związku.

• Wreśzćie— kąsy zapomogowo- 
pożyczkowe. Należy- do nich ponad 
80 proc.' związkowców. Trzy lata te
mu kasy dysponowały sumą prawie 
3 mld zł, w ubiegłym roku — 4 mld. 
Przeciętna wyfókość pożyczki prze
kracza 1.800zł. Ale kasy udzielają 
również zapomóg. W 1962 roku 270 
tys. osób otrzymało 125 min zł. Jak 
nietrudno obliczyć średnia wysokość 
zapomogi równa się prawie 500 zł. 
W tytii miejscu wyjaśnienie: pienią
dze na ten cel kasom przydziela 
państwo (65 min zł rocznic) oraz sa
morządy robotnicze z funduszu za
kładowego.

Ml I ostatnia pozycja w księdze 
wydatków.' Występuje ona nieregu
larnie i w budżetach nie wszystkich 
związków. Tak np. podczas tegorocz
nej ostrej zimy Budowlani przezna
czyli na zapomogi dla robotników, 
którzy otrzymywali tylko niskie 
stawki wynagrodzenia, „tzw. prze
stojowe", a mieli na utrzymaniu 
liczniejsze rodziny -<około 25 min 
zl. Zw. Zaw. Chemików przeznaczył 
na ten sam cel 3 min zł. Identycznie 
postąpiły Zw. Zaw. Pracowników 
Komunalnych i inne.

ZTtfCniE
COSPOPAROEE
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Albo: z okazji swojego 50-Iecla 
Zw. Zaw. Metalowców przyznał kll- 
kusctzlotowe zapomogi samotnym 
emerytom, członkom tego Związku. 
Emerytom pobierającym rentę ze 
starego portfelu systematycznie po
magają Zw. Nauczycielstwa Polskie
go’i Poligraficy.

Na odnotowanie zasługuje rów
nież inna praktyka, stosowana nie 
we wszystkich branżach. Jeśli umie
ra jedyny żywiciel, a zasiłki statuto
we nie wystarczają, wówczas rodzi
ny członków Zw. Zaw. Metalowców 
lub Pracowników Instytucji ’ Pań
stwowych, korzystają z pomocy kas 
pogrzebowych. Wszystkie czynności 
aktyw tych kas wykonuje „honoro
wo", a wdowy i s »:oty otrzymują 
nieraz po kilka tysięcy złotych.

NIEDOMAGANIA SAMOPOMOCY

Wymienione dotychczas przykłady 
pomocy, udzielane rodzinom gorzej 
sytuowanych członków organizacji 
związkowych, wskazują, iż zakres 
tych świadczeń jest dość szeroki i 
różnorodny. Mogłoby się więc wy
dawać, iż przyczyniają się one w 
istotnym stopniu do poprawy ich 
sytuacji. Jednakże, badania budże-

Uwaga
człowiek

Związ
kowa

pomoc
HENRYK WEBER

tów rodzinnych pracowników prze
mysłu, prowadzone przez GUS, 
stwierdzają, że tak nie jest. Zróż
nicowanie poziomu wszelkiego typu, 
świadczeń, w zależności od sytuacji 
materialnej rodzin jest bardzo nie
wielkie*). Dlatego wypada ujawnić 
niektóre źródła małej efektywności 
owych różnorodnych form pomocy 
udzielanej przez związki zawodowe.

Wiele tłumaczy mechanizm two
rzenia środków. Przecież na budżet 
poszczególnych ogniw związkowych 
składają się głównie składki, zbiera
ne przez rady zakładowe. Część skła
dek pozostaje w radach, resztę 
otrzymują zarządy okręgowe, zarzą
dy główne, WKZZ i CRZZ. Rozmia
ry środków będących w dyspozycji 
wymienionych tylko co instancji są 
więc uzależnione od wysokości skła
dek i od liczby osób należących do 
danego związku. Są związki duże i 
małe. Zależy od branży. Różna by
wa też średnia wpłacanych składek, 
uwarunkowana — jako wiadomo — 
średnią zarobków w danym zawo
dzie. W sumie: możliwości związków 
są niejednakowe. Bogatsze, rzecz jas
na, mają większe, biedniejsze — 
mniejsze.

Wspomniano już; że w ubiegłym 
roku z zapomóg korzystało 226 tys. 
związkowców i że średnia wypłaca
nych z tej racji kwot w instancjach 
Zw. Zaw. Chemików wynosiła 800 
zł, Hutników — 750 zł, a Transpor
towców — nawet 1.000 zł. Najniższe 
były jednak zapomogi przyznawane 
przez instancje Zw. Zaw. Kolejarzy 
i Nauczycieli, czyli tych związków, 
które grupują pracowników legity
mujących się stosunkowo niską śred
nią zarobków. Ten fakt (średnia za
robków) działa w trzech kierunkach.

Pierwszy: czym mniejsze zarobki, 
tym więcej potrzebujących, czyli 
tym więcej ubiegających się o zapo
mogi.

Drugi: mniejsze zarobki to tyle co 
mniejsze składki, a więc mniejsze 
dochody związku, a więc bardziej 
ograniczone możliwości zaspokojenia 
starań ubiegających się o pomoc. 
Stąd niska średnia zapomóg.

Trzeci: mniejsze dochody związku 
równoznaczne są z mniejszą liczbą 
pozytywnie załatwionych, pomimo 
iż potrzebujących w „biednym" 
związku jest więcej, aniżeli w „bo
gatym".

Ciekawe światło na powyższy pro
blem rzuca następujące porówna
nie. Ogółem z zapomóg korzystało, 
w roku 1962, cztery procent rzeszy 
członkowskiej związków zawodo
wych. Ale w Zw. Zaw. Górników — 
4,5 proc, związkowców otrzymało 
zapomogi, Hutników — 5 proc., Me
talowców — 5,5 proc. Za to Koleja
rzy — 4 proc., Nauczycieli — 3 proc., 
Włókniarzy — 3 proc., Pracowników 
Łączności — tyleż i Pracowników 
Służby Zdrowia — również 3 proc. 
Czyżby więc kolejarzom lepiej się 
powodziło aniżeli górnikom, a włók
niarzom lepiej niż hutnikom?

Kilka słów na temat innego zja
wiska.

Kto otrzymuje zapomogę lub ulgo
we albo bezpłatne wczasy? Zwykle 
ten, kto zgłasza się do rady zakła
dowej i przedkłada odpowiednią 
prośbę

— ;,Owszem — powiada w takich 
okolicznościach petent — pojechał
bym na wczasy z rodziną, ale nie 
mam pieniędzy, więc pomóżcie", 
Albo:

— „Dajcie mi zapomogę, bo zima 
się zbliża, a muszę dzieciom paltecz- 
ka kupić".

W radzie, zakładowej badają wów
czas sytuację materialną Kowalskie
go i rzadko się zdarza, by pomaga
no tym, którzy pomocy faktycznie 
nie potrzebu ją. Ale potrzeba potrze
bie nierówna...

Dobrze więc, gdy osoba znajdują
ca się w ciężkiej sytuacji material
nej przychodzi do rady. A jeśli nie 
przychodzi? Przecież nie każdy zna 
do niej drogę. Ponadto, zawsze tak 
się dzieje, że człowiek energiczny, 
szybciej dobija się swego aniżeli 
człek wstydliwy, skromny. Wreszcie 
— przy podejmowaniu decyzji rada 
kieruje się zwykle nie ściśle okreś
lonymi koteriami (takim np. jak 
dochodem w przeliczeniu na człon
ka rodziny), lecz „obyczajowym po
czuciem sprawiedliwości", które nie 
zawsze dokonuje słusznego wyboru.

I ostatnia sprawa, na którą warto 
tu zwrócić uwagę. Suma wypłacana 
związkowcom z tytułu zasiłków sta
tutowych jest niebagatelna. Zasady 
decydujące przy tych wypłatach są 
jasne i niedwuznaczne. Odznaczają 
się jednak cechą, która buózi wąt
pliwości: „urawniłowkę". Wszyscy 
otrzymują jednakową prawie kwotę. 
Co prawda, w różnych branżach 
ona różnie się kształtuje, ale w tym 
przypadku decydują możliwości’ 
związku oraz polityką, którą stosuje. 
Jedne uważają, że trzeba mniej pła
cić, inne — że więcej. Jednakże we
wnątrz poszczególnych związków 
wysokość zasiłków statutowych nie 
jest zróżnicowana w zależności od 
sytuacji materialnej rodzin, otrzy
mujących je.

WNIOSKI

Teraz można już sformułować kil
ka propozycji.

Pierwsza. Na początku artykułu 
wspomniano, że Zw. Zaw. Budowla
nych, uwzględniając konsekwencje 
srogiej- zimy, w I kwartale br. wy
płacił 25 min zl tytułem zapomóg. 
Gwoli rzetelności informacji należy 
więc dodać, że tylko część tej kwo
ty pokryli Budowlani, pozostałą — 
Centralna Rada ze swoich rezerw 
tworzonych, rzecz jasna, z sum od
prowadzanych do CRZZ przez związ
ki wszystkich branż. W ten sposób 
zadokumentowane zostało to, co 
zwykło się nazywać solidarnością 
robotniczą. Ale dos?la ona do głosu 
w wyjątkowych okolicznościach i 
ten aspekt solidarności jest raczej 
zjawiskiem sporadycznym. Chodzi 
więc o to, by stal się codziennym. 
Czy bogate związki branżowe nie 
powinny przekazać biedniejszym 
pewnych sum na zapomogi. Czy 
sprawy tej nie powinna? regulować 
CRZZ?

Druga. Niektóre radjLnakładowe 
prowadzą tzw. kartot&ęj potrzeb. 
Poradziły sobie w ten sposób, że 
rozdały pracownikom ankiety odpo
wiadające na pytania, dotyczące do
chodów w przeliczeniu na jednego 
członka rodziny, warunków miesz
kalnych itd. Ankiety te później po
segregowano według odpowiedniej 
skali potrzeb, co pozwoliło bardziej 
celowo gospodarzyć środkami, będą
cymi do dyspozycji rady. Niestety, 
tak pracują tylko niektóre i one 
właśnie wiedzą komu, kiedy i jak 
pomagać. A pozostałe? Czy nie war
to więc opracować ogólnych kryte
riów pomocy, które obowiązywałyby 
wszystkie instancje związkowe? Jeś
li zaś te kryteria tu 1 ówdzie istnie
ją, czy nie należy je zmodyfikować 
uwzględniając regułę: pierwszym 
miernikiem określającym sytuację 
materialną związkowca, to dochód 
w przeliczeniu na członka rodziny.

Trzecia. Owszem, organa opieki 
społecznej rad narodowych zajmują 
się głównie osobami niepracującymi. 
Ale — jak już o tym pisaliśmy — 
z opieki korzystają również, w nie
których okolicznościach, rodziny 
pracowników szczególnie źle usytu
owanych. Ten fakt pozwala zapro
ponować ścisłą koręlację środków 
przeznaczonych na pomoc, a pocho
dzących ze związków, z środkami 
pochodzącymi z rad narodowych.

Dyskusyjność powyższych rozwa
żań i wniosków jest oczywista. No 
cóż, dyskutujmy.

’) „Polityka Gospodarcza Polski Ludo
wej”, tom II str. 478.

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

odlewnie kooperacyjne, powiększyć 
2,5-krotnie produkcję odlewów w 
zakładach specjalizowanych i rów
nocześnie zlikwidować 1200 drob
nych warsztatów odlewniczych i nie
rentownych, małych, zacofanych 
przedsiębiorstw.

W zakresie rozwoju produkcji od- 
kuwek i części prasowanych prze
widuje się modernizację 44 wielkich 
kuźni istniejących i budowę 44 kuź
ni nowych, w tym 16 z wąskim za
kresem specjalizacji. Przewiduje się 
również wprowadzenie do produkcji 
136 półautomatycznych i automa
tycznych linii potokowych do obrób
ki plastycznej.

PODOBIEŃSTWA I RÓŻNICE
Na tle tych bardzo cennych in

formacji o kierunkach rozwoju 
przemysłu maszynowego ZSRR mo
żemy rozważyć ogólne kierunki re
konstrukcji naszego przemysłu ma
szynowego i elektrotechnicznego.

W dziedzinie odlewnictwa żeliwa 
zaznacza się u nas podobny kieru
nek rekonstrukcji, jak w ZSRR. 
Przewiduje się budowę nowych od
lewni kooperacyjnych rejonowych, 
każda o produkcji 40 do 60 tys. ton 
rocznie. Spcóród 150 istniejących od
lewni 18 przewiduje się do likwi
dacji, a wszystkie pozostałe do mo
dernizacji i podniesienia stopnia

W Y N I K I
bankowej kontroli

W lipcu b. r. globalna kwota wy
płat bankowych z tytułu funduszu 
płac wzrosła o 8,3 proc w stosunku 
do jej poziomu w analogicznym 
okresie ub. roku. W pierwszych de
kadach sierpnia b.r. dynamika fun
duszy plac była identyczna, jak w 
lipcii b; r. Każdy ekonomista, 
abstrahując nawet od kształtowa
nia się innych wskaźników gospo
darczych, uzna, to tempo wzrostu 
funduszu płac za ■wysokie.

Jednakże w świetle , porównań 
wskaźników dynamiki funduszu 
płac i wskaźników działalności go
spodarczej okazuje 'się, że tempo 
funduszu plac jest nie tylko wyso
kie, ale jest też nadmierne w sto
sunku do wzrostu produkcji i na 
długą metę gospodarka nasza nie 

.byłaby go w stanie wytrzymać 
bez poważniejszych perturbacji 
rynkowych. Mechanizm utrzymują
cy należyte proporcje między wzro
stem funduszu płac a produkcją w 
bieżącym roku wyraźnie więc 
szwankuje. Powstały dysproporcje, 
których usunięcie ma na celu uch
wała rządu i CRZZ z dnia 23 lip- 
ca.

Znany jest mniej więcej • zakres 
tych dysproporcji w skali gospodar
ki narodowej. Jest to jednak zna
jomość rzeczy zbyt ogólna i mało 
skonkretyzowana. Wyrazistego o- 
brazu dostarczy zapewne przepro
wadzenie akcji zapowiedzianej uch
wałą. Akcja rozpoczęła się z pew
nym opóźnieniem. Niemniej są już 
ciekawe i pouczające informacje 
pokontrolne, z których wynika, że 
fakty złej gospodarki funduszem 
płac są niewątpliwe. Informowaliś
my o nich częściowo w poprzednim 
numerze *)•

Zanim jednak będziemy mogli 
szerzej zobrazować wyniki wspom
nianej akcji, spróbujmy przedstawić 
rozmiary odchyleń realizacji planu 
funduszu plac, stwierdzonych w 
toku przeprowadzonej co kwartał 
kontroli bankowej. Pozwoli nam to 
skonkretyzować przynajmniej częś
ciowo nieuzasadnione przekroczenia 
planu funduszu ■ płac i zobaczyć 
skalę, w jakiej niezbędna jest likwi
dacja. tych.. przekroczeń!

• PRZEKROCZENIA 
DO LIKWIDACJI

Jak wskazują wyniki kontroli 
bankowej, łączna kwota przekro
czeń funduszu płac w przedsiębior
stwach gospodarki uspołecznionej 
w I półroczu wyniosła ponad 1.2 
mld zł. Oznacza to poważny, bo o 
60 proc, wzrost kwoty względnych 
przekroczeń w stosunku do kwoty 
przekroczeń w analogicznym okre
sie ub. roku. Stosunkowo najwyższy 
przyrost kwoty względnych prze
kroczeń funduszu płac wystąpił w 
przemyśle oraz w transporcie i łącz
ności. Jeżeli natomiast sprawozda
nie bankowe nie uwypukla prze
kroczeń w dziale budownictwa, to 
tylko dlatego, że dział ten do I 
półrocza w ogóle nie dysponował 
...elanami techniczno-ekonomicznymi. 
Nie było więc od czego stwierdzić 
odchyleń. *

Przed skonkretyzowaniem bliżej 
adresów i rodzajów przekroczeń — ' 
wyjaśnijmy o jakich przekrocze
niach mowa. Określamy je jako 
przekroczenia względne. Są to bo
wiem przekroczenia funduszu plac 
W stosunku do obowiązującego 
współczynnika określającego relację 
funduszu . plac i produkcji.

Rekonstrukcja
mechanizacji formowania. Odlewni 
chałupniczych i drobnych warszta
tów odlewniczych, jakie obecnie są 
likwidowane w ZSRR u nas nie ma. 
Średnia zdolność produkcyjna od
lewni w MPC wynosi ok. 6 tys. ton 
rocznie, w tym zaledwie 2% produk
cji odbywa się. w odlewniach o zdol
ności poniżej 1000 ton rocznie (śred
nio 630 ton rocznie). Istnieje wpraw
dzie jeszcze ok. 100 odlewni małych 
w pozostałych resortach, których na 
razie likwidować nie można z uwagi 
na duży deficyt mocy produkcyj
nych odlewnictwa. Odlewnie te 
zresztą nie są typu chałupniczego i 
wiele z nich nadaje się do moderni
zacji.

W resorcie przemysłu ciężkiego 
prowadzi się obecnie badania w za
kresie specjalizacji i koncentracji 
produkcji i rekonstrukcji branż. 
Przed ukończeniem tych badań było
by przedwczesne podawanie szczegó
łowych danych liczbowych. Można 
jednak już obecnie zasygnalizować 
pewne osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Przeprowadzono np. podział na za
kłady produkcji finalnej i specjali
zowanych kooperantów w przemyś
le motoryzacyjnym, okrętowym i 
elektronicznym. Wprowadzany jest

Podana wyżej globalna kwota 
przekroczeń stanowi blisko 2 proc, 
osobowego funduszu plac w przed
siębiorstwach gospodarki uspołecz
nionej. W'znakomitej części kwota, 
tych przekroczeń zgodnie z obowią
zującymi przepisami powinna ulee 
likwidacji, bowiem w jej ramach ok. 
850 min zł stanowią przekroczenia, 
które nie mają żadnego usprawiedli
wienia. Należy przy tym stwierdzić, 
że kwota ta jest o ponad 70 proc, 
wyższa niż w I półroczu ub. roku. 
. Kwota zawinionych przekroczeń, 
czyli tzw. „przekroczeń do likwi
dacji" byłaby znacznie większa, 
gdyby części przekroczeń nie anu
lowano przez rząd jako kosztów 
surowej zimy. Warto też podać, że 
oprócz skutków zimy czynnikami 
usprawiedliwiającymi ponadplano
wy wzrost funduszu płac była do
datkowa produkcja eksportowa, 
pracochłonną .produkcja na zaopa
trzenie rynku wewnętrznego, nie-pla
nowane inwestycje j inne czynniki.

KTO PRZEKRACZA?

Wspomnieliśmy, że najwyższym 
procentowym przyrostem przekro
czeń funduszu plac legitymował się 
przemysł, transport i łączność. 
Z punktu widzenia wielkości kwot 
przekroczeń nie można jeszcze po
minąć budownictwa i gospodarki 
kotnunalnej, które kwotowo dość 
znacznie partycypują w przekrocze
niach.

Przedstawienie działowe przekro
czeń funduszu płac jest jednak 
dość anonimowe. Dlatego też sięgnij
my po przekrój resortowy. Otóż 
okazuje się, że np. w przemyśle 
na ogólną kwotę przekroczeń pod
legających obowiązkowi likwidacji 
wynoszącą 400 min zł — na przedsię
biorstwa resortu przemysłu cięż
kiego przypada kwota ok. 150 min 
zł. Na drugim miejscu trzeba wy
mienić przedsiębiorstwa resortu bu
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych, na które przypada 
ok. 60 min zł przekroczeń.

Resort ten obok resortu prze
mysłu ciężkiego jest potentatem w 
dziedzinie przekroczeń . funduszu 
płac. Obok bowiem przedsiębiorstw 
przemysłowych również przedsię
biorstwa budowlane te*go resortu w 
sposób zawiniony,;, przekroczyły £up- 
dusz płac o bliski90min zl. Drży 
czym przedsiębiorstwa te mają na 
swoim koncie blisko 50 proc, prze
kroczeń w całym dziale budownict
wa. Oprócz nich posiadają dość 
poważnie obciążone konto, bo łącznie 
o ok. 130 min zł, także przedsiębior
stwa resortu gospodarki komunalnej 
i CZSP.

Nie sposób wreszcie pominąć 
przedsiębiorstw resortu komunika
cji, w których względne przekrocze
nia funduszu plac wyniosły w I 
półroczu blisko 40 irln zł.

KONKLUZJA

Nie byłoby rzeczą celową przed
stawianie pełnej listy resortów, 
w których występują przekroczenia 
funduszu płac podlegające obo
wiązkowi likwidacji. Przekroczeń 
takich nie ma jedynie w resortach, 
w których działalność produkcyjna 
jest, uboczną działalnością.

Fakt jednak, że znakomita część 
przekroczeń koncentruje się w Mi
nisterstwie Przemysłu Ciężkiego i 
w Ministerstwie Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych nasuwa pewne wnioski. Wnio
ski te idą nie tylko w tym kierun
ku, że akcja kontroli, jaką obecnie 
prowadzi się, powinna szczegól
nie dotyczyć wspomnianych resor
tów ze względu na ich wagę i u- 
dzial w wielkości przekroczeń. Do
chodzi tu jeszcze jeden moment — 

taki podział w przemyśle ciągników 
i maszyn rolniczych oraz maszyn 
włókienniczych. W przygotowaniu są 
podziały specjalizacyjne pozostałych 
przemysłów. Dotychczas w pośród 
374 przedsiębiorstw kluczowych pod
ległych MPC wydzielono ok. 60 za
kładów kooperacyjnych.

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa specjalizacji w zakresie 
ogólnego budownictwa maszyn, ma
jących zastosowanie wielobranżowe. 
Dla przykładu jedynie można po
dać, że według niezatwierdzonych 
jeszcze projektów, przewiduje się 
koncentrację w 8 przedsiębiorst
wach specjalistycznych produkcji 
pomp wykonywanej dotychczas w 
67 zakładach. Podobne propozycje 
występują i w licznych innych bran
żach. Badania prowadzone są aktu
alnie W 45 branżach przemysłu ma
szynowego i elektrotechnicznego.

W opracowaniu są również pro
jekty rozmieszczenia w zakładach 
specjalizowanych skoncentrowanej 
produkcji elementów międzybran- 
żowy;ch, jak sprzęgła mechaniczne 
i hydrauliczne, przekładnie, zespoły 
i elementy hydrauliki siłowej, ele
menty automatyki, zespoły i elemen
ty centralnego smarowania, maso

' mianowicie oba resorty, to resorty 
produkujące głównie dobra inwe
stycyjne. A więc ponadplanowa 
wielkość funduszu płac w tych resor
tach, to praktycznie dodatkowe ob
ciążenie gospodarki nakładami inwe
stycyjnymi. Tego względu nie można 
pomijać w ocenie przekroczeń fun
duszu plac w gospodarce uspołecz
nionej.

Na marginesie informacji o wy
nikach. bankowej kontroli funduszu 
płac jeszcze warto poruszyć zagad
nienie: czy kontrola ta może sta
nowić panaceum na przekroczenia 
funduszu płac?

Bieżący rok dobitnie pokazał, że 
kontrola bankowa nie może spełnić 
tej roli. Nie można zresztą tego 
od banków wymagać, gdyż wów
czas musiałyby one stać się jed
nostkami nadrzędnymi w stosunku 
do przedsiębiorstw lub przejąć 
funkcje dyrekcji zakładów. Tym
czasem właśnie bieżący rok wyka
zał. że taki problem, jak prawidło
we wykorzystanie siły roboczej, zgi
nął z pola zainteresowania resortów 
i zjednoczeń. Jest smutnym faktem, 
że trzeba było dopiero wstrząsu w 
formie uchwały Rządu i CRZZ. aby 
jednostki nadrzędne, ba — nawet 
same dyrekcje, głębiej zajęły się 
problemami gospodarki siłą robo
czą.

Dotknęliśmy tu sprawy niezbęd
ności udoskonalenia mechanizmu 
zapewniającego właściwe proporcje 
między funduszem płac i produkcją, 
sprawy — która zasługuje na od
rębne przeanalizowanie po zakoń
czeniu akcji kontrolnej. Nie znaczy 
to, że w samej kontroli bankowej 
nie trzeba przeprowadzić ulepszeń. 
Bezwzględnie należy je wprowadzić, 
chociaż przedtem trzeba zdać so
bie sprawę, że kontrola ta pełni 
głównie rolę sygnalizatora.

Bank pomaga i może pomóc w 
prawidłowym ustawieniu opera
tywnego planu funduszu płac i pro
dukcji. Bank może też zapalić lam
pki kontrolne w formie wstrzymy
wania funduszu premiowego, ale 
bank nie może przejąć funkcji zarzą
dzania, które należą do kogo innego.

Natomiast bankowa kontrola fun
duszu plac jako forma sygnalizacji 
■sty maga poważnego ulepszenia.

^Gik>dzi-;-mia^w^ to, aby prawi- 
^aiówcF^eż ’ wypaczeń wykazywała 
naruszeni dysproporcji.

Dotychczasowe powiązanie tej 
kontroli z realizacją produkcji glo
balnej nie może adekwatnie od 
zwierciedlać rzeczywistych odchy
leń w realizacji właściwych propor
cji między produkcją, niezbędnym 
nakładem pracy i funduszem płac. 
Wynika to po prostu z wad ka
tegorii produkcji globalnej jako 
miernika działalności. Należy jed
nak stwierdzić, że Bank dąży do 
zastosowania innych mierników w 
kontroli funduszu płac. W bieżącym 
roku na zasadach eksperymentu 
wprowadzono bowiem nowe mierni
ki, jak produkcję towarową w ce
nach przerobu — w niektórych za
kładach przemysłu dziewiarskiego i 
pończoszniczego i miernik produkcji 
towarowej w cenach fabrycznych 
— w jednym z zakładów przemysłu 
skórzanego.

Nie mamy zamiaru zalecać nad
miernego pośpiechu. Niemniej wy
dalę się rzeczą niewątpliwą, że 
odejście od miernika produkcji 
globalnych nada kontroli bankowej 
bardziej skuteczny charakter. Poz
woli uniknąć wielu niesłusznych 
ocen zarówno w stosunku do przed
siębiorstw. jak i w stosunku do 
samej kontroli bankowej.

Ma. K.

h Por. M. Markiewicz: Dysproporcja, 
mobilizacja, restrykcje. Ż.G. nr 36/63 r.

we elementy toczone na automa
tach, części wykonywane metodą 
metalurgii proszkowej, części wyko
nywane metodą odlewania pod ciś
nieniem, sprężyny techniczne, łań
cuchy, znormalizowane elementy 
maszynowe i chwytowe, uszczelki, 
palety, typowe elementy urządzeń 
trapsportu wewnętrznego, tablice 
rozdzielcze 'i szafy sterownicze, spec
jalna aparatura niskich napięć wy
konywana w małych seriach, drobne 
części znormalizowane, wykrojniki, 
tłoczniki i formy, modele metalowe 
i z tworzyw sztucznych, złącza i 
elementy złączone, śruby, łożyska 
toczne i inne. „

Jedna z alternatyw rozwojowych 
przewiduje na przykład wybudowa
nie do 1970 r. 48 zakładów nowych 
produkcji finalnej. Wartość produ
kcji rocznej tych zakładów oblicza 
się docelowo na ok. 50 mld zl — z

15 mld z} d0 1970 roku. - 
Nakłady inwestycyjne na budowę 
tych zakładów szacuje się na pozio
mie ok. 26 mld zł.
ROZWÓJ BAZY KOOPERACYJNEJ

Niezależnie od rozbudowy sieci 
^®doY Pr°dukcii ■ finalnej . ko
nieczne jest zbudowanie nowych za>



OŻNA twierdzić, że wszy
scy, którzy mają coś do 
powiedzenia w tej spra
wie, widzą konieczność 
niezwłocznego wprowa
dzenia do naszej gospo

darki automatyzacji procesów tech
nologicznych. Istnieją resortowe pla
ny automatyzacji przemysłu che
micznego, czy hutniczego. Budawn.c- 
two stara się zautomatyzować pro
dukcję cementowni i wapiennictwa. 
Każdy nowo budowany kocioł i tu - 
bozespól w energetyce zawodowej 
i przemysłowej wyposażony jest w 
automatyczną regulację. Instytuty 
naukowe, katedry politechnik, orga
nizacje NOT rozwiązują konkretne 
tematy z zakresu automatyzacji. 
Najwyższe czynniki polityczne i go
spodarcze uznają i polecają stoso
wanie automatyzacji.

Zdawałoby się więc, że robimy 
wszystko, aby stworzyć sprzyjający 
klimat dla wprowadzenia szerokim 
frontem automatyki do naszej go
spodarki. Niestety, wyniki tych wy
siłków są znikome i stan zautoma
tyzowania procesów technologicz
nych w naszej gospodarce w stosun
ku do krajów wysoko uprzemysło
wionych ma raczej, tendencję zniż
kową, mimo znacznych nawet osiąg
nięć na pewnych wąskich odcin
kach.

Główna przyczyna — można od ra
zu powiedzieć — to brak skoordyno
wania głównych kierunków działa
nia. Organizacja była raczej zawsze 
słabą stroną naszej gospodarki, mi
mo poważnych osiągnięć teoretycz
nych. Widoczny jest brak sprężystej 
jednostki organizacyjnej, która by 
badania, projektowanie, produkcję 
i montaż aparatury kontrolno-po
miarowej i elementów automatyki 
ujmowała we wszechstronnie skoor
dynowanym procesie.

Jak wygląda obecny stan organi
zacyjny?

ROZPROSZENIE WYSIŁKÓW

Rozwiązaniami konstrukcyjnymi, 
projektowaniem, produkcją oraz 
montażem aparatury kontrolno-po
miarowej i elementów układów 
automatycznej- regulacji zajmuje się 
28 przedsiębiorstw państwowych, 10 
przedsiębiorstw spółdzielczych i 5 
zakładów prywatnych. Produkcją 
jednostkową zajmuje się dodatkowo 
11 instytutów i zakładów nauko
wych. Dane te są niepełne na skutek 
braku dokładnego rozeznania w ska
li krajowej.

Przedsiębiorstwa państwowe pro
dukujące seryjnie i jednostkowo 
podlegle są:

Polskiej Akademii Nauk, 
Min. Przem. Ciężkiego (Zjednoczenie 

Przemyślu Precyzyjnego oraz Zjednocze
nie Hutnictwa Żelaza i Stall),

Min. Przemyślą Chemicznego, 
' Min. Budownictwa i Przemyślu Mate

riałów Budowlanych,

Pszenicy 
potrzeba więcej

Plan docelowy — zakontraktowa
nie 300 tys. hektarów pszenicy. Ta
kie zadanie, mające na celu więk
sze upowszechnienie uprawy tego 
właśnie gatunku zboża, stoi przed 
służbą kontraktacyjną spółdzielczoś
ci zaopatrzenia i zbytu.

A jaki jest stan aktualny?
Szczerze trzeba przyznać' — na 

razie nie najlepszy. Wprawdzie jest 
jeszcze trochę czasu i wiele się robi 
dla ożywienia tej akcji, w każdym 
razie jednak do 15 sierpnia zakon-, 
traktowano dokładnie 96 370 ha' 
pszenicy, wykonując tym samym za
ledwie 32,1 proc, planu rocznego.

Stosunkowi najlepiej kontraktacje 
przebiegają w woj. poznańskim i 
bydgoskim. Oba mają w planie za
kontraktowanie po 30 000 hektarów. 
Pierwsze osiągnęło już 19 200 ha (64 
proc.), drugie — 16 791 ha (56 proc.).

Dalej idą kolejno województwa, 
które do 15 sierpnia ńie przekroczy
ły jeszcze 50 proc, planu. A zatem 
— woj. olsztyńskie (44,3 proc.), bia
łostockie (34,2 . proc), warszawskie 
(32 proc.). Stosunkowo słabo spisuje 
się woj. opolskie, które w zakłada
nych 40 000 hektarów zakonirakto- 

przemysłu maszynowego
kładów mniejszych, specjalizujących 
się w produkcji zespołów i podzes
połów dla swych zakładów macie
rzystych wytwarzających produkcję 
finalną, jak np. fabryki tłoków i 
chłodnic dla przemysłu motoryza
cyjnego, fabryki drutów nawojo
wych i części porcelanowych dla 
przemysłu elektrotechnicznego, fa
bryki materiałów lampowych, zes
połów teletransmisyjnych dla prze
mysłu elektronicznego itp.

W okresie od 1963 do 1970 roku 
proponuje się budowę 36 nowych 
zakładów specjalistycznych, jako za
kładów satelitarnych w zespołach 
branżowych. . Zakłady te powinny 
dać produkcję roczną o wartości do
celowej ok. 10 mld zł, a do 1970 
roku ok. 4 mld. zł. Nakłady inwes
tycyjne na budowę, tych zakładów 
określa się na ok. 5 mld. zł.

Oprócz kooperacji branżowej, 
przewiduje się dalsze pogłębianie 
specjalizacji produkcji w. zakresie 
międzybranżowym. Chodzi bowiem 
o uwolnienie zakładów produkcji fi
nalnej od wykonywania we włas
nym zakresie małych serii elemen
tów typowych, normalnych, bądź 
urządzeń zunifikowanych stosowa
nych w różnych branżach oraz skon

Mln. Szkolnictwa Wyższego, 
Przemyślowi Terenowemu.
Bez przesady można więc powie

dzieć, że aparaturą pomiarową i 
elementami automatyki interesują 
się wszyscy, którzy mają jakikol
wiek związek z techniką. Każdy 
resort sobie — dla własnych wąsko 
pojętych potrzeb. Skutki tego są Wi
doczne. Te same elementy lub zbli
żone, metodami mniej lub więcej 
chałupniczymi produkuje:
1. Elementy układów automaty

ki elektrycznej:
a) serwomotory •- S zakl.
b) przekaźniki - > zakl.

2. termoclementy — C zakl.
3. termometry oporowe - 7 zakl.
4. mierniki magnetoelektryczne 

do termometrów termoelek
trycznych — S zakl.

S. mierniki ilorazowe do termo
metrów oporowych - 8 zakl.

Problemy automatyzacji

Nie wystarczq 
dobre chęci

6. manometry różnicowo typu
U-rurki — 7 zakl.

7. kryzy pomiarowe — 8 zakl.
8. przepływomierze typu wagi 

pierścieniowej wskazujące 1 
rejestrujące — 4 zakl.
Konstrukcją aparatów i elemen

tów automatyki zajmują się biura 
konstrukcyjne wszystkich fabryk i 
zakładów produkcyjnych. Projekto
waniem układów automatyki zajmu
ją się biura projektowe w całej 
Polsce wszystkich resortów, nie li
cząc instytutów, katedr i biur spół
dzielczych.

Praca zarówno koncepcyjna jak 
i produkcyjna jest więc dublowana, 
a z drugiej strony brak elementar
nych urządzeń i osprzętu montażo
wego.. Brak przełączników elek
trycznych i pneumatycznych wielo- 
miejscowych, brak zaworów iglico
wych na 100 atm. i 500° C itp. — 
jest tego jaskrawym przykładem.

Problem polega zatem na należy
tym i właściwym skoordynowaniu 
produkcji, ustaleniu głównych kie- 

wało na razie 12 000. Woj. gdańskie 
ma wykonanych 28 proc, planu.

Poważne niepokoje budzi woj. 
wrocławskie. Założono tam kontrak
tację 65 000 hektarów pszenicy. 
Osiągnięto do 15 sierpnia zaledwie 
18 200 ha.

Cztery przedostatnie miejsca w 
tabeli zajmują woj. koszalińskie (24,8 
proc, planu), kieleckie (20,4 proc.), 
zielonogórskie (19,8 proc.) i rzeszow
skie (11,3 proc.). Bardzo źle wyglą
da sytuacja w woj. lubelskim. Toteż 
jeden z naszych pszenicznych poten- 
tantów ma plan kontraktacji 40 000 
hektarów. Zaledwie 10 proc, z tego, 
bo tylko 3 992 ha zakontraktowano 
tam do 15 sierpnia. Ostatni jest 
Szczecin (8,8 proc, planu kontrakta
cji).

Wydaje się, że poza koniecznością 
ożywienia akcji kontraktacji wszę
dzie, szczególną uwagę i wysiłek 
trzeba skierować na woj. lubelskie, 
wrocławskie i opolskie. Wiele tu 
jeszcze do nadrobienia,- bardzo du
żo do zakontraktowania, a nie wy
konanie planu kontraktacji właśnie 
przez te województwa siłą rzeczy 
załamać musi całość planów kon
traktacji. T. Z.

centrowanie tej produkcji w zakła
dach wyspecjalizowanych produku
jących w większych seriach, lepiej 
i taniej.

Jeśli .chodzi o zakłady specjalizo
wane w zakresie elementów typo
wych, zespołów zunifikowanych i 
części dla kooperacji branżowej i 
międzybranżowej, to wielkość ich 
wynika z rozmiarów produkcji ogól
nokrajowej; odpowiadać one muszą 
optymalnej koncentracji produkcji, 
a nie maksymalnej koncentracji za
trudnienia.

Słuszny wydaje się pogląd N. Po- 
tapowa, wyrażony w cytowanym 
wyżej artykule, że niewłaściwy jest 
kierunek przeznaczania nakładów 
inwestycyjnych na rozszerzanie i re
konstrukcję zakładów charakteru 
uniwersalnego, natomiast bardziej 
celowe jest finansowanie budowy 
zakładów specjalizowanych o zna
czeniu międzygałęziowym i ogólno
krajowym.

W niektórych dziedzinach wytwa
rzania koncentracja specjalizowa
nej produkcji tinalnej ulegnie zna
cznemu powiększeniu w związku ze 
specjalizacją przeprowadzaną w ra
mach RWPG. Wpłynie to na zwięk
szenie optymalnych rozmiarów nie

runków działania. Trzeba skończyć 
z produkcją tego, co się zakładowi 
podoba lub opłaca, a zacząć produ
kować od podstaw to , na co czeka 
nasza intensywnie rozbudowywana 
gospodarka.

POTRZEBY A MOŻLIWOŚCI

Zapotrzebowanie przemysłu na 
aparaturę i automatykę jest ogrom
ne i stale wzrasta. Przykładem tego 
mogą być wartości przerobowe 
Przedsiębiorstwa Montażowego Apa
ratury Pomiarowej i Automatyki 
„Eneigoaparatura", które skupia w 
swym ręku około 90 proc, robót 
montażowych w tej dziedzinie we 
wszystkich działach gospodarki na
rodowej, z wyjątkiem górnictwa
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węglowego. Wartość robót montażo
wych od 1954 r. do 1962 r. wzrosła 
czterokrotnie, a na przestrzeni na
stępnych dwóch lat wzrośnie jeszcze 
dwukrotnie. Czyli na przestrzeni 10 
lat można zanotować kilkakrotny 
wzrost.

Charakterystyczne jest, jak party
cypują w tej puli przerobu monta
żowego poszczególne resorty.

Do roku 1962 trzy podstawowe 
działy gospodarki, tj. energetyka, 
chemia i przemysł ciężki uczestni
czyły w ogólnej puli (w zależności 
od roku) w granicach od 25 do 
30 proc, każdy. Pozostałe gałęzie na
szej gospodarki — około 20 proc.

Od roku 1963 na pierwsze miejsce 
w montażu aparatury pomiarowej 
i automatyki wysuwa się zdecydo
wanie przemysł chemiczny. W sa
mym resorcie chemii wartość mon
tażu wyniesie tyle, ile we wszyst
kich innych resortach razem, czyli 
50 proc, ogólnej puli.

Szczególnie szybko wzrasta za
potrzebowanie na montaż, a co za 
tym idzie — i na automatyzację od 
roku 1961. Z roku na rok wzrasta 
również krąg zainteresowanych 
montażem aparatury kontrolno-po
miarowej i elementów automatyki, 
Do niedawna aparaturę montowano 
jedynie w chemii, energetyce zawoi 
dowej, hutnictwie i sporadycznie 
w innych dziedzinach gospodarki 
narodowej. Obecnie aparaturą po
miarową i automatyką interesują 
się nawet takie zakłady, jak pieczy
wa cukierniczego, a nawet ogrodnic
two inspektowe i szklarniane. Zasa
da nie na „oko", lecz ściśle według 
ustalonych naukowo parametrów — 
zaczyna być hasłem w każdej dzie
dzinie naszej gospodarki.

Niestety, za rosnącymi potrzebami 
nie wzrastają nasze możliwości pro
dukcyjne. Nadal dominuje import 
aparatury, zwłaszcza dla większych 
inwestycji. W szczególności daje się 
odczuwać brak osprzętu montażowe
go, jak: złącza rurowe, uchwyty do 
rur i kabli, wielomiejscowe prze
łączniki elektryczne i pneumatycz
ne, zaworki manometryczne i wiele 
innych. Produkcja takiego osprzętu 
całkowicie nadaje się do produkcji 
masowej, średnio, a nawet wielko- 
seryjnej na urządzeniach zautomaty
zowanych. Przedsiębiorstwa monta
żowe produkują wymieniony osprzęt 
dla własnych potrzeb.

REZULTATY 
BRAKU KOORDYNACJI

Zagadnień ieYn, nie rozwiązanym 
w należyty sposób, jest szkolenie 
kadr przyszłych użytkowników. Zbyt 
bowiem skomplikowane i drogie są 

których przedsiębiorstw produkcji 
finalnej oraz zakładów kooperacyj
nych. Pomimo to jednak niektóre 
zakłady kooperacyjne w naszym 
kraju będą mniejsze niż w Moskiew
skim Sownarchozie. Tam likwiduje 
się setki drobnych przedsiębiorstw 
zatrudniających poniżej 100 ludzi, 
ale 94% produkcji wykonuje się w 
zakładach o średnim zatrudnieniu 
ok. 700 ludzi, podczas gdy w na
szym resorcie przemysłu ciężkiero 
wykonuje się tylko ok. 15% produk
cji w zakładach zatrudniających ok. 
700 ludzi, a ok. 80% produkcji wy
konuje się w zakładach zatrudniają
cych średnio od 1500 do 8000 ludzi.

DECYDUJE RACHUNEK 
EKONOMICZNY

Jest rzeczą zrozumiałą, że drobne 
warsztaty mechaniczne zatrudniają
ce po kilkunastu do kilkudziesięciu 
ludzi przy małym stopniu mecha
nizacji i automatyzacji produkcji, 
będą musialy przestawić się całko
wicie na działalność usługową, a 
nierentowna w takich warunkach 
produkcja powinna być skoncentro
wana w zakładach specjalistycz
nych. Tym bardziej jest rzeczą oczy

td urządzenia, aby można je było 
powierzać opiece ludzi w najlep
szym przypadku jedynie przyuczo
nym.

Odczuwa się dotkliwy brak szkól 
1 brak programów szkolenia dla 
dozoru niższego, średniego, a nawet 
i wyższego. Istniejący zakres szko
lenia pokrywa w najlepszym przy
padku 10 proc, zapotrzebowania.

Jak także — snując dalej nasze 
rozważania — rozwiązać sprawę bi
lansowania kosztów? Na wartość 
zamontowanej aparatury i automa
tyki składają się bowiem:
koszty opracowania prototypów urządzeń, 

„ produkcji aparatury krajowej, 
„ zakupu aparatury Importowanej, 
,, dokumentacji montażowej, 
„ montażu 1 uruchomienia.

Zbilansowaniem całości kosztów 
dla danego obiektu, resortu czy kra
ju właściwie nikt się nie zajmuje, 
a jeśli tak, to od przypadku do 
przypadku. Wymienione koszty po- 
wstają i narastają w biurach kon
strukcyjnych i projektowych, w fa
brykach, przedsiębiorstwach monta
żowych, centralach importowych i u 
samego inwestora. Zebranie tych 
wszystkich danych i podanie, że na 
obiekcie „X" aparatura kontrolno- 

' pomiarowa i elementy automatyki 
kosztują kwotę „Y“ — przy obec
nej organizacji uważam za niemo
żliwe.

Całkowicie nie rozwiązana jest 
również sprawa kompletacji apara
tury i elementów automatyki. W 
95 proc, urządzenia do montażu do
starczane są przez inwestorów z do
staw krajowych lub ■ z importu. 
Przedsiębiorstwa montażowe dostar
czają jedynie materiały zaliczane do 
przerobu, tzn. materiały typowe, 
osprzęt montażowy, manometry, ter- 
mometry szklane techniczne oraz 
szafy pomiarowe, o ile nie są spro
wadzane łącznie z aparaturą z 
importu.

Służby inwestycyjne przedsię- 
: biorstw, w. szczególności przedsię- 
< biorstw małych lub nowo powstając 

cych, napotykają olbrzymie trud
ności przy ustalaniu potrzeb na 
aparaturę i automatykę — zaczyna
jąc już od projektowania, następ
nie przy zamawianiu i kompletowa
niu, a kończąc na nadzorze montażu, 
odbiorze po montażu i uruchomie
niu. Cierpi na tym przede wszyst
kim projektowanie, gdyż zlecenio
dawca wiadomości »swoje sprowadza 
do „pobożnych życzeń". Projektowa
na aparatura i automatyka zama
wiana jest bez głębszej analizy 
technicznej i ekonomicznej. Zamó
wienia nie są jasno i jednoznacz
nie precyzowane, co powoduje nie
potrzebną wyjaśniającą korespon
dencję, przedłużając okres dostawy 
i tak już dostatecznie długi.

Należy jeszcze dodać, że w biu
rach projektowych fachowców w 
zakresie aparatury pomiarowej i 
automatyki również brakuje. Wiado
mo przecież, że do biur projekto
wych trafiają inżynierowie prosto 
po studiach, bez żadnej praktyki 
fabrycznej czy montażowej.

W tsj sytuacji inwestor zdany 
jest ria własne siły, które w więk
szości przypadków są niedostateczne. 
Trzeba sobie bowiem zdać sprawę 
z tego, że obecnie aparaturę pomia
rową i automatykę montuje się nie 
tylko w takich zakładach jak Z-dy 
Chemiczne Oświęrm, Tarnów, Kę
dzierzyn, w hutach Lenina, Warsza
wa, Bieruta, Batory, ale również w 

wistą, że przy obecnej technice na 
chałupnicze formy produkcji maszy- 
nowo-elektrotechnicznej, zwłaszcza 
w gospodarce socjalistycznej, nie ma 
miejsca. Nie oznacza to jednak wca
le, że w gospodarce socjalistycznej 
można wznosić wyłącznie faoryki 
giganty.

Między chałupnictwem a gigan
tami takimi, jak np. Huta Lenina, 
istnieje cala gama stopni pośred
nich. Wielkość zakładów nie może 
wynikać z jakiegoś dogmatycznego 
ustalenia, ale powinna być wyni
kiem rachunku ekonomicznego, 
uwzględniającego konkretne potrze
by w konkretnej gospodarce. Ra
chunek taki musimy przeprowadzić 
w początkowej fazie programowa
nia rekonstrukcji przemysłu, gdyż 
wyniki takiego rachunku wpływają 
na tempo rozwoju przemysłu i na 
wielkość nakładów inwestycyjnych 
w badanym przedziale czasu.

Projektowanie rekonstrukcji po
jedynczego zak>adu produkcyjnego 
jest zadaniem trudniejszym, niż pro
jektowanie nowego zakładu. W po
dobny sposób programowanie rekon
strukcji całego przemysłu maszyno
wego jest zadaniem bardzo trudnym 
i złożonym. Najpierw bowiem nale

zakładach przemysłu bawełnianego, 
spożywczego, wapienniczego, celulo
zowo-papierniczego i w wielu róż
nych drobnych zakładach zlokalizo
wanych w gospodarczo zacofanych 
okręgach. W rejonach tych znale
zienie i zatrudnienie fachowców w 
zakresie aparatury pomiarowej i 
automatyki należy zaliczyć raczej 
do marzeń.

JAK REMONTOWAĆ?

Powstaje aaraz dalsze pytanie: 
jak inwestor ma remontować już 
zamontowaną aparaturę i automa
tykę. Urządzenia z importu-— więc 
części 'zamiennych brak; osprzęt 
wykonują przedsiębiorstwa monta
żowe jedynie dla własnych potrzeb 
montażowych. Przedsiębiorstwa te i 
fabryki aparatów nie inają oddzia
łów remontowych i konserwacyj
nych. Działalność taka nie mieści 
się w nałożonych na przedsiębiorstwo 
planowanych zadaniach i wskaźni
kach.

W dużj’ch przedsiębiorstwach po- 
wstają wydziały pomiarowe. Są ta
kie wydziały np. w-Zakładach Azo
towych w Tarnowie, Zakładach Che
micznych Oświęcim, czy Hucie im. 
Lenina i jeszcze w paru innych 
zakładach, głównie chemicznych, 
hutniczych i energetycznych. Jednak 
i te zakłady są bezsilne wobec bra
ku części zamiennych dla urządzeń 
importowanych, a nawet i krajo
wych. W wypadku zużycia lub ze
psucia trzeba tvymieniac cale apa
raty. Dorabianie części we własnych 
warsztatach jest nieopłacalne.

Niektóre remonty może -wykonać 
przedsiębiorstwo montażowe, ale tyl
ko takie, które dają przerób od 200 
tys. zł w górę. A co z mniejszy
mi? A przecież te drobne remonty 
potrzebne są głównie w małych za- 
kiadach, w których zupełnie brak 
fachowców. Dla nich wymiana na
wet tzw. zwężki pomiarowej, to już 
problem.

Brak wyspecjalizowanego przed
siębiorstwa trudniącego się remon
tami i konserwacją ma wybitnie u- 
jemny wpływ na prawidłowość i 
długotrwałość działania aparatury. 
Na podstawie wieloletniej praktyki 
twierdzę, że znaczny procent za
montowanej aparatury i automatyki 
nie działa na skutek braku nale
żytej konserwacji oraz braku części 
zamiennych. Znane są takie nawet 
wypadli!; że po pewnym czasie 
wskazówka wskaźnika temperatury 
służy do... zawieszania marynarki. 
A ile aparatów, nawet z importu, 
niszczeje w magazynach inwestorów 
na skutek odwlekania montażu i 
braku konserwacji już w czasie ma
gazynowania?...

*
Istniejący stan w dziedzinie auto

matyzacji można by ująć w następu
jących punktach:

1. brak koordynacji w skali kra
jowej w zakresie badań naukowych, 
projektowania,' produkcji, montażu 
i szkolenia, ' - '

2. zupełny brak opracowań nor
malizacyjnych w projektowaniu, 
produkcji i montażu;

3. brak koordynacji i zbilanso
wania produkcji przedsiębiorstw 
rozrzuconych w różnych resortach;

4. opracowywane prototjyiy nie 
zawsze pokrywają się z istotnymi 
potrzebami rynkowymi, lub dublują 
się;

5. brak powiązania i wymiany 
doświadczeń pomiędzy fazą projek
towania — rozwiązaniami konstruk
cyjnymi — produkcją i montażem;

6. brak koordynacji w zakresie 
inwestycji i modernizacji przemysłu 
produkcyjnego i montażowego;

7. brak centralnego zbilansowa
nia potrzeb przemysłu na aparatu
rę, a planami produkcyjnymi przed
siębiorstw i importem;

8. unikanie przez zakłady pro
dukcyjne i montażowe produkcji 
pracochłonnej i materiało-oszczęd- 
nej, ze względu na stosowane po- 
-wszechnie planowanie wskaźnikowe, 
a nie asortymentowe;

9. brak szkół oraz programów 
szkolenia w omawianej dziedzinie.

Nie roszczę pretensji do wyczer
pania tematu, ale w krótkim zary
sie tale wyglądałby istniejący stan 
organizacyjny w 'skali krajowej te
go tak nader ważnego dla naszej 
gospodarki zagadnienia. Jakie nale
żałoby zastosować środki zaradcze? 
O tym w następnym artykule.

ży wykonać wierną fotografię stanu 
obecnego struktury badanego , rze- 
mysłu wraz ze wszystkimi powią
zaniami pomiędzy ok. 1100 przed
siębiorstwami nadzorowanymi przez 
kilkanaście resortów, następnie do
piero na podstawie tych danych mo
żna zaprojektować różne alternaty
wy programu rekonstrukcji przemy
słu maszynowego i elektrotechnicz
nego.

Na tym właśnie etapie znajdują 
się prace badawcze w resorcie prze
mysłu ciężkiego. Dokonano bowiem 
już fotografii stanu obecnego w po
staci bilansu zdo’ności i rezerw pro
dukcyjnych. Obecnie wspólnie z Ko
misją Planowania przy Radzie Mi
nistrów opracowuje się projekty dy
rektyw planu 20-letniegó, a jedno
cześnie tworzy się alternatywne 
koncepcje założeń rekonstrukcji 
przemysłu, uwzględniające lie tyl
ko optymalną strukturę docelową 
(1980 r.), ale również optymalny 
rytm wzrostu, zapewniający najlep
szą ekonomikę przemysłu maszyno
wego i elektrotechnicznego w okre
sie realizacji orogramu rekonstru
kcji, to jest w ciągu najbliższych 
kilkunastu lat dzielących nas od 1980 
roku, a w szczególności w okresie 
najbliższej 5-latki (1966-1970 r.)
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•) Economlc Backwardness and Eco
nomlc Growth, Ne,v York - London 1957.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU 

PRACY ZA WYPADEK
SPOWODOWANY PRZE» JEGO 

KIEROWCĘ

W myśl art. 153 w związku z artl 
152 kodeksu zobowiązań właściciela 
mechanicznych środków komunika
cji, poruszanych za pomocą si’ przy
rody odpowiadają za szkodę 
na osobie lub mieniu, wyrządzoną 
komukolwiek przez ruch tego środ
ka komunikacji. Od odpowiedzial
ności tej mogą uwolnić się tylko 
wówczas, gdy udowodnią, że 
szkoda powstała wyłącznie z 
winy poszkodowanego lub 
osoby trzeciej, za której czy
ny nie ; onoszą odpowiedzialności, 
albo wskutek siły wyższej.

W oparciu o powyższy przepis 
Adolf L., działając w imieniu swoim 
i swej nieletniej córki Marii Ł. 
wystąpił na drogę sądową przeciw
ko Powszechnej spółdzielni Spoży
wców w O., domagając się zasądze
nia od niej na ^woją rzecz odszko
dowania w wysokości 2070 zł i na 
rzecz swej córki 50 000, zł zadość
uczynienia za ból i krzywdę 
moralną z powodu przejechania 7 
letniej. Marii L. przez samochód, 
prowadzony przez kierowcę PSS. W 
wyniku tego wypadku Mani L. am
putowano lewą nogę.

Sąd wojewódzki zasądził na rzecz 
małoletniej 40 000 zł zadośćuczynie
nia. Sąd Wojewódzki przyjął, że wi
nę wypadku ponosi kierowca i że 
małoletnia do wypadku nie przy
czyniła się. Dziecko wybiegło na jez
dnię zza stojących przy chodniku 
samochodów.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obie strony wniosły rewizje.

Pełnomocnik. PSS zarzucił w 
szczególności pominięcie przez Sąd 
Wojewódzki materiałów zawartych 
w aktach umorzonego śledztwa, pro
wadzonego przeciwko kierowcy 
przez Prokuraturę'‘Powiatową w O. 
W świetle tych materiałów ustal^ 
n:a i wnioski Sądu Wojewódzkiego 
budzą poważne wątpliwości, bowiem 
Prokuratura umorzyła śledztwo 
przeciwko kierowcy, nie dopatrzyw
szy się w sposobie prowadzenia 
przez niego samochodu jakichkol
wiek uchybień. Prokuratura przyję
ła, że wypadek spowodowała Maria 
Ł.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w orzeczeniu z dnia 15 lu
tego 1962 r. nr 2 CR 1147/60 wypo
wiedział następujący pogląd praw
ny:

Brak — ze względu na wiek — 
świadomości działania, a tzm sa
mym niemożność przypisania winy 
ofierze wypadku, której zachowanie 
się doprowadziło do wypadku samo
chodowego ma to tylko znaczenie, 
że właściciel środka iłomunikacji 
winien zapłacić odszkodowanie od
powiednio zmniejszone z uwzględ- 
neniem przepisu art. 158 par. 2 ko
deksu zobowiązań1).

W-uzasadnieniu: swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

“(...) rozważania Sądu Wojewódz
kiego nie są przekonywające. C.) 
ustalenie, iż kierowca wbrew swym, 
twierdzeniom nie dał sygnału omi
jając zaparkowane przy chodniku 
dwa samochody. wywTotki. może bu
dzić wątpliwości (...). Pogląd, ż° kie
rowca w opisanej sytuacji w ogóle 
powinien był użyć, sygnału, nie znaj
duje oparcia w przepisach ruchu. 
Kierowca nie mógł przewidywać po
jawienia się zza wywrotek człowie
ka. skoro nie było to miejsce przez
naczone dla przechodzenia przez jez
dnię. Z tej samej przyczyny nie 
można wymagać redukowania przy 
omijaniu parkujących samochodów 
szybkości do szybkości — jak to 
określił Sąd Wojewódzki — takiej, 
która pozwoliłaby na zahamowanie 
samochodu w każdej koniecznej po
trzebie. Przede wszystkim stwierdzić 
trzeba, że przy każdej szybkości za
trzymanie samochodu odbywa się 
na pewnej przestrzeni i zahamowanie 
jadącego samochodu dosłownie „na 
miejscu" jest w ogóle niemożliwe. 
Sąd Wojewódzki ustalił, zę samo
chód w chwili wypadku jechał z 
szybkością około 20 km na godzinę. 
Dlaczego taką szybkość tiznał Sąd 
Wojewódzki zamadmierhą w danym 
wypadku — nie wiadomo. Parkowa
nie samochodów w miastach przy 
chodnikach jest zjawiskiem tak ma
sowym, że żądanie redukowania za
wsze do minimum szybkości pojaz
dów omijających zaparkowane po-' 
jazdy uniemożliwiłoby zupełnie ruch 
w miastach. Żądanie takie mogłoby 
być usprawiedliwione w tym tylko 
wypadku,, gdy omijanie parkowane
go samochodu odbywało się przed 
skrzyżowaniem lub przed oznakowa
nym przejściem dla pieszych.

Sąd Wojewódzki pominął wynika
jące z materiału dowodowego oko- 
Iczności, że małoletnia powodka uśi- 
łowała przejść przez jezdnię w miej
scu gdzie przechodzić nie wolno, że 
wybiegła na jezdnię nagle, że wy
biegając zza wywrotki nie zatrzy
mała się po zewnętrznej stronie wy
wrotki, z którego mogła już bez 
przeszkód widzieć jezdnię i nie spra
wdziła, czy nie nadjeżdża samochód, 
wywołała więc sytuację, w której 
kierowca nie mógł już zapobiec wy
padkowi. Brak świadomości działa
nia po stronie powódki ma to tylko 
znaczenie, że nie można pozwanej 
chlkowicie zwolnić od odpowiedzial
ności; skoro powódce ze względu ha 
wiek nie można przypisać winy, a 
zatem nie można przyjąć, aby wypa
dek nastąpił z winy poszkodowanej 
(art. 152 par. 1 i 153 par. 1 k. z.). 
Nie oznacza to jednak bynajmniej,

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Nr 37 (626) - 15.IX. I9C3'r



DOKOŃCZENIE ZE STU. S

aby pozwana z tytułu ryzyka miała 
zapłacić pełne odszkodowanie. Prze
pis bowiem art. 158 par. 2 k. z. na
kazuje odpowiednie zmniejszenie od
szkodowania, jeżeli poszkodowany 
przyczynił się óo powstania szkody, 
niezależnie od lego, czy to przyczy
nienie się było zawinione czy nie
zawinione (por. uchwałę składu 7 
sędziów SN 1 CO 44/59 z 11 stycznia 
1960 r. - OSN z. IV/1960, poz. 92).

Pominięcie tej części materiału do
wodowego, która pozwoliłaby Sądo
wi Wojewódzkiemu poczynić usta
lenia niezbędne dła prawidłowego 
zastosowania art. 158 par. 2 k. z., 
uzasadnia uchylenie zaskarżonego 
wyroku w części uwzględniającej 
powództwo (art. 384 k.p.c.) (...)“.

1) Art. 158. (.,.)•
Par. 2. Jeżeli poszkodowany przyczynił 

się do wyrządzenia szkody, odszkodowa
nie ulega odpowicdnienhi zmniejszeniu.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

WYELIMINOWANIE NIEUZASAD
NIONEGO IMPORTU

W nr 65 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 243 Rady Mini
strów z dnia 12 lipca 1963 r. w spra
wie wyeliminowania nieuzasadnio
nego importu przy projektowaniu 
maszyn z zakładów pi zemysłowych 

■ (poz. 323).
W myśl tej uchwały, przy opraco

wywaniu przez biura konstrukcyjne 
lub zakłady produkcyjne projektów 
konstrukcji i modernizacji wyrobów 
przemysłu maszynowego należy sto- 
sować w dokumentacji techniczno- 

,konstrukcyjnej rozwiązania oparte 
na detalach, podzespołach i zespo
łach produkowanych w kraju i ob
jętych krajowymi katalogami tych 
wyrobów. Analogicznie przy projek
towaniu i modernizowaniu zakła
dów przemysłowych oraz innych 
obiektów winny być stosowane w 
dokumentacji projektowej rozwiąza
nia oparte na maszynach i urządze
niach produkowanych w kraju i ob
jętych krajowymi katalogami tych 
wyrobów.

Przyjęcie w dokumentacji projek
towej rozwiązań przewidujących za
stosowanie detali, podzespołów i ze
społów oraz maszyn i urządzeń nie 
produkowanych w kraju i mających 
być przedmiotem importu może na
stąpić tylko na podstawie zezwole
nia jednostki nadrzędnej zgodnie z 
przepisami uchwały. ,

Uchwała ustala tryb występowa
nia z wnioskami o zezwolenie i treść 
tych wniosków.

Ograniczenia, powyższe nie doły-' 
czą detali, podzespołów i zespołów 
oraz maszyn i urządzeń objętych 
wieloletnimi umowami kooperacyj
nymi lub porozumieniami zawarty
mi z krajami będącymi członkami 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej (RWPG).

ODDAWANIE DASZYN 
I URZĄDZEŃ

DO MONTAŻU I EKSPLOATACJI

W. nr 65 Monitora Polskiego z 
dnia 31 sierpnia 1963 r. zamieszczo
ne zostało zarządzenie Ministra 
Przemyślu Ciężkiego z dnia 31 stycz
nia 1963 r. w sprawie normatywów 
czasowych oddawania maszyn i 
urządzeń do montażu i eksploatacji 
(poz. 325).

Zarządzenie ustala dla z górą 50 
różnego rodzaju 'maszyn i urządzeń 
(bądź ich grup) tzw. normatyw czyli 
czas ich magazynowania od na
dejścia do oddania ich do montażu. 
Szczegółowy wykaz normatywów 
czasowych zawiera załącznik do za
rządzenia.

Montaż, wypróbowanie i oddanie 
maszyn (urządzsń) do eksploatacji 
powinny być wykonane w czasie 
wynikającym z harmonogramów o- 
kreśionyęh dokumentacją projekto- 
wo-kosztorysową inwestycji tak jed
nak, aby mogła być w pełni wyko
rzystana gwarancja udzielona przez 
dostawcę.

Normatywy czasowe dotyczą za
równo maszyn (urządzeń) z i m p o r- 
t u, jak też - produkcji krajo
wej o' wartości jednostkowej prze
kraczającej 400 tys. zł.

Maszyny (urządzenia) n i e w y- 
m ą g a j ą c e m c n t a ż u powinny 
być oddane do eksploatacji najpóź
niej w terminie 1 miesiąca od dnia 
odbioru kompletnej maszyny (urzą
dzenia).

Normatywy czasowe dla komplet
nych obiektów inwestycji resortu 
przemysłu ciężkiego ustalone będą 
dla każdego obiektu oddzielnie.

NORMY UBYTKÓW
JNATURALNYCH NIEKTÓRYCH 

ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH

Minister Przemysłu Chemicznego 
zarządzeniem z dnia 20 lipca 1963 r. 
(Monitor , Polski Nr 61, poz. 312) 
ogłosił obowiązujące normy u- 
bytków naturalnych' nie
który c h a r tyk ułów c h e m i- 
c z ń yc h w czasie ich przechowy
wania W magazynach i wydawania 
z magazynów.

. Normy zawarte., są w specjalnym 
wyka z i e, obejmującym 114 róż
nych artykułów. Wykaz ten został 
ogłoszony jako załącznik , do za-
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Jestem użytkownikiem urządzeń 
melioracyjnych i chciałbym w tej 
sprawie zabrać głos. Jako rolnik, 
któremu państwo za grube pieniądze 
przeprowadziło i ofiarowało melio
rację, powinienem być zadowolony, 
gdyż, jak wiadomo, „darowanemu 
koniowi nie zńglądają w zęby”. 
Niestety, jest inaczej. Ja, jak i 
wielu innych rolników, użytkow
ników . urządzeń melioracyjnych, 
patrzymy z pewną trwogą na to, 
co się dzieje. Mianowicie: olbrzy
mim sumom wydatkowanym na 
przeprowadzenie urządzeń melio
racyjnych powinien towarzyszyć 
dość wysoki wzrost plonów roślm 
uprawnych, poprawa jakości inwen
tarza żywego i wzrost dochodów 
gospodarstw, rolnych w danym rejo
nie. Tymczasem praktyka wykazuje, 
że często jest wręcz przeciwnie. Że
by nie być gołosłownym, weźmy 
dla przykładu powiat lubaczowski 
(słynny z pokładów gazonośnych), 
chociaż podobna sytuacja istnieje i 
w innych powiatach kraju.

Teren powiatu lubaczowskiego 
stanowił niegdyś jedno wielkie 
grzęzawisko. Dziś jest wprawdzie 
póprzerzynany głębokimi rowami i 
pogłębionymi rzekami, zaczyna jed
nak odczuwać w pewnych okresach 
poważny brak wody nie tylko na 
łąkach i polach ale i w studniach. 
Wystarczy przejść na łąki pod Lu
baczowem, aby się przekonać, że 
tam, gdzie kiedyś zbierano liche 
kwaśne siano, ale w dużych ilo
ściach, dziś po osuszeniu zbiera się 
też liche siano, lecz w niewielkich 
ilościach. Niektóre zaś miejsca 
wyschły do tego stopnia, że prze
świtują łysiną. Nic dziwnego, po
ziom wody w rzece, biegnącej przez 
te łąki, został obniżony o około 
1-2 m.

Na nic tu się przydadzą sikawki 
strażackie czy beczkowozy z wodą. 
Ażeby uzyskać jakie takie rezultaty 
rolnik musiałby dostarczyć 100—200 
beczek wody na jeden ha pola, czy 
łąki, czego nie jest w stanie wyko
nać. Każdemu rolnikowi, który zna 
najprostsze zasady agrotechniki, wia
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proporcji rozwoju i\aszej gospodar
ki j hierarchii aktualnych zadań.

Przede wszystkim stwierdzić na
leży, że nadal musimy się liczyć 
z koniecznością dalszego zwiększe
nia importu pasz oraz ograniczenia 
eksportu artykułów rolnych — o 
podjętych w tej sprawie decyzjach 
zakomunikował już na przemówie
niu dożynkowym tow. W. Gomuł
ka. Oznacza to, że nadal będziemy 
musieli z braku dewiz ograniczać 
import innych artykułów, m. in. 
surowców dla przemysłów pracu
jących na potrzeby rynku.

Ograniczone w ten sposób mo
żliwości zaopatrzenia rynku są już 
wyraźnie widoczne. Dane za lipiec 
i sierpień br. wskazują, że pro
dukcja przemysłów: lekkiego i spo
żywczego kształtuje się o 3—4 proc, 
poniżej poziomu z tych samych 
miesięcy r. ub., a. łącznie za siedem 
miesięcy br. przemysł lekki wypro
dukował o 1,5 proc, mniej niż w 
r. ub. towarów, a przemysł spo
żywczy o ponad 5 proc, mniej niż 
w okresie siedmiu miesięcy r. ub. 
Trzeba przy tym przypomnieć, że 
w okresie siedmiu miesięcy w 1961 
r. produkcja przemysłu lekkiego 
wzrosła o 7,4 proc., a przemysłu 
spożywczego o 11 proc., natomiast 
w tym samym okresie 1962 r. prze
mysł lekki zwiększył produkcję o 5 
proc., a przemysł spożywczy o 13,5 
proc. Istniało więc pokrycie towa
rowe 10-proceptowego wzrostu wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pracę 
w okresie siedmiu miesięcy 1961 r. 
i 6-procentowego wzrostu wynagro
dzeń za pracę w 1962 r. Inaczej jest 
obecnie, gdy spadkowi produkcji 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
towarzyszy 8 proc, wzrost wypłat z 
tytułu wynagrodzeń za pracę.

Dotychczas dysproporcji tej nie 
odczuliśmy na rynku zbyt dotkli
wie, bo handel dysponował znacz
nymi zapasami wyrobów przemy
słowych,’ą dobry urodzaj warzyw 
łagodził trudności spowodowali’ lu
kami zaopatrzenia w mięso i mleko 
oraz ich przetwory. Na «dłuższą 
metę” utrzymanie obecnej dyspro
porcji pomiędzy wzrostem produk
cji'! dochodami ludności jest jed
nak nie dó utrzymania. Aktual
ny rozwój sytuacji wskazuje nato
miast, że, nie możemy oczekiwać 
rychłego złagodzenia owej dyspro
porcji poprzez poważniejszy wzrost 
dostaw na potrzeby rynku. Nie
zbędne jest więc zwrócenie o wie
le większej, niż dotychczas uwagi 
na kształtowanie wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę i podjęcie 
kroków zabezpieczający' h zahamo

domo, że uzyskanie wysokich plo
nów warunkuje czynnik będący w' 
minimum. Tym czynnikiem w 
naszych warunkach gospodarczych 
i klimatycznych w większości przy
padków jest brak wody.

I co się okazuje, choć o tym bra
ku wody powszechnie wiadomo, 
choć wielu poważnych łudzi wzy
wa do zapobieżenia stratom, jakie 
przynosi brak wody, to w dalszym 
ciągu przeprowadza się bezmyślne 
osuszanie wielu rejonów w naszym 
kraju.

Czy potrzebny byłby* w tym 
roku apel Prezesa Rady Ministrów 
o zapobieżeniu skutkom suszy, czy 
nastąpiłby katastrofalny spadek plo
nów siana drugiego pokosu, gdyby 
nie bezmyślne osuszanie wielu re
jonów w naszym kraju, gdyby mo
żna było w odpowiedniej chwili 
zamknąć śluzy na rzekach i napeł
nić odwadniające rowy wodą.

Wiadomo, że nie może być od
wodnienia terenu, bez możliwości 
jego nawodnienia, że melioracją 
można nazwać jedynie całokształt 
prac związanych z uregulowaniem 
stosunków wodnych danego rejonu. 
Wchodzą tu między innymi: odwod
nienie i nawodnienie, zapobieżenie 
powodziom i erozji gleb, utrzyma
nie optymalnego stanu wilgotności 
gleb.

Czy przeprowadzane u nas zabiegi 
melioracyjne zapewniają utrzyma
nie optymalnego stanu wilgotności 
gleb? W większości wypadków, któ
re znam, jest inaczej. W wyniku 
przeprowadzonych melioracji nastą
pił brak wody, a co za tym idzie i 
nieuchronny spadek plonów. Przy
czyną tego stanu rzeczy jest fakt, 
że to, co się u nas szumnie nazywa 
przeprowadzeniem melioracji, jest 
najczęściej tylko zwykłym odwod
nieniem i osuszeniem terenu.

.Jakie mogą być przyczyny ta- 
...kiej sytuacji? .Dlaczego- tak wiele 
inwestycji melioracyjnych jest nie
udanych? Dlaczego ogromne środki 
gospodarcze i finansowe przezna

wanie dynamiki icH wzrostu już w 
najbliższych miesiącach. Można i 
trzeba to osiągnąć poprzez wzrost 
dyscypliny płac i ograniczenie nad
miernego wzrostu zatrudnienia przy 
równoczesnym zwiększeniu wydaj
ności prący.

Uchwały w tej sprawie zostały 
już, jak wiadomo, podjęte i “odpo
wiednie zarządzenia zostały wyda
ne. Ostatnie dane wskazują jednak, 
że wokół tej sprawy istnieje wiele 
nieporozumień. Niektóre przedsię
biorstwa, a nawet zjednoczenia re
alizację tych uchwał sprowadzają 
do przesadnych, bardzo uciąż.i- 
wych dla pracowników zaośtrzen 
dyscypliny pracy, nie mających 
większego wpływu na kształtowa
nie płac i produkcji. Tymczasem 
najświeższe dane na temat kształ
towania zapasów wskazują, że mo
żemy zaoszczędzić wiele etatów i 
wynagrodzeń za pracę poprzez wy
eliminowanie produkcji zbędnej dla 
naszej gospodarki.

W dziedzinach przemysłu wytwa
rzających głównie środki produkcji 
w okresie pierwszego półrocza br. 
zapasy wzrosły o ponad 7 mld zł, 
tj. o ponad 11 proc., podczas gdy 
plan na cały rok bieżący przewi
duje ich wzrost w granicach 4,5 
mld zł. Oznacza to, że na przestrze
ni tylko pierwszego półrocza br. 
wydaliśmy bardzo poważne sumy 
na sfinansowanie produkcji niepo
trzebnych aktualnie wyrobów war
tości kilku miliardów złotych. Wy
nagrodzenia za pracę, które otrzy
mali pracownicy zatrudnieni przy 
produkcji tych zbędnych dla naszej 
gospodarki artykułów nie tylko nie 
dały dotychczas przyrostu dostaw, 
towarów na potrzeby rynku, ale 
również nie przyczyniły się do roz
budowy ńaszej gospodarki, do przy
spieszenia tempa budowy nowych, 
potrzebnych nam obiektów.

Rozwój sytuacji wskazuje więc, 
że w dążeniu do ograniczenia wzro
stu, zatrudnienia i wynagrodzeń za 
pracę trzeba przede wszystkim wy
eliminować wydatki na zbędną dła 
naszej gospodarki produkcję — 
„na magazyn”. Każde przedsiębior
stwo i zjednoczenie powinno bar
dzo wnikliwie zbadać przeznacze
nie i przydatność wytwarzanych 
produktów. Dopiero gdy wiadomo, 
że wytwarzane artykuły są rzeczy
wiście potrzebne dla naszej gospo
darki, trzeba myśleć o przesunię
ciach organizacyjno - technicznych 
zabezpieczających wzrost produk

czone na melioracje nie przynoszą 
korzyści a powodują raczej straty? 
Można odpowiedzieć na to pyta
niem: w jakim stopniu służba me
lioracyjna jest zainteresowana w wy
nikach ekonomicznych swej pracy, 
we wzroście produkcji rolnej dane
go rejonu po przeprowadzeniu me
lioracji. Wydaje mi się, że służba 
melioracyjna zainteresowana jest 
jedynie w tym, żeby „przerobić" 
jak największą ilość złotówek, bez 
oglądania się na to, czy rolnik jest 
z tego zadowolony, czy też nie. Ko
pie się więc głębokie na dwa i wię
cej metrów rowy i pogłębia rzeki, 
bo z tego wychodzi najwięcej me
trów sześciennych przerzuconej zie
mi, co pochłonie najwięcej złotówek, 
pozwoli wykonać plan itd. A skut
ki? Czy to bierze się pod uwagę?

Można sądzić, że często nie zasta
nawiamy się nad tym, iż przez nad
mierne osuszenie terenu zostaje za
chwiana równowaga klimatyczna i 
biologiczna danego rejonu i że pow
staną nieodwracalne, niekorzystne 
zmiany w otaczającej nas przyro
dzie.

Bardzo często są poważne opory 
ze strony rolników przy przeprowa
dzaniu prac melioracyjnych, które 
składa się na karb ich konserwa
tyzmu i nieświadomości, gdy tym
czasem właściwsze byłoby przepro
wadzenie wnikliwej analizy takiego 
stanu rzeczy.

Uważam również, że przy projek
towaniu urządzeń melioracyjnych 
powinien być brany pod uwagę ra
chunek ekonomiczny (tak, jak to 
ma miejsce przy projektowaniu za
kładów przemysłowych).

Byłoby wskazane prowadzenie 
ścisłych badań naukowych i udo

cji bez wzrostu zatrudnienia, lub 
utrzymanie produkcji przy niższym 
zatrudnieniu.

Bardzo istotne byłoby tu chyba 
również dokonanie starannego 
przeglądu całego systemu kształto
wania plac podstawowych i wszel
kiego rodzaju premii. Kakt bowiem, 
że np. w lipcu czy w sierpniu, przy 
wzroście produkcji przemysłowej w 
granicach 4 proc, wynagrodzenia za 
pracę w przemyśle wzrosły o ok. 
7 proc., wskazuje na daleko idące 
zerwań.e związków pomiędzy pracą 
i płacą. Staje się to szczególnie wi
doczne, gdy porównamy te dwa 
wsKażniki w poszczególnych resor- 
tacn i zjednoczeniacn.

Niewybaczalnym błędem byłoby 
jednak koncentrowanie obecme 
uwagi wyłącznie na oszczędnoś
ciach funduszu płac. Niemniej waż
ne pozostaje nadal poszukiwanie 
dróg wzrostu prociukcji na potrze
by rynku, a tym samym umożli
wienie zatrudnienia rezerw siły ro
boczej z korzyścią dla stabilizacji 
sytuacji rynkowej.

Jeżeli chodzi o rozwój produk
cji rolnej, najbardziej istotnej dla 
stabilizacji rynku, to ostatni ty
dzień przyniósł godne uwagi posu
nięcia (m. in. podwyżka cen skupu 
mieka i zapowiedziana zmiana cen 
skupu żywca w.eprzowego). W świe
tle zebranych ostatnio danych o re
alizacji programu inwestycyjnego 
w okresie pierwszego półroc-za br. 
warto jednak zwrócić uwagę na 
przesunięcia w strukturze inwesty
cji. Wiadomo bowiem, że osłabio
na w plamę na rok bieżący dyna
mika wzrostu nakładów inwesty
cyjnych uległą dalszemu ograni
czeniu w wyniku trudnych warun
ków atmosferycznych. Pierwsze 
półrocze br. zamknęliśmy . więc 
wzrostem nakładów inwestycyjnych 
tylko w granicach 3,7 proc., ,tj. 
znacznie poniżej założeń planu 
rocznego. W tej sytuacji korzystne 
może wydawać s.ę stosunkowo wy
sokie zaawansowanie realizacji w 
p.erwszym półroczu zadań inwe
stycyjnych w przemyśle lekkim, i 
spożywczym (ok. 45 proc, planu 
rocznego), podczas gdy np. w resor
cie przemysłu ciężkiego było ono 
o wiele niższe (37 proc, planu rocz
nego). Obawiać się jednak można, 
że wysokie zaawansowanie realiza
cji planów inwestycji w przemyśle 
lekkim i spożywczym wiąże się z 
daleko idącym ograniczeniem ich 
programu, znacznie poniżej możli

stępnienie ich wyników, by odpo
wiedzieć na pytanie: jak wyglądał 
dochód gospodarstw rolnych dane
go rejonu przed przeprowadzeniem 
melioracji i jak się zmienił w wy
niku wydatkowania określonych 
sum na urządzenia melioracyjne? 
Najbardziej przekonywające i wła
ściwe byłoby uzyskanie odpowiedzi 
na pytanie: ile dochodu rocznie da- 
je 1 zł zainwestowany w urządze
nia melioracyjne. Wskaźnik taki 
można będzie porównać z innymi 
wskaźnikami nakładów inwestycyj
nych i wtedy będziemy wiedzieli, czy 
warto w lak przeprowadzane melio
racje inwestować olbrzymie środki.

Do tej pory nie mamy żadnych 
ogólnych danych o ekonomicznych 
efektach melioracji. Porównanie 
liczb rocznika statystycznego w wy
sokości nakładów inwestycyjnych 
na melioracje z liczbami wzrostu 
plonów (biorąc oczywiście pod uwa
gę również inne czynniki wpływa
jące na wzrost plonów) — mogą do
starczyć jedynie orientacyjnych da
nych w tej sprawie. Ale i takich 
opracowań chyba nie ma.

Na tle braku tego rodzaju publi
kacji można mówić o przerażającej 
beztrosce, z jaką osuszamy nasz 
kraj. Żeby ten stan rzeczy napra
wić, potrzeba będzie o wiele więk
szych sum od tych, które obecnie 
topimy w biocie.

Interesowałem się- dyskusją to
czącą się ostatnio na łamach prasy, 
która dotyczyła wzrostu produkcji 
rolnej. Niestety, problem wody w 
rolnictwie, który uważam jako 
pierwszoplanowy, nie znalazł w niej 
szerszego oddźwięku. Każdy rolnik 
może z łatwością zauważyć, że nie

wość! przerobowych. Podobne oba
wy można też wysunąć pod adre
sem innych przemysłów, wytwa
rzających artykuły na potrzeby 
rynku.

Aktualny rozwój sytuacji wska
zuje więc, że celowe jest przepro
wadzenie starannego przeglądu na
szych założeń w dziedzinie inwesty
cji, dających wzrost'produkcji środ
ków spożycia; zwłaszcza gdy inwe
stycje te prowadzą do baraziej osz
czędnego zuzycia surowców impor
towanych, albo zabezpieczają wzrost 
produkcji poszukiwanych na rynku 
artykułów, opartej o krajowe su
rowce. Niepożądanym tendencjom 
do ograniczania tego typu inwesty
cji sprzyjać może zwłaszcza stwier
dzona w ostatnim okresie potrzeba 
dalszego dofinansowania budowy 
niektórych obiektów o charakterze 
surowcowym.

W konkluzji stwierdzić więc wy
pada, że jeżeli obecnie na czoło 
aktualnych problemów naszej go
spodarki wysuwa się zahamowanie 
dynam ki wzrostu wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za pracę, to w niczym 
nie umniejsza to ząoań w dziedzi
nie rozwoju produkcji na potrzeby 
rynku. Wręcz ptzeciwnie, zagadnie
niom z tym związanym wypada po
święcić jeszcze więcej uwagi niż 
dotychczas. I to nie tylko dlatego, 
że im szerzej wykorzystamy nasze 
możliwości rozwoju produkcji po
szukiwanych na, rynku towarów, 
tym mniej trzeba będzie ograniczać 
dynamikę dochodów ludności. Trze
ba również zwrócić uwagę na fakt, 
że obok artykułów „deficytowych” 
na rynku mamy cały zestaw wyro
bów przemysłowych, zwłaszcza 
trwałego użytku, których produk
cję musimy ograniczać z braku na
bywców, nawet przy dotychczaso
wej, wysokiej dynamice dochodów 
ludności. Wraz więc z zaostrzeniem 
dyscypliny zatrudnienia i plac co
raz "pdn.ejsze staje się podjęcie 
kroków zmierzających do rozsze
rzenia rynku dla artykułów trwa
łego użytku5). Ograniczenie ich 
produkcji w warunkach, gdy są to 
wyroby nie .wymagające, poważ
niejszego importu surowców i gdy 
za.eży nam na „ściągami;” nadwy
żek siły nabywczej byłoby ze 
wszech miar niepożądane.

’’ J. G. — „Na przełomie roku” -- 
i»Zycie Gospodarcze” nr 2»/lPS3.

,,Kierunki i tempo zmian” — , Zv- 
cie Gospodarcze" nr 24,.1363. „Trzecia 
lunda -• podsumowanie akcji. „Zaoa- 
nr ~ ”2ł'cie Gospodarcze”’2.r„ „W poszukiwaniu równowa-

^„7. ,ycJ® Gospodarcze" nr l«/wti3.' 
aflykulow pou wspólnym tvtuł“m 

„Uwięzione moce” - „Zycie Gospodar- 
oze ni „2, 24, 25, 2IJ, 27 30 31 39-iqin 
-^Ivei3 ° rózWt,jU'hodowli

er G°sPodarcze” nr 12/1963.
J .‘„kcsJ »• Aktualne problemv t 

e -nr 2G/1M3.
ei r-' w polu OłSZUW’»

Gospodarcze” nr 36/1833. 7 
pf du® Ć •>Zbyt
3BH903 ~ ”Zyc,e Gospodarcze” nr

z-aclanla i problemy roL 
nlclwa • przemówienie tow. wi Gonu,, 
ki na Centralnych ’ Dożynkach w War.

- szawie, „Trybuna Ludu” nr 24S/63.
Tak w ogólnych zarysach i wz 

pewnym uproszczeniu kształtują się 

będzie groził nam brak nawozów, 
środków ochrony roślin, maszyn i 
narzędzi czy nawet ludzi, natomiast 
grozi nam brak wody. Choćby na
wet taka marginesowa sprawa, jak 
brak wody po wsiach do gaszenia 
pożarów, który często jest wynikiem 
nadmiernego i nieprzemyślanego o- 
suszania terenów bez pozostawienia 
rezerw czy zbiorników wodnych.

Nie topmy więc milionów w bło
cie! Osuszajmy tereny w miarę ko
niecznej potrzeby, po przeprowadze
niu wnikliwych analiz gospodar
czych. Równolegle z odwodnieniem 
przeprowadzajmy nawodnienie te
renu. Myślmy o tym, aby każda za
inwestowana w meliorację złotówka 
przyniosła realny dochód społeczeń
stwu. Co z tego, że tam, gdzie kie
dyś było bagno, można przejść su
chą nogą, skoro osuszony teren 
prześ-wieca łysinami piasku i sczer
niałych suchorostów, skoro brak 
rzeczywistego wzrostu plonów i 
■wzrostu dochodów rolnika, a raczej 
w wyniku braku wody ’.v wielu wy
padkach nastąpił spadek plonów.

Rolnictwm oczekuje, że olbrzymie 
środki przeznaczone na melioracje 
przyniosą realne korzyści, że nie 
będzie potrzeby dowożenia wody 
beczkami, ale że będzie można w 
każdej potrzebnej chwili zamknąć 
rowy, zastawić rzeki, żeby utrzymać 
właściwy poziom wody na polach 
i łąkach. Przy przeprowadzaniu ta
kich melioracji na pewno nie bę
dzie oporów ze strony rolników’, a 
odwrotnie będą oni ze wszech sił 
udzielać służbie melioracyjnej po
mocy.

MARIAN JASIŃSKI

przesunięcia w aktualnym ukła
dzie sytuacji gospodarczej, które 
wystąpiły w okresie ostatnich mie
sięcy. Kierunek ich jest w zasadzie 
podobny do przesunięć, zanotowa
nych już pod koniec ubiegłego ro
ku. Polegają one na dodatkowym 
wzroście napięć, spowodowanych 
znacznym obciążeniem gospodarki 
inwestycjami o charakterze podsta
wowym i ekstensywnymi metodami 
rozwoju gospodarki. Wzrost tych na
pięć spowodowany jest, jak wiado
mo, słabszymi niż w poprzednich la
tach wynikami produkcji rolnej.

Tym razem trzeba jednak odnoto
wać jedno bardzo pozytywne zjawi
sko — wczesne zastosowanie sze
regu środków zmierzających do 
poprawy sytuacji w najsłabszym 
jej ogniwie, tj. wspomniane już 
stworzenie korzystniejszych wa
runków rozwoju produkcji rolnej 
w ogóle i hodowli w szczegól
ności °). Sprawą otwartą pozostaje 
natomiast rozszerzenie posunięć 
zmierzających do zwiększenia pro
dukcji rynkowej poszukiwanych 
artykułów przemysłowych oraz za
stosowanie niejednokrotnie dysku
towanego zespołu posunięć organi
zacyjnych, zapewniających lepsze 
powiązanie wynagrodzeń za pracę 
z wynikami produkcji. Chodzi rów
nież o takie ukształtpwanie roz
miarów inwestycji podstawowych, 
aby rosnąca w ich wyniku siła na
bywcza ludności znajdowała pełne 
pokrycie we wzroście produkcji 
rynkowej, opartej o odpowiednio 
proporcjonalne rozmiary inwesty
cji, zabezpieczające wzrost produk
cji na potrzeby rynku. >

GRZEGORZ PISARSKI



Niebezpieczna,

Teoria gier na usługach miliłaryzmu USA
W rozwoju współczesnej amery

kańskiej myśli ekonomicznej bardzo 
wyraźnie rysuje się nurt, którego 
przedmiotem badawczym są prob
lemy wojenno-ekonomiczne. Typo
wym przykładem może być teoria 
podejmowania decyzji wojenno- 

ekonomicznych wyodrębniająca się 
ostatnio w samodzielną dyscyplinę 
naukową. Początków jej szukać na
leży w teorii badań operacyjnych 
rozwijanej w latach II wojny świa
towej w Wielkiej Brytanii i Sta
nach Zjednoczonych pod wpływem 
konkretnych potrzeb systemów go
spodarki wojennej tych państw. 
W późniejszych latach zakres ba
dań operacyjnych rozszerzył się 
na inne dziedziny związane z ogól
ną problematyką optymalizacji de
cyzji i).

Teoria gier znalazła z powodze
niem zastosowanie (w pewnej mie
rze powszechne) w kapitalistycznej 
gospodarce przy podejmowaniu np. 
decyzji inwestycyjnych w wielkich 
przedsiębiorstwach, korporacjach, 
w sprawach rynkowych (badania 
zależności, popytu, podaży ceny), 
przy kontroli procesów technolo
gicznych, w zarządzaniu produkcją 
itp.

Ten „cywilny awans" wojsko
wych badań operacyjnych, będący 
przykładem, wzajemnego oddziały
wania na siebie ogólnoekonomicz- 
nego i wojenno-ekonomicznego nur
tu myśli naukowej, nie oznaczał 
oczywiście porzucenia przez teorię 
badań operacyjnych problematyki 
militarnej. Agresywna polityka im
perializmu amerykańskiego z jej 
koncepcją „balansowania na kra
wędzi wojny”, próbami szantażu 
atomowego i wyścigiem zbrojeń — 
stworzyła ogromne zapotrzebowa
nie na teorię podejmowania decy
zji wojenno-gospodarczych. Zapo
trzebowanie to, pop’arte ogromnym 
budżetem wydatków militarnych, 
zrodziło obfitą literaturę, w której 
obok cennych prób wykorzystania 
najnowszych metod badawczych 
sąsiadują koncepcje rozpętania to
talnej wojny termojądrowej. Jaką 
problematyką badawczą zajmuje 
się amerykańska teoria podejmowa
nia decyzji, jakie są główne metody 
i polityczny aspekt tych zamierzeń?

*

Jeden z poważniejszych naukow- , 
ców ^pracujących dla znanej z za- ! 
angażowania się w problemy mili
tarne organizacji RAND Corpora
tion Ch. J. Hitch, określa badania 
operacyjne jako „systematyczne" 

wykorzystywanie analizy ilościowej 
dla celów pomocniczych przy po
dejmowaniu decyzji", przy czym 
wydziela on odrębną grupę decyzji 
wojenno-gospodarczych.2) Akcen
towanie analizy ilościowej oznacza 
w szczególności stosowanie metod 
matematycznych w rozwiązywaniu 
różnego rodzaju modeli w celu 
znalezienia rozwiązań optymalnych.

Metody matematyczne dają szcze-

50 SILNIK 
OKRĘTOWY Z HCP

„Nasza Trybuna" — tygodnik Za
kładów H. Cegielski publikuje w swo
im ostatnim numerze sprawozdanie 
z uroczystości uruchomienia*  produk
cji nowego silnika; okrętowego, ^wy
konanego w oparciu o licencję duń
skiej firmy „Burmeiśter i Wain“. •

*
Krytyka metod matematycznych 

w teorii podejmowania decyzji 
podnosi często zarzut przesadnego 
sformalizowania podstawowych 
przesłanek i wysokiego stopnia 
uproszczenia rozwiązywanych mo
deli. W wypadku teorii podejmo
wania decyzji wojenno-gospodar
czych zarzuty te można również z 
powodzeniem wysunąć. Wydaje się 
jednak, że podstawowe znaczenie 
ma fakt wykorzystywania tych nau
kowych metod dla celów tak 
sprzecznych z podstawowymi cela
mi rozwoju społecznego, jak kon
cepcje wojny atomowej,

Obfita literatura amerykańska o 
podejmowaniu decyzji wojenno- 
ekonomicznych przeładowana jest 
hipotecznymi przykładami wojny z 
użyciem najbardziej niszczyciel
skich rodzajów broni. Spokojnie i 
„naukowo” bierze się na warsztat 
badawczy takie parametry i współ
czynniki, jak śmierć milionów lu
dzi, zniszczenie setek miast i ośrod
ków przemysłowych, zatrucie gleby 
itp. Przekłada się te wielkości na 
sformalizowany język matematycz
ny i poszukuje się ścisłej odpowie

1) Szeroko o tych sprawach pisze W. 
Sadowski — Teoria podejmowania de
cyzji. Wstęp do' badań operacyjnych, 
Warszawa 1960. Dzieje badań operacyj
nych omówił B. Lewicki — Problema
tyka wojskowych badań operacyjnych 
w świetle doświadczeń W. Brytanii 1 
Stanów Zjednoczonych z okresu II woj
ny światowej. Wybrane zagadnienia 
ekonomiki wojennej. Warszawa 1961, s. 
278—348. ■

2) Ch. J. Hitch — Economlcs and Mi- 
litary Operations Research, The Revlew 
ot Economlcs and Stątistics, Aug. 1958, 
s. 200.

0) T. Scitovsky — A Critique of, Pre- 
sent and Proposcd Standards, The Ame
rican Economic Revlew, nr 2, 1980.

i) w. Sadowski — op. clt. s. 11—14.
5j F. S, Hoffman — The Economic 

Analysls of Dęfeńce: Choiśe' Wltliout
Markets, The American Ec. Rev.i nr 2,’ 

1980, S. 308—370.
«) G. H. Snyder — Deterrencę and 

Defense. Toward A Theory of Nątlonal 
Sceurlty, Princeton 1001, s. 260^274,)- ' l

Silnik teń zapoczątkowal i seryjną 
produkcję trzeciego typu silników 
HCP. Zakłady Jak wiadomo.— 
opanowały , produkcję całej, rodziny., 
silników na licencji Sulzera.Oddały 
takie, do eksploatacji silniki wypro
dukowane na dokumentacji krajowej. 
Najnowsze osiągntęcleHCP — silnik 
„Burmeiśter i Wain" o mocy 1.090 
KM przeinaczony jest dla statków o 
średniej wielkości tonażu. Warto do
dać, te Jest to 50 z kolei silnik zbu
dowany w Zakładach H. Cegielski. 
Łączna moc wyprodukowanych tu. sil-, 
nlków okrętowych wynosi jut 380 tys. 
KM. Do' końca roku dojdzie do bli
sko pól miliona KM, -.- ,

Obecni na uroczystości przedstawi-,- 
ciele duńskiej firmy 'podkreślili « 
uznaniem fakt zbudowania pierwsze
go egzemplarza silnika „Burmeiśter 
i Waln" bez pomocy fachowców za
granicznych. Stwierdzili oni równo
cześnie, te silnik ten charakteryzuje 
się wysoką jakością.

NOWE PROJEKTY 
POLSKICH STATKÓW

W Biurze Konstrukcyjnym Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni po- 

„-o1ev* pierwszego Dolskiego 
22-tvsięcznlka- który będzie nowoczes
nym statkiem przeznaczonym do prze- 
wozu towarów, masowych.

Główny projektant int. Zygmunt 
Śliwa- projektant: części elektrycznej 
int- Zbigniew Grabowski, siłowni 
int- Edward Lorek i części architek
tonicznej Int Jan Nctzel zastosowali 
nowoczesne i racjonalne ,rołjvjv;nnms 
22 tysięcznlk ma posiadać Jeden po
kład i nadbudówką dziobową 1 rufo
wą W 7 ładowniach i w zbiornikach 
burtowych przewożone będą ładunki 
masowe — ruda, węgiel, ■ zboże Itp.

Napęd * jego to silnik spalinowy; W' 
pu sulzer 6 RD 76 o mocj 9.600 
KM- przystosowany do spalania pa- 
Hw ciężkich do wytwaizhnla energii 
elektrycznej posłużą 3 zespoły prądo- 
tWórcżc- - Wyposażenie radiowe skła
dać sir będzie z nowocz-snych urzą
dzeń nadawczych I odbiorczych a 
aparatura nawigacyjna — z radiona

gólnle płodne wyniki w połączeniu 
z logiką wyborów, wywodzącą się 
jeszcze z koncepcji krzywych obo
jętności V. Pareto oraz z szybko 
rozwijającej się ekonomiki wydat
ków państwowych. Poważne zna
czenie posiada coraz powszechniej
sze uznawanie problematyki wo- 
jenno-ekonomicznej i pozarynko- 
wych procesów gospodarczych za 
integralną część przedmiotu badań 
myśli ekonomicznej. Znany ekono
mista T. Scitovsky, wskazując na 
ogromne nasilenie w dobie. obecnej 
procesów interwencjonizmu państ
wowego, stopnia militaryzacji go
spodarki i wiążącego się z tym roz
szerzenia zakresu decyzji wojenno- 
gospodarczych, do których nie sto
sują się zwykłe kryteria mechaniz
mu rynkowego — proponuje wpro
wadzić kryterium zachowania bez
pieczeństwa państwa przy podejmo
waniu ważniejszych decyzji gospo
darczych.2) Scitovsky i inni ame
rykańscy ekonomiści lansują tezę o 
występowaniu we współczesnym 
kapitalizmie tzw. społecznej pre
ferencji paternalistycznej, gdyż rze
komo istnieje wśród obywateli 
przeświadczenie, iż kapitalistyczne 
państwo jest w stan!e lepiej za
pewnić niektóre potrzeby społe
czne, niż może uczynić to indywi
dualny konsument.

Realizacja badań operacyjnych 
odbywa się w czterech etapach: 
budowa modeli — kiedy Jormułuje 
się ścisłe zadanie, waruni# ograni
czające oraz funkcję-kryferium u- 
możliwiającą dokonanie oceny, etap 
rozwiązania modelu, etap weryfika
cji i etap opracowania systemu 
kontroli 4). W dziedzinie decyzji wo- 
jenno-ekonomicznych na każdym 

z tych etapów występują istotne 
trudności.

Tak więc, stawianie zadań ba
dawczych dokonywane jest głównie 
przez specjalistów militarnej i po
litycznej strategii. Zadanie to musi 
więc być przełożone na ścisły ję
zyk ekonomiczny i sformalizowane 
matematycznie. Jest to etap, na 
którym rodzi się najwięcej nieporo
zumień między „cywilami" i „woj
skowymi". Często podkreśla się 
fakt, że. wysokie sztaby wojskowe 
nawykłe są zbytnio do myślenia ka
tegoriami zasad strategii wojennej, 
precedensu i analogii, podczas gdy 
organizacje gospodarcze zbyt słabo 
znają mechanizm procesów poza- 
rynkowych 5).

Trudną sprawa doboru, funkcji -*  
kryterium staje się zagadnieniem 
niezwykle skomplikowanym w 
większości decyzji wojenno-gospo
darczych, gdzie zazwyczaj odpadają 
kryteria kosztu, i zysku. Z tych 
względów, w pierwszej fazie badań 
analizę prowadzi się na podstawie 
potrzeb zgłoszonych przez strategię 
w oparciu o parametry pozaekono
miczne (np. wielkości taktyczno- 
techniczne). Nawet w następnej fa
zie, po włączeniu do rozważań ko
sztów i ograniczeń w postaci wiel
kości preliminowanych wydatków 
budżetowych, dostępnej siły robo-

miernika, * radarów itp., zapewnia
jących bezpieczną regulację w naj
gorszych warunkach atmosferycznych. 
Sylwetka odznaczać się będzie pięk
ną, nowoczesną linią.

Wszystkie pomieszczenia zaopatrzo
ne zostaną w klimatyzację oraz spe
cjalne urządzenia zabezpieczające 
przed pyłem. Na pokładzie przewi
dziano również basen kąpielowy.

Statki z tej serii budowane będą w 
suchym doku Stoczni im. Komuny 
Paryskiej.

Na deskach kreślarskich Centralne
go Biura Konstrukcji Okrętowych (fi
lia w Szczecinie) powstaje projekt in
nego nowego wielkiego statku do 
przewozu ładunków masowych o noś
ności 23 tys. DWT. Projektantem te
go kolosa jest zespól konstruktorów, 
kierowany przez mgr inż. Jerzego 
Piskorz-Natęcklego.

A oto podstawowe wymiary pro
jektowanego statku: długość — 182,3 
m, szerokość — a m, wysokość — 
13,25 m. W 4 ładowniach statku mieś
ci się 23 tys. ton węgla, rudy, zbo
ża, czy soli mineralnych lub innych 
towarów tzw. masowych. Statek Jest 
tak projektowany, że można na nim 
zainstalować albo klinik typu Sulzer- 
Ceglelski o mocy 9.600 KM, co umoż
liwia osiągnięcie szybkości 15,5 wę
zła, albo inny o mocy 13.800 KM, co 
zwiększy szybkość do 17 węzłów.

Cechą charakterystyczną opracowy
wanego'. statku jest przeniesienie na 
rufę zarówno siłowni jak i pomiesz
czeń 40-osobowej załogi. Konstrukto
rzy przewidzieli wprowadzenie na 
statek wielu nowych urządzeń*  pro
dukcji krajowej. Na maszcie dziobo
wym pó raz pierwszy na polskim 
statku zainstalowane "zostaną krajo
we kamery telewizyjne „Alfa" z od
biornikiem na mostku kapitańskim. 
Umożliwi to dokładną obserwację 
przestrzeni przed dziobem; sprawa 
niezmiernie ważna przy wchodzeniu 
statku do portu, przechodzeniu przez 
wąskie kanały itp. '

Statki tego typu mają być budo
wane dla polskich armatorów, ale 
duże zainteresowanie nimi przejawia 
również ZSRR: Istnieje również moż
liwość, iż szczeciński 23-tyslęcznlk 
będzie budowany nie tylko w pol
skich stoczniach ale i w Innych stocz- 
gdach krajów RWPG.

PRÓBY MODELOWE 
STATKÓW NA JEZIORZE

Próby modeli statków w specjal
nych basenach są dla: •przemysłu 
okrętowego mniej więcej ym, czym 
badania modeli samolotów w tunelu 

czej i innych zasobów — traktuje 
się kryterium kosztu wyłącznie od 
strony możliwości, a nie jako osta
teczną wytyczną wyboru między róż
nymi alternatywami.

Często występują również poważ
ne niedociągnięcia merytoryczne, 
gdy grupy badań operacyjnych u- 
legają wpływom swego zlecenio
dawcy, który może być ich przeło
żonym lub też decydować ó powo
dzeniu w pewnych intratnych 
przedsięwzięciach. W warunkach 
ostrej konkurencji w dziedzinie 
otrzymywania zleceń i zamówień 
wojennych sprawa ta ma duże zna
czenie dla obiektywizmu badań 
operacyjnych. Wskazuje się także 
na takie błędy metodologiczne, jak 
przesadne dążenie do precyzji i wy
sokiego stopnia szczegółowości w 
rozwiązaniach problemów, w któ
rych wystarczające byłyby rozwią
zania typu „ mniej-więcej".

Metody i kryteria badań opera
cyjnych różnią się między sobą 
także w zależności od szczebla, na 
którym podejmuje się określone 
decyzje wojenno-gospodarcze. Oto 
przykładowa problematyka badań 
operacyjnych na najwyższym 
szczeblu: obrona gospodarki naro
dowej USA przed wyimaginowa
nym atakiem termojądrowym ZSRR, 
w której jako różne warianty u- 
życia posiadanego potencjału wojen- 
no-ekonpmiczinego występują przy
kładowo wzięte czynności: aktywne 
przechwytywanie rakiet nieprzyja
cielskich przez własne antyrakie- 
ty, rozśrodkowanie przemysłu i za
sobów ludzkich, budowa schronów 
i urządzeń podziemnych, przygoto
wanie środków odwetu i zastra
szenia oraz inne, mniej ważne.

Na niższych szczeblach podejmu
je się np. takie decyzje jak wiel
kość i struktura różnych rodzajów 
sił zbrojnych, podejmowanie pro
dukcji różnyćh systemów uzbroje
nia, badanie ich efektywności, za
gadnienie najlepszego wykorzysta
nia baz wojennych itp.

Dla bliższego zapoznania się z 
ogólną metodą podejmowania de
cyzji wojenno - ekonomicznych wy
braliśmy przykład dotyczący decy
zji podejmowanych na najwyższym 
szczeblu.

sk

Przykład, który zamierzamy za
prezentować, jest najbardziej cha
rakterystyczny dla całej amery
kańskiej teorii podejmowania „ de
cyzji wojenno - ekonomicznych na 
najwyższym szczebluB). Przyjęte 
założenia odzwierciedlają główne 
tendencje agresywnej polityki USA 
i jej antyradzieckie ostrze. W lite
raturze amerykańskiej nie spotyka 
się poglądu o pierwszoplanowym 
znaczdhiu ataku atomowego np. na 
Chiny, Koreę, Wietnam Północny 
lub kraje wyzwalające się z kolo
nializmu. Atak przy pomocy gło
wic wodorowych, w literaturze ma
skowany zwykle jako „odwet” — 
„rezerwowany” jest przede wszyst
kim dla ZSRR.

aerodynamicznym dla lotnictwa. No
wy statek musi byt*  prawidłowo skon
struowany, pewny 1 bezpieczny w 
eksploatacji. Szybkość, zdolność ma
newrowania, praca urządzeń napędo
wych — wszystko to musi być przed 
podjęciem produkcji szczegółowo zba- 
aane i wszechstronnie ocenione.

Polska — znajdująca się w świato
wej czołówce przemysłu stoczniowe
go — nie posiada jeszcze odpowied
nich basenów, w których konstruk
torzy statków mogliby sprawdzać mo
dele swych opracowań. Nic w tym 
zresztą dziwnego — koszt budowy 
ogromnego, 400 do 500 m długiego i 
kilkadziesiąt metrów szerokiego zbior
nika wodnego wraz z koniecznymi 
urządzeniami pomocniczymi wyniósł
by kilkaset milionów złotych. Na ta
ki wydatek nie możemy sobie jeszcze 
pozwolić. Ale konstruktorzy statków 
muszą mieć przecież warunki do ba
dań...

Pomysłowe wyjście z tej trudnej 
sytuacji znalazł prof. dr Lech Koby
liński, kierujący grupą pracowników 
naukowych Katedry Teorii Budowy 
Okrętów Politechniki Gdańskiej. Po
stanowili oni wykorzystać do prób 
naturalny basen — Jedno z mazur
skich Jezior. Wybór padt na Jezioro 
Jezlorak kolo Iławy.

Uwagę nielicznych turystów zwra
ca co roku dziwna konstrukcja pły
wająca na Jezioraku, załadowana 
przyrządami pomiarowymi 1 oplątana 
pojęczą siatką linek i prętów. To 
tzw. katamaran — wzorowana na In
donezyjskich łodziach tratwa, oparta 
na dwóch pływakach, holująca model 
statku. W „prawdziwych" basenach 
próbnych model ciągnięty Jest przez 
poruszające się po brzegach urządze
nia — tutaj holownikiem Jest kata
maran, na którym jednocześnie zmon
towane są urządzenia mierzące włas
ności miniaturowego statku. Wychy
lenia stateczku rejestrują przyrządy 
żyroskopowe, specjalne aparaty mie
rzą opór wody, przyspieszenie, szyb
kość, pracę śruby i wiele Innych 
spraw, istotnych dla późniejszych 
użytkowników statków.

Większe modele statków (o długości 
do 8 m i ciężarze 1,5 tony) steruje 
się drogą radiową z brzegu. Częs.o 
Jest tam tyle miejsca, iż zmieści się 
w nich sternik, który manewruje 
sani badanym statkiem.

Pływająca stacja pomiarowa nie 
może jednak spełniać wszystkich za
dań — często np. szybkość jej Jest 
za małż w porównaniu z wymaganą. 
Konstruktorzy pracują więc nad na
stępną, ulepszaną wersją. Nowy ka
tamaran zostanie wyposażony w sil
nik odrzutowy, co przy zmianach 
konstrukcyjnych pływaków pozwoli 
mu rozwijać szybkość 100 km/godz.

Już przeszło 70 proc, prób modelo
wych gdańscy konstruktorzy doko- 
nttlą na Jezioraku. Mimo iż ogra
niczają je warunki atmosferyczne (zi
ma oraz wietrzne dni lata nie nada
ją się do doświadczeń), — wyniki eks
perymentu potwierdziły wszechstron
ne zalety pomysłowego rozwiązania. 
Pierwsze tego typu urządzenie na 
śwlecle zrobiło także furorę za gra
nicą — do stosowania jego przystą
pili już m. in. Amerykanie.

Zakłada się, że USA posiadają 
zasoby broni atomowej niezbędne 
dla „odstraszenia” nagłego ataku 
ZSRR, lecz że zamierzeniem poli
tyki jest uzyskanie jeszcze więk
szej pewności odstraszenia przeciw
nika. Jako rozwiązania występu
ją tutaj dwie możliwości: powięk
szenie ilości posiadanej broni ato
mowej (np. rakiet balistycznych) 
lub zwiększenia konwencjonalnych 
sił zbrojnych (np. ilości dywizji). 
Koszt obu przedsięwzięć jest jed
nakowy.

Zgodnie z regułą teorii gier przyj
muje się, że ZSRR ma tylko dwa 
możliwe „ruchy”: nagły atak na 
USA przy pomocy rakiet wyposa
żonych w głowice wodorowe i atak 
na Europę zachodnią przy użyciu 
sił konwencjonalnych. Dodatkowjm 
założeniem jest słabość sił sojusz
ników europejskich USA, którzy 
nie byliby w stanie odeprzeć ata
ku wojsk radzieckich.

W dalszym ciągu szacuje się, że 
alternatywa zwiększenia sił kon
wencjonalnych USA pozwoliłaby na

wstrzymanie ofensywy radzieckiej 
w Europie do czasu przeprowadze
nia pełnej mobilizacji. Jednocześnie 
prawdopodobieństwo' ataku na Eu
ropę zachodnią uległoby' zmniej
szeniu, chociaż przedsięwzięcie to 
nie miałoby znaczenia dla zwięk
szenia zdolności obronnej teryto
rium USA i nie zmieniłoby praw
dopodobieństwa ataku jądrowego. 
Przyjmuje się także bardzo ryzy
kowne i wręcz błędne założenie, że 
ZSRR nie odpowie na to przedsię
wzięcie krokiem w postaci zwięk
szenia własnych konwencjonalnych 
sił zbrojnych.

Powyższe założenia odzwiercie
dlone zostały w podanych tutaj ma
cierzach. Wielkości podane w ru
brykach przedstawiają hipotetycz
ne straty dla USA odpowiednio dla 
poszczególnych „ruchów” obu „gra
jących” partnerów. Zakłada się, że 
USA odpowiadać będą na każde 
posunięcie ZSRR według zasady 
najmniejszego kosztu. Najtańszą 
odpowiedzią na atak nuklearny 
ZSRR byłby masowy odwet;

MACIERZ 1

Stany Zjednoczone

Związek Radziecki

Nie atakuje Atak nukle
arny na USA

Atak konwen
cjonalny 

na Europę zach.

Bez odwetu....................................... 0 - 500 - 100
Masowy odwet atomowy .... 0 400

- 150Odwet konwencjonalny .... 0 0

Prawdopodobieństwo ruchu ZSRR 0,60 0,10 0,30
Przewidywany koszt wojny . . 
Koszt przygotowań........................  
Koszty łączne ..................................

0 40
~ — 50

* — 120

Prawdopodobieństwa ruchu ZSRR 
przyjęte zostały oczywiście w spo
sób hipotetyczny. Przewidywany 
koszt wojny obliczony został na 
podstawie „najtańszej” odpowiedzi 
na każdy ruch przeciwnika. Tak 
więc dla ataku nuklearnego na 
USA wybrano by masowy odwet 
dający stratę — 400, mniejszą od 
ruchu „bez odwetu” szacowaną na 
— 500. Koszt wojny w tym przy
padku byłby więc iloczynem praw

MACIERZ 2

Atak konwea-
Nle atakuje Atak nukle- cjonalny 

amy na USA na Europe zach.

Bez odwetu 0 - soo -100
Masnwv nrlwof ntomnwv .... 0 — 300 —" 300

Prawdopodobieństwo ruchu ZSRR 0,67 0,08.
Przewidywany koszt wojny . . "!'O " *-24 ” *“ 49
Koszt przygotowań......................... —60
Koszty łączne.................................. —109

Z macierzy wynika, że redukcji 
ulegają zarówno koszty łączne, jak 
i prawdopodobieństwo ataku. Nie 
ulegają natomiast zmniejszeniu 
skutki ataku na Europę zachodnią, 
gdzie nadal najbardziej oszczędnym 
pozostaje ruch „bez odwetu”. Ogól
na redukcja kosztów wojny (róż
nica przewidywanych kosztów woj
ny wynikająca z macierzy 1 i 2)

MACIERZ 3

Atak konwen-
Nle atakuje Atak nukle- cjonalny 

arny na USA na Europę zach.

Bez odwetu ......... o — 500 — 100
Masowy odwet atomowy .... 0 — 400 — 400
Odwet konwencjonalny . . . .________ 0_______________0_______ — 30________________
Prawdopodobieństwo ruchu ZSRR 0,80 0,10 0,10
Przewidywany koszt wojny . . 0 e 10 o 3 o=—. 43
Koszt przygotowań ...... — 60
Koszty łączne.................................. —103

Dane zawarte w tej macierzy 
wskazują, że prawdopodobieństwo 
i koszt wojny, nuklearnej pozostają 
w tym przypadku bez zmian. 
Gwałtownie natomiast obniżają się 
prawdopodobieństwo i koszty ata
ku konwencjonalnego w Europie 
zachodniej. Możliwość tę należało
by więc przyjąć, gdyż łączne kosz
ty są tu niższe niż w przypadku wa
riantu pierwszego.

Oczywiście podany model można 
uzupełniać dalszymi parametrami, 
wprowadzać nowe ograniczenia i 
nowe założenia.

WACŁAW STANKIEWICZ

dopodobieństwa 0.10 przez — 400. 
Wielkość ta może być ujęta w po
staci względnej lub absolutnej (np. 
w dolarach).

Rozważmy teraz alternatywę 
pierwszą, tj. zwiększenie ilości ra
kiet balistycznych, co spowodowa
łoby wzrost kosztów przygotowań 
militarnych USA o np. — 10. Zmia
ny w wielkościach podaje ma
cierz 2.

Związek Radziecki

odbywa się przy wzroście przygo
towań o 10, a więc jest to stosu
nek korzystny.

Dla alternatywy drugiej, tj. 
zwiększenia ilości dywizji o uzbro
jeniu konwencjonalnym, wykorzy
stujemy następną macierz, zakła
dając dalej wzrost kosztów przygo
towań o —10.

Związek Radziecki

dzi dla podjęcia decyzji brzemien
nych w następstwa, których prze
cież obliczyć nie można. Czy nie 
oznacza to, że takie postępowanie 
jest potwornym oszustwem i próbą 
oszukania opinii publicznej wizją 
wojny atomowej w postaci „busi
ness as asual" (zwykłego biznesu), 
wizją, której nie powinno się oba
wiać? Czy wreszcie stała obsesja 
antyradziecka, stawianie Związku 
Radzieckiego w roli agresora, nie 
jest również swoistą grą, w której 
przegrać powinno amerykańskie 
społeczeństwo, płacące przecież za 
wyścig zbrojeń?

Teoria gier zrodzona ongiś przez 
potrzeby II wojny światowej, do
wiodła swej wielkiej przydatności 
do rozwiązywania zadań ekono
micznych gospodarki pokojowej. 
Wydaje się, że obecnie nastał czas, 
by wprzęgnąć ją w Stanach Zjed
noczonych do zbadania różnych al
ternatyw powszechnego rozbroje
nia.

„Wytyczne” 
o bodźcach 

w W
Uchwala Prezydium Rady Ministrów 

NRD z <ln. 11. VII. 1963 w sprawie wy
tycznych nowegr. 'ekonomicznego syste
mu planowania I zarządzania gospodar
ką narodową stawia kategorię zysku w 
centrum systemu bodźców ekonomicz
nych. Dla zapewnienia odpowiedniej 
skuteczności kategorii zysku, uchwal*  
przewiduje szereg posunięć:

— Przeprowadzenie reformy cen tak, 
by ceny były bardziej zbliżone do war
tości.

— Zmi'ny w kształtowaniu cen na wy
roby nowe i stare tak, by wyroby 
przestarzałe przynosiły mniejszy zysk 
niż wyroby nowe i lepsze.

— Przecena środków trwałych.
— Pełne wykorzystanie stosunków to- 

warowo-pieniężnych. Zysk może być li
czony dopiero po zrealizowaniu towaru.

— Wprowadzenie nowych zasad po
działu zysku, pozostającego w zjedno
czeniu i przedsiębiorstwie, uzależniają
cych wysokość otrzymywanej części zy
sku od rozwoju zjednoczenia i przedsię
biorstwa.

— Ustalenie zasad podziału części zy
sku między zjednoczenie i przedsiębior
stwo.

Uchwala podkreśla, iż zysk Jest głów
nym wskaźnikiem oceny pracy przed
siębiorstwa, nie może być jednak sto
sowany Jako wskaźnik wyłączny. Do 
orany włącza się również takie wskaź
niki jak wydajność pracy, obniżka ko- 
sztów własnych itp.

W dziedzinie premiowania ma być 
usunięta dotychczasowa wiełokierunko- 
wość. Wprowadza się jednolity fundusz 
premiowy. Podstawą tworzenia funduszu 
premiowego jest zysk, uzupełniony in
nymi wskaźnikami jak wydajność pracy, 
produkcja towarowa itp.

Fundusz premiowy wykorzystywany 
jest do premiowania zespołowych oraz 
indywidualnych osiągnięć w ramach so
cjalistycznego współzawodnictwa pracy; 
za osiągnięcia we wdrażaniu postępu 
technicznego oraz za udoskonalenia pro
dukcji, których efekt jest niemierzalny^ 
lub trudny do obliczenia.

Z 
KRAJÓW 

RWPG i.
RUMUNIA. 1 stycznia. 1963 r. Rumuń

ska Republika Ludowa liczyła 13.759 tys. 
osób. W czasie osia-nieb 15 lat przyuy- 
walo przeciętnie co roku około 290 tys. 
nowych obywateli.

W 1962 r. produkcja stali na jednego 
mieszkańca wyniosła 133 kg podczas gdy 

• w 1938 r. , tylko .18,2, kg.

W okresie lat 1950-1962 na wsi rumuń
skiej zbudowano 800 tys. domów' miesz
kalnych. Obecnie co czwarta rodzina na 
wsi mieszka w nowym domu.

(d)

BUŁGARIA. Olbrzymia -rafineria po
wstaje w pobliżu portowego miasta 
Burgas. Jest to pierwsza rafineria tego 
typu w Bułgarii, będzie ona przerabia
ła rocznie około 2 min ton ropy nafto
wej. Budowa zakładu rozciągnęła się na 
przestrzeni 120 jia. Łącznie z obiektami 
rafinerii poWstaje specjalny port, do 
którego będą zawijały tankowce przy
wożące ropę ze Związku Radzieckiego. 
Ropa naftowa będzie przetłaczana 37 km 
przewodem do kombinatu rafineryjnego. 
Zakłady zostały zbudowane w opar
ciu ' o pomoc specjalistów radzieckich. 
W końcu ub. miesiąca kombinat przy
jął pierwsze tony ropy radzieckiej.

Czechosłowacja 
zakupiła nowy statek

Jak podała z Tokio agencja TASS ja
pońska stocznih „Hitati” wodowała na 
zamówienie czechosłowackiego armatora 
statek 25 tys. DWT. Jego wartość wy
nosi 1,31 mld jen. (dj

Węgierska cegielnia 
dla Ghany

Węgierska centrala handlu zagranicz
nego Nikex zawarła umowę na budowę 
dla Ghany ruchomej cegielni dla rejo
nu budowlanego w okręgu Akry. Ce
gielnia może być zmontowana w każ
dym miejscu gdzie występuje glina i mo
że być zapewniona dostawa wody. Ru
chomy kombinat posiada własne agrega
ty wytwarzające energię elektryczną do 
napędzaniu urządzeń cegielni. (d)

Polska i Węgry, 
wygrały przetarg w "Indii

W ramach rozwoju transportu kolejo
wego India zbudowała szereg zakładów 
produkujących tabor i sprzęt kolejowy. 
Jedna z fabryk wagonów kolejowych zo
stała zbudowana według planów węgier
skich inżynierów. Jej zdolność produk
cyjna wynosi 10 tys. wagonów rocznie.

W związku z programem produkcyj
nym nowych zakładów i renowacją sta
rego taboru wagonowego rozpisano prze
targ na dostawę obręczy do kół wago- - 
nowych. Przetarg, w którym brało*  udział 
16 zagranicznych firm wygrały —* jak 
podaje agencja Ilungaropress — polska 
i w ęgierska centrala handlu zagranicz
nego.

Ze strony węgierskiej-dostawy 36 tys. 
par obręczy wagonowych zrealizują za
kłady hutnicze w Diosgyor.■ (d)

Węgry zwiększają 
produkcję wyrobów 

fotograficznych
Węgierskie materiały fotograficzne za

czynają się cieszyć coraz większym po
wodzeniem na zagranicznych rynkach 
zbytu. M. in. w związku z tym postano
wiono 2,5-krotnie zwiększyć icli pro
dukcję. Programem inwestycji zos.aia 
objęta fabryka wyrobów fotograficzny cli 
„Forte" w Vnc.

Koszty inwestycji oblicza się Ra 200 
min forintów. Głównym zadaniem jest 
nie tylko zwiększenie produkcji, lecz 
przede wszystkim podniesienie jakości 
wyrobów. W tym celu sprowadzono no
woczesne agregaty z zagranicy. Szczegól
nie ma zostać polepszona technologia 
formowania emulsji, ■ (dj
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W aktualnych kłopotach naszej gospodarki na jedno 
z czolojvych miejsc wysuwa się sprawa zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego, tak aby zapcu nić pełne pokrycie 
masą towarową istniejącej siły nabywczej ludności. Istot
ną rolę może w tym wypadku odegrać drobna wytwór
czość. Pisze na ten temat Stanisław Gabryk w artykule 
pt. „Co czwarta złotówka..." zamieszczonym przez „TY
GODNIK DEMOKRATYCZNY". Tytuł publikacji wziął 
się stąd, że co czwarta złotówka wydawana przez oby
watela naszego kraju, przeznaczana jest na zakup arty- 

.kulów wyprodukowanych przez drobną wytwórczość.
Cała sprawa nie jest jednak tak prosta, jak mogłoby 

się wydawać. Drobna wytwórczość — to dziesiątki branż, 
setki i tysiące zakładów o najrozmaitszym charakterze 
wyposażeniu technicznym. możliwościach kadrowych. 
Istnieje naturalne dążenie do wiązania się tych zakła
dów z dużymi gigantami przemysłowymi, do produkcji 
zaopatrzeniowej, bądź kooperacyjnej, zapewniającej stały 
zbyt, a nieraz pomoc techniczną i zaopatrzeniową. Pro
dukcja na rynek wewnętrzny obecnie musi być pro
dukcją „pod popyt", a więc ulegającą zmianom wraz 
z kaprysami rynl-.u, mody, modyfikacją gustów i przy
zwyczajeń ludności itd. Wymaga reklamy, energicznej 
akwizycji, nowoczesnych metod sprzedaży — jednym sło
wem harmonijnej i skutecznej współpracy z handlem. 
Dodać trzeba, że na KDW nałożony został, uchwałami 
odpowiednich władz, obowiązek produkcji wielu arty
kułów grupy A (maszjm rolniczych, .części zamiennyęh, 
kooperacji z przemysłem motoryzacyjnym, okrętowym 
lip.). W tych warunkach jednym z bardzo ^istotnych pro
blemów staje się utrzymanie odpowiednich proporcji 
między produkcją grupy A i grupy B. W roku ubieg
łym 69 proc, produkcji zakładów podległych KDW prze
znaczone zostało na potrzeby rynku. Obecnie toczy się 
batalia o polepszenie tych wskaźników.

W „POLITYCE" ^najdujemy ciekawy artykuł Juliusza 
Goryńskiego pt. „W kolejce. do miast". Jest to właści
wie sprawozdanie z sympozjum urbanistów, jakie odbyło 
się w llpcu br. w Grecji. Potrzeba takiego sympozjum 
wynikła z wielu przyczyn. Najważniejsza — to fakt, że 
wobec perspektywy podwojenia się ludności świata 
w ciągu najbliższych 40 lat, staje przed ludzkością pro
blem wybudowania w tym okresie w miastach kubatury 
większej, niż wybudowano dotychczas w całej historii 
ludzkości. Musi więc, nastąpić rewolucja urbanistyczna.

której wpływ na życia człowieka nie da się obecnie 
przewidzieć.

Tymczasem urbanistyka już obecnie przeżywa poważny 
kryzys. Wyraża się on „w niezgodności, w której żyje 
człowiek ze swym technicznym otoczeniem". Cala, dość 
powszechnie panująca w urbanistyce, filozofia jednostki 

. sąsiedzkiej, jako podstawowego ogniwa osiedla, dzielnicy 
i w konsekwencji miasta, zaczyna tlę chwiać wobec 
faktu wzmożonej ruchliwości człowieka (obecnie np. 
ok. 25 proc, obywateli USA zmienia co roku swe miej
sca zamieszkania). Łączy się z tym sprawa motoryzacji 
która zaczyna wypierać człowieka, jako podmiot urba
nistyki. Rośnlęcle miast w górę jest w coraz większej 
mierze wynikiem nie spekulacji gruntowej, lecz koniecz
ności przeznaczania ogromnej części zurbanizowanego 
terenu na potrzeby komunikacji. Nie brak głosów prze
widujących, że w niedalekiej przyszłości trzeba będzie 
„Indywidualną motoryzację" usunąć poza granice miast, 
zastępując ją sprawną komunikacją publiczną. Innym 
problemem technicznym, którego rozwiązanie jest coraz 
trudniejsze — to problem zaopatrzenia miast w wodę.

Na tle tych wszystkich kłopotów coraz większy wpływ 
uzyskują czynniki ekonomiczne. I tu — choć wydawać by 
się mogło, że rachunek ekonomiczny nie jest specjalnie 
skomplikowany, nie brak kontrowersyjnych stanowisk. 
Polscy urbaniści np. twierdzą, że z punktu widzenia 
efektywności nakładów inwestycyjnych najkorzystniejsze 
jest miasto o wielkości 100 tys. mieszkańców, amerykań
scy — że o wielkości 250 tys. mieszkańców.

Sympozjum nie rozstrzygnęło zarysowanych powyżej 
problemów. Lecz sam fakt, że urbaniści z całego świata 
uświadomili sobie ogrom stojących przed nimi zadań 
i podjęli na ten temat dyskusję — jest już optymistyczny.

Z ostatniego numeru „KULTURY" chcemy jeszcze za
sygnalizować jako ciekawostkę artykuł pt. „Krebiozenu - 
historia niedokończona" pióra Ryszarda Dońskiego. Cho
dzi ó nowy, rzekomo rewelacyjny lek na raka. Zakaz 
jego produkcji 1 stosowania — wobec podejrzenia, że 
jest ,to zwyczajna szarlataneria — wywołał zamieszki 
w Stanach Zjednoczonych, z manifestacją przed Białym 
Domem włącznie. Artykuł pokazuje splot sprzeczności 
interesów i bezradność władz administracyjnych w spra
wie, która powinna być rozstrzygnięta jak najrychlej, 
a której niedokończona jeszcze historia liczy już sobie 
kilkanaście lat. S. C.

ŁEW ALTER » BURŻUAZYJNA EKO
NOMIA POLITYCZNA USA XX W., - 
tłumaczyli'Julian Leszczyński 1 Janina 
Skrzypkowa — str. 547,' cena zł 43 (Pań- 

' stwowe Wydawnictwo Ekonomiczne, War
szawa 1963).

Praca omawiał 1) Cechy szczególne 
imperializmu amerykańskiego,

2) Cechy ogólne burżuazyjnej ekonomii 
politycznej USA w okresie przejścia 
do epoki imperializmu,

3) Teorię produkcyjności krańcowej 
. („marginalizm"),

4) Instytucjonalizm 1 ^reformatorów 
kapitalizmu",

5) Ogólny kryzys kapitalizmu i bur- 
: żuazyjnej ekonomii politycznej,

S) Najnowsze formy apologll kapitaliz
mu monopolistycznego,

7) Teorię „kapitalizmu ludowego",
8) Teorię „regulowanego kapitalizmu", 

; 9) Ogólny program „regulowania ekono
miki",

10) Teorię cyklu ekonomicznego a pro
gram „polityki przeciwkryżysowej",

IX) Współzawodnictwo/ ekonomiczne 
dwóch systemów o teorię „wzrostu 
ekonomicznego",

. 12) Burźuazyjną ekonomię polityczną w 
■ służbie imperialistycznej ekspansji.

KONKURS 
„Tygodnika 

Kulturalnego'"
W związku z XX-Ieciem 

Polski Ludowej „Tygodnik 

Kulturalny” wspólnie z Za- 
,, kładem Historii Ruchu Lu

dowego ogłaszają konkurs pt.

„MOJA WIEŚ 
PODCZAS OKUPACJI”

Celem konkursu jest uzy- 
* skanie wszechstronnego obra

zu wsi w latach ostatniej 
wojny,- a- zwłaszcza udziału - 
chłopów i inteligencji wiej
skiej w ruchu oporu i wal
kach o wyzwolenie kraju.

Szczegółowe warunki kon
kursu, skład jury oraz wy
kaz nagród opublikowane zo

stały w nr 36/63 „Tygodnika 

Kulturalnego”.

Przesunięcie wskaźnika cen

Na przestrzeni ostatnich czterech 
lat stosunkowo najkorzystniej kształ
towały się ceny w 1961 r. W dru
gim kwartale tego roku wskaźnik 
cen detalicznych towarów i usług 
nabywanych przez ludność był o 
0,6 proc, niższy niż przed rokiem, 
w tym wskaźnik cen artykułów żyw
nościowych był o 1,5 proc, niższy 
niż przed rokiem, na co złożył Bię 
m. jn. spadek cen targowiskowych o 
ok. 7 proc. Już jednak poczynając 
od roku 1962 notujemy wzrost wskaź
nika cen, głównie w wyniku słab
szego urodzaju płodów rolnych.

Drugi kwartał 1968 r. przyniósł 
wzrost wskaźnika cen detalicznych 
towarów i usług nabywanych przez 
ludność o 3 proc, w porównaniu 
z II kw. 1961 r. Złożył się na to 
głównie wzrost cen żywności ok. 5 
proc, a zwłaszcza cen. płaconych za 
żywność na targowiskach o ok. S 
proc, i w zakładach żywienia zbio
rowego o 7,3 proc.

Drugi kwartał br. przyniósł dalszy 
wzrost wskaźniki cen detalicznych 
towarów i usług nabywanych przez 
ludność — o 2,4 proc, w porówna-

nlu z II kwartałem ub. r. Tym Jed
nak razem wzrost wskaźnika cen 
opiera się nie na wzroście cen żyw
ności, który wyniósł 0,8 proc, (głów
nie w wyniku dalszego wzrostu cen 
targowiskowych — o 6 proc.), a na 
wzroście cen usług o 7,5 proc, w 
porównaniu z ub. r. Składa się na 
to wzrost cen usług rzemieślniczych 
o 5 proc, oraz opłat za gaz 1 elek
tryczność o ok. 115 proc. (pis)

Słabe postępy 
ekonomiki produkcji

Podsumowanie danych za I pół
rocze br. wskazuje, że okres ten

®FD£G,0?® ZESP01js Włodzimierz Brus, Stanisław CheistowsKl (seKretara red.), Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, łan Głów- 
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Jeden z „upartych”
Zastępca dyrektora d^s ekonomi

cznych Tyskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Miejskiego mgr S. 
Krzyżaniak pisze do nas m. in:

W artykule pt. „Uparci z Nowych 
Tych'*,. zamieszczonym w numerze 
33 „Życia Gospodarczego**, przypisał 
mi Pan Redaktor zasługi, do któ
rych się nie przyznają.

Czuję się w obowiązku wyjaśnić, 
że zespół, którym kieruję, nie opra
cował zasad eksperymentu plani
stycznego, lecz zasady te realizuje. 
Osobiście jestem tylko jednym z 
współautorów projektu, eksperymen
tu. Projekt opracowała grupa eko
nomistów zatrudnionych w Śląskim 
Zarządzie Budownictwa Miejskiego 
i w podległych temu Zarządowi 
przedsiębiorstwach.

«JKB i TECUMKi
. MASZT Z ALUMINIUM
Stop aluminiowy — wielokrotnie 

lżejszy od stali, a nie mniej wytrzy
mały — wyprodukowany został w 

' Polsce I zdał praktyczny egzamin w 
postaci masztu montażowego przy 
wznoszeniu wielu obiektów, budowa
nych w bardzo trudnych warunkach. 
Maszt montażowy, wykonany według 
projektu inż. Jana Micjnlczka z za
brzańskiego „Mostostalu", i. stop, z 
którego zostały odlane jego części 
składowe — otrzymały wspólną naz-’ 
wę AI-MG 16.

Przy pomocy tych masztów podno
szono do wysokości 20 m wielkie 
elementy urządzeń wyciągów gór
skich w Szklarskiej Porębie, Karpa
czu, przy remontach Innych kolejek 
linowych o wadze do 5 ton każdy. 
Sam maszt jest bardzo lekki. Do 
przewiezienia wszystkich elementów, 
z których się składa, wystarczy jed
na furgonetka „Żuk". Do przewiezie
nia takiego samego masztu stalowe
go konieczne jest zatrudnienie przy
najmniej trzech ciężarówek „Star". 
Duże korzyści osiąga się przy samym 
montażu urządzenia. Maszt stalowy 
8-10 osobowa brygada musi monto
wać przynajmniej 2 tygodnie, a 
maszt „Al-MG 16“ montuje tylko- 3 
ludzi w ciągu niespełna 3 dni. Za
miast dźwigów pomocniczych po
szczególne 2-metrowej długości ele
menty, z których składa się maszt, 
bierze pod pachę l pracownik i prze
nosi na zbocze góry.

Stosowanie każdego . masztu Inż. 
Mielniczka przynosi setki tysięcy zł 
oszczędności. Np. budowa 2 takich 
masztów aluminiowych pozwoliła 
„Mostostalowi” zaoszczędzić ponad 
2 min zł. Elementy konstrukcyjne 
masztów wytwarza już seryjnie jed
na z fabryk na Kielccczyżnie.

„WT" - WYGODNA 
WYWROTKA

Interesujące rozwiązanie transportu 
na krótkich odległościach materiałów 
budowlanych i ziemiopłodów zapro
ponowali konstruktorzy Fabryki U- L 
rządzeń Technicznych w , :Ostrówku .. 
Węgrowskim. ....'Produkowany tutaj " 
wózek transportowy typuli.WT" jest ■ 
idealnym środkiem * lokomocji dla 
przedsiębiorstw budowlanych, drogo
wych, PGR i wielkich zakładów pra
cy. Budowane w dwóch odmianach — 
jako platformy I wywrotki — wózki 

— posiadają ładowność 1600 kg 1 .'obję
tość pojemnika ' 450 litrów. Wózek 
zaopatrzony-jest w dwa -systemy1' lite 
mulców- (hydrauliczny i ręczny) oraz 
silnik dwusuwowy o mocy 9 KM. ‘ 
Trzybiegowa skrzynka, przekładnio-"' 
wa (dwa biegi do przodu' i jeden 
wsteczny) umożliwi rozwinięcie szyb
kości do 15 km godz.

Wózek „WT“ ma cztery Kola. Kon
struktorzy skorzystali z doświadczeń, 
uzyskanych w toku eksploatacji pro
dukowanych poprzednio wózków 
trójkołowych (niewygodnych w ob
słudze i łatwo wywrotnych) i zapro
jektowali pewną konstrukcję, oparfą 
m spawanej ramie. Wygodne miejsce 
dla kierowcy i łatwość manewrowa
nia pojazdem dopełniają udaną ca
łość. Powodzenie, jakim cieszą się 
one wśród odbiorców, świadczy nie- 1 
wątpliwie o wysokich walorach tego 
pojazdu i jego dużej przydatności w 

cechował niski wzrost akumulacji 
finansowej, bo zaledwie o 0,6 proc, 
(z 61,7 mld zł w I półroczu ub. r. 
do 62,1 mld zł w I półroczu br.). 
W, konsekwencji plan akumulacji na 
rok bieżący został w okresie I pół
rocza wykonany w 45,9 proc., pod
czas gdy w tym samym okresie ub. 
r. był on wykonany w 47,8 proc.

Słabe postępy na tym odcinku tłu
maczone są wzrostem kosztów pro
dukcji spowodowanym trudnymi wa
runkami atmosferycznymi w okresie 
tegorocznej zimy oraz słabymi wy
nikami produkcji przedsiębiorstw bu
dowlanych przemysłu lekkiego i spo
żywczego oraz wysokimi kosztami 
eksploatacji taboru kolejowego 1 sa
mochodowego w okresie zimy, (pis) 

W Rybienku n/Bugiem, 55. km od 
Warszawy, „Orbis’? urządził' bardzo 
przyjemny ośrodek wypoeżynkowy. 
Znajdują się tam dwa - pensjonaty, 
przyzwoicie .wyposażone i z dobrą 
kuchnią. Kierownictwo ośrodka wy- ‘ 
kazało w tym roku maksimum dob
rej? chęci i na życzenie kilku star
szych pensjonariuszy, nie bacząc 
na trudności wprowadziło potrawy 
dietetyczne, za co należy wyrazić 
gorące podziękowanie.

Jest jednak coś, co psuje po
czątek i koniec przyjemnego wy
poczynku. Chodzi po prostu o dro
gę dojazdową. W ubiegłym roku 
Prezydium Powiatowej Rady .Na
rodowej zaczęło budować szosę 
asfaltową, doprowadzając ulicę do 
wyglądu ładnej alei.

Cóż, ,w ciągu kilku miesięcy 
zdołano wybudować ok. 400 m dro
gi,: reszta — mniej więcej tej sa
mej długości — jest rozkopana, 
wskutek czego auta -wiozące gości

różnych dziedzinach krótkodystanso- 
wego transportu.

AUTOMAT CZYTAJĄCY 
I TNĄCY

W Instytucie Spawalnictwa w Gli
wicach opracowano .model automatu, 
który na podstawie rysunku tnle 
blachę o żądanych kształtach I wy
miarach. Składa się on z dwóch za
sadniczych, części: posuwającej się 
po liniach-rysunku i odczytującej go 
fotokomórki oraz automatu tnącego 
blachę zgodnie z przekazywanymi 
przez , fotokomórkę impulsami ste- - 
rowniczymi. '

Urządzeń tego typu — znajdują
cych szczególnie szerokie zastosowa
nie w przemyśle stoczniowym przy 
cięciu blach Kadłubowych itp. a tak
że w przemyśle maszynowym przy 
budowie części maszyn — nie wy
twarzaliśmy dotąd w kraju, importu
jąc je głównie z NRF. Zapotrzebo
wanie na te automaty nieustannie 
Wzrasta. Eliminują one bowiem tzw. 
trasowanie blach, czyli ręczne nano
szenie rysunku na blachę, a następ
nie cięcie jej przy, pomocy palni
ków acetylenowych. Automat wyko
nuje tę pracę wielokrotnie szybciej 
i dokładniej niż traserzy nawet o naj
wyższych kwalifikacjach.

DYNAMIT - 
DO PRODUKCJI.
ZBIORNIKÓW 

WYSOKOPRĘŻNYCH
Dotychczas zbiorniki wysokoprężne 

wykonywano przy pomocy obróbki 
plastycznej, nawijania blachy lub 
drutu wielowarstwowego, bądź też 
przy pomocy roztłaczania blachy wo
dą pod ciśnieniem.

Inżynierowie ''Fabrykf^^óftStr'’* w' 
Raciborzu. — ,Sędzis)aw,; Łebek, ‘Ed-. „1 
ward Drygalśki i Władysław Tarasek 
wpadli na inny pomysł. Opracowali 
mianowicie technologię produkcji 
zbiorników wielowarstwowych przy 
pomocy fal uderzeniowych, jakie wy
wołują detonacje materiałów wybu
chowych w wodzie. Sama metoda 
jest już. u nas stosowana w paru 
dziedzinach przemysłu, ale w pro
dukcji zbiorników Wysokoprężnych 
nikt dotychczas jej nie użył. Instytut 
Mechaniki Precyzyjnej w Warszawie 
dokonał udanych prób. Dla racibor
skiej fabryki oznacza. to możliwość 
rezygnacji z pras i różnych urzą
dzeń, które miały być zakupione w 

Wbrew pozorom, nic jest to szkic malarski, lecz zdjccie, wykonane 
w fabryce włókien sztucznych. Można by jc zatytułować: Piękno 

nowoczesnej techniki. Foto CAF

grzęzną po osie w piachu i stają 
w miejscu. Choć po obu stronach 
drogi znajduje się sporo nagro
madzonych materiałów służących 
do budowy szosy, nic nie wska
zuje na to, . by rozpoczęte prace 
rychło zostały zakończone.

i Osoby jadące Rybienka po 
raz pierwszy, są zaskoczone bra
kiem chociażby prymitywnej -lo
komocji umożliwiającej dostanie 
się do pensjonatu. Kilkusetmetrowa 
piesza wędrówka po piasku nawet 
bez bagaży jest nadzwyczaj mę
cząca, a cóż dopiero, gdy tą wę- . 
drującą' osobą jest samotny star
szy człowiek z bagażem.

Wydaje się nam, że władze po
wiatowe i „Orbis” powinny to wziąć 
pod uwagę i dołożyć starań, aby 
budowa drogi do ośrodka w Ry
bienku została wreszcie zakończo
na. •

W Imieniu grupy wczasowiczów 
Z WARSZAWY

(—) JANINA FRZYCHODZKA

związku z rozwojem tej produkcji. 
Czysty zysk — 2,5 min zł, a przy 
tym nowa metoda pozwoli, szybciej 
wytwarzać zbiorniki.

SAMOLOT
STARTUJĄCY PIONOWO
Konstruktorzy lotniczy całego świa

ta pracują od wielu już łat nad sa
molotem, który — obok dużych 
prędkości poziomych — potrafiłby 
wznosić, się pionowo (jak śmigłowce) 
bez rozbiegu i w podobny sposób lą
dować. Ostatnio1' trzy firmy zachod- 
nioniemieckie: Heinkel, Messcrschmitt 
i BSlkow — zbudowały nowy samo
lot startujący pionowo. Nosi-on ro
bocze oznaczenie. Vj '10X X-L

Samolot ten ma 6 silników napędo
wych; po 2 umieszczone są na koń
cach obu skrzydeł w • obrotowych 
gondolach, a 2 pozostałe służące wy
łącznie do startu pionowego, umoco
wane są przy kadłubie, za siedze
niem pilota. Taki układ silników od
różnia zasadniczo samolot niemiecki 

. od tego, typu angielskiego i francu
skiego. .

Jak wiadomo np, angielski Hawker 
P. 11,7 ma silniki o zmiennym kie
runku odrzutu: przy starcie odrzut 
kieruje się w dół, a dla lotu pozio
mego zmienia się kierunek dysz od
rzutowych, przez co jednak powstają 
znaczne straty mocy silnika. Samolot 
francuski ma oddzielny napęd do 
lotu poziomego, natomiast 8 małych 
silników, które służą wyłącznie do 
startu w czasie lotu są tylko bez
użytecznym obciążeniem.

Samolot niemiecki ma tę zaletę, że 
wszystkie jego silniki są wykorzy
stywane wtedy, kiedy powstaje naj
większe zapotrzebowanie .mocy: w 
czasie startu pionowego. Zmiana u- 
stawienia silników skrzydłowych do 
lotu poziomego nie zmniejsza ich 
.mocy, cały bowiem silnik obraca się 
ó 90 stóp, wraz . ź gondolą, w: Któjrej 

■ jest umocowany. Samolot ma : sto
sunkowo niewielką prędkość pozio
mą — w każdym razie poniżej pręd- : 
kości dźwięku — Jednak będący już 
w przygotowaniu następny model te
go samolotu ma mieć, już prędkość 

‘powyżej Mach 1, a w projektach jest 
dalszy model o prędkości Mach 2.

Samolot. VJ 101 X-1, choć konstruk
cji niemieckiej, w %wym wykonaniu 
jest bardziej międzynarodowy niż 
niemiecki; lis zagranicznych firm, 
dostarczyło części i urządzeń do jego 
budowy. Świadczy to, jak daleko po
sunięta jest: specjalizacja i koonera- 
cja w przemyśle lotniczym.. („Hory
zonty Techniki", nr 9/S3).


